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M IE S IĘ C Z N IK

W w ie lką  rocznicą pierwszego na świecie 
Państwa Socjalistycznego

7RZYDZIEŚC1 pięć la t temu krążow nik „A u ro ra “  
sw ym i salwam i obw ieścił św iatu  początek nowej 

ery —  ery W ie lk ie j Socjalistycznej R ew olucji Paź­
dz ie rn ikow e j; w  lipcu  1944 r. czołgi radzieckie w y ­
m io tły  z Lubelszczyzny i  Rzeszowskiego resztk i dy­
w iz ji h itle row sk ich ; 2 m aja 1945 r. nad zdobytym  
B erlinem  pow ia ły  zwycięskie sztandary radzieckie  
i  polskie; 22 lipca 1952 r. Sejm uchw a lił Konstytuc ję  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej, w ie lką  kartę  w o l­
ności polskiego ludu pracującego. Cztery wydarzenia  
historyczne w ciągu 35 la t, w ydaw ało  by się, oddzielone 
sporym i odstępami czasu, a jakże w ew nętrzn ie  ze 
sobą splecione treścią! Z  czego w yn ika  ta łączność 
historyczna, co jest tą w ięzią logiczną, łączącą dale­
kie dni rew o lu c ji w  Leningradzie z w ie lk im i w yda­
rzeniam i w  życiu naszego narodu, z dniem dzisiejszym  
naszej Ojczyzny? Łączność ta nie jest przypadkową, 
w yn ika  bowiem  ona z tych  w ie lk ich  celów, o które  
w alczy li w  1917 roku  szturm ujący Pałac Z im ow y re ­
w o lu cy jn i robotn icy i  chłopi, w yn ika  z całego cha­
rak te ru  R ew olucji Październikowej. B o jow n icy rew o­
lu c ji natchnieni ideam i P a rtii Bolszewików i  je j w o­
dzów Lenina i  S ta lina  w a lczy li o praioo do życia 
i  rozw oju  dla p ro le ta ria tu , dla szerokich mas ludo­
wych, dla całej postępowej ludzkości. Bo jow n icy re ­
w o lu c ji i  je j organizatorzy i  żołnierze w a lczy li o to, by 
Znieść w szelki wyzysk, by ustanowić dyk ta tu rę  pro le ­
ta ria tu , władzę na jbardz ie j rew o lucy jne j, na jbardzie j 
postępowej k lasy w  dziejach, by stworzyć nowe, bez- 
klasowe społeczeństwo, a tym  samym w a ru n k i dla po­
kojowego rozw oju  świata.

Z krw aw ych  w a lk  rew o luc ji wyrosło nowe pań­
stwo, pierwsze w świecie państioo robotn iczo-chłop­
skie —  Zw iązek Radziecki.

Sojusz robotn iczo-chłopski b y ł tą  w ie lką  siłą spo­
łeczną, k tó ra  przełam ała opór ze strony kończących 
swój żyw ot s ił społeczeństwa. W tym  tk w i ta jem nica  
lego, że W ładzy Radzieckiej udało się rozgrom ić stare 
s iły  społeczeństwa, że ekonomiczne praioo koniecznej 
zgodności stosunków p rodukc ji z charakterem  s ił w y ­
twórczych mogło uzyskać w Zw iązku Radzieckim  
swobodę działania.

W okresie ubiegłych 35 la t m ie liśm y możność obser- 
laować, ja k  nieugięcie rea lizow ał Zw iązek Radziecki 
idee rew o luc ji, ja k  w y trw a łe  b ro n ił interesów mas 
ludozcych na całym  świecie, ja k  bezlitośnie zwalczał 
najzacieklejszych ich wrogów. I  tu  w łaśnie tkw ią  
źródła głębokiego przyw iązania i szacunku, ja k im i 
narody świata i  nasz naród otaczają Zw iązek Ra­
dziecki.

PR ZYJA ŹŃ  K R A JU  RAD G W AR AN C JĄ NASZEJ  
N IEPO DLEG ŁO ŚCI

OKRESIE ostatnich 35 la t naród polski m ia ł 
możność przekonać się n ie jednokrotn ie, ja k  cen­

ną i  wartościową jest p rzy jaźń  K ra ju  Rad. Naród  
polski dw ukro tn ie  odzyskał swą niepodległość dzięki 
w yrosłem u z R ew olucji Październ ikow ej Zw iązkow i 
Radzieckiemu. Po raz pierwszy w czasie p ierwszej 
w o jn y  św iatowej, gdy rew olucja  obaliła  zaborczy ca­
ra t i  w yw oła ła  ruch rew o lucy jny  w pozostałych pań­
stwach zaborczych, stwarzając w a ru n k i dla wskrze­
szenia Polski. W ładza radziecka zniosła wówczas 
wszystkie uchw ały  i  akty, dotyczące rozbiorów  Pol­
ski, uznając niezaprzeczalne prawo narodu polskiego 
do niepodległości i  jedności; po raz drugi, k iedy pod­
czas d rug ie j w o jn y  św ia tow ej bohaterska A rm ia  
Radziecka w yzw o liła  ze szponów h itle row sk ich  zie­
m ie polskie aż po B a łtyk , Odrę i  Nysę. Dziś już  każdy 
uczciwy człow iek w  Polsce rozumie, że zrodzony 
z R ew olucji Październ ikow ej Zw iązek Radziecki 
s tw orzy ł w a ru n k i dla zdobycia przez nas niepodległo­
ści, dla zdobycia w ładzy przez lud, dla zwycięstwa  
ludu  nad s iłam i kapita listycznego wyzysku i  rozkładu.

Wzajemna p rzy jaźń  m iędzy narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego i  narodem polsk im  okrzepła w ciężkich la ­
tach w a lk i z h itle ryzm em . K lęsk i h itle row sk ich  wojsk  
na polach U kra iny  i  B ia ło rus i s tw o rzy ły  możliwość 
rychłego w yzw olen ia  naszej Ojczyzny. Zw iązek Ra­
dziecki u m o ż liw ił stworzenie dem okratycznej a rm ii 
polskie j, k tó ra  ruszyła u boku a rm ii radzieckie j do 
w a lk i z najeźdźcą: —  we k rw i wspólnie przelanej na 
polach b itew  od Lenino do Berlina , w  bojach pa rty -
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zanckich za wspólną sprawą, rosła nasza przy jaźń  
i  szacunek dla bohaterskich narodów radzieckich.

N ic dziwnego, że fa k ty  te b y ły  silniejsze od 
kłam stw  rea kc ji i  m atactw  londyńskich po lityk ie rów . 
N ic dziwnego, że w a lka  i  praca polityczna Polskie j 
P a rtii Robotniczej, g łów ne j rea liza to rk i p o lity k i so­
juszu ze Zw iązkiem  Radzieckim, uwieńczona została 
sukcesem. W świado- ■ <*&'
mości narodu polskie­
go nastąpił przełom, 
wyrażający się w  głę­
bokim  zrozum ieniu, że 
najpewniejszą gwaran­
cją naszej niepodległo­
ści jest Zw iązek Ra­
dziecki, że stosunki 
polsko-radzieckie w in ­
ny się opierać o nie­
wzruszoną, wieczystą 
przyjaźń  m iędzy obu 
narodami. Z aw a rty  w  
dniu  21 kw ie tn ia  1945 
r. uk ład  o przyjaźn i, 
pomocy wzajem nej i 
współpracy m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  
i  Rzeczypospolitą Pol­
ską oznaczał h istorycz­
ny zw ro t w  stosun­
kach obydwu kra jów , 
s tw orzy ł nową kartę  
dziejów narodu polskiego. Lata  następne są ja k ­
że dokładnym  potw ierdzeniem  słów Stalina, k tó ­
ry  charakteryzując układ, pow iedzia ł: „U k ła d
ten stanow i ręko jm ię  niepodległości nowej de­
m okratyczne j Polski, ręko jm ię  je j potęgi i  rozkw i­
tu “ . W oparciu o sojusz i  p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  
Radzieckim  m ogliśm y w  zw ycięskie j walce z reakcją  
i  je j bandami dokonać zasadniczych re fo rm  po litycz­
nych, społecznych i  gospodarczych, m ających na celu 
dobro ludz i pracy. D zięk i zdecydowanemu stanow i­
sku Zw iązku  Radzieckiego na konferencjach w Jałcie 
i  Poczdamie, zapewniona została odbudowa Polski, 
jako silnego państwa demokratycznego, zasobnego 
w w ie lk ie  bogactwa natura lne, posiadającego 500 k ilo ­
m etrowe wybrzeże morskie. Raz na zawsze ustalo­
na została historyczna granica na Odrze i  Nysie, gra­
nica poko ju  m iędzy narodem polskim  i niem ieckim . 
I  m usim y sobie zdać sprawę, że Zw iązek Radziecki, 
osadzając zapędy im peria lis tów  zachodnio - n iem iec­
kich i  ich am erykańskich opiekunów, walcząc zdecy­
dowanie przeciw  odradzaniu W ehrm achtu i  n iem iec­
kiego przem ysłu zbrojeniotuego, b ron i naszej niepod­
ległości i  suwerenności. W tym  samym czasie im peria ­
liśc i amerykańscy i  w ysługu jący się im  sprzedajni 
em igranci staw ia ją  na nową w ojnę św iatową, podnie­
cają odwetowe ape tyty K ruppów  i  Adenauerów, pró­
bu ją  frym arczyć niepodległością naszej o jczyzny i  ca­
łością je j ziem.

P rzyjaźń  i  sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim  m ają  
głębokie podłoże klasowe. Jak głosi wstęp do K onsty­
tu c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, opieram y się 
„na  rew o lucy jnym  dorobku polskiego i  m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego, na historycznych doś­
wiadczeniach zwycięskiego budow nictw a socjalistycz­
nego w Z w iązku  Socjalistycznych R epub lik Radziec­

kich, pierwszym  państw ie robotn ików  i chłopów“ . 
Nasęa p rzy jaźń  i  sojusz to w ięzy łączące polskie masy 
pracujące budujące socjalizm  z narodam i radzieckim i, 
które już  socjalizm  zbudowały i  idą ku kom unizm owi. 
Nasza p rzy jaźń  i  sojusz opierają się na g łębokie j 
wspólnocie celów i zadań, jak ie  postępowa ludzkość 
staw ia przed sobą w obecnej epoce historycznej. A  za­

dania te są tak w ie l­
kie, proste i jasne, jak  
przyszłość św iata: w a l­
ka o pokój, o b ra te r­
stwo, o dobrobyt wszy­
stkich narodów. Z  tych  
w ie lk ich  p raw d w y n i­
ka ją  nowe jakościowo  
stosunki łączące nasze 
kra je, stosunki oparte 
na równości i  posza­
nowaniu wzajem nym  
w ie lk ich  i  m ałych na 
rodów, na zaufaniu  
i  pomocy. Jakże jas­
kraw o odb ija  się to 
wszystko od „w span ia­
łych perspektyw “  n ie ­
w o li ekonomicznej i  
po lityczne j niesionej 
narodom przez im pe­
ria lis tów  am erykań­
skich! „ Uważamy za 
dobrodziejstwo, że w  

czasach rosnącego zdziczenia faszystowskiego i gnicia  
moralnego w  kra jach  kapita lis tycznych, w  czasach 
ludobójstwa i  stosowania przez im peria lis tów  broni 
bakterio log iczne j —  możemy korzystać z doświadczeń 
i  pomocy W ie lkiego K ra ju  Rad, k tó ry  zm ienia oblicze 
ziem i, zaprzęga energię atomową do pracy poko jow ej, 
buduje kana ły i odwraca bieg rzek, wznosi wspaniałe  
budowle komunizm,u.

Równocześnie zaś sięgamy w głąb naszej h is to rii 
i  z k ry tyczne j analizy je j w ie lk iego dorobku czer­
piem y wskazania na dzień dzisiejszy i  ju trze jszy“  1).

DOBRO NASZEGO NARODU

P O L IT Y K A  sojuszu i  p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  służy rozw o jow i narodu polskiego, służy 

interesom  pokojowego budownictwa. Pomoc i  sojusz 
ZSRR posiadają decydujące znaczenie dla rozw o ju  na­
szej gospodarki i  budow nictw a socjalizm u w Polsce 
Ludow ej. M usim y sobie w yraźn ie  powiedzieć, że je ­
dynie dzięki pomocy Z w iązku  Radzieckiego un iknę ­
liśm y w pierwszych latach istn ien ia  naszego państwa  
ludowego, sku tków  kap ita lis tyczne j b lokady ekono­
m icznej. U n iknę liśm y sku tków  ekonomicznej b lokady  
im peria lis tów , ponieważ k ra j nasz i  k ra je  dem okracji 
ludow ej zb liży ły  się pod przewodnictwem  Zw iązku  
Radzieckiego, weszły na to ry  współpracy ekonomicz­
nej i  wzajem nej pomocy.

„Doświadczenia te j współpracy dowodzą —  s tw ie r­
dza S ta lin  w  swej now ej pracy —  że żaden k ra j kap i­

b B. B ierut. Brzemówienie na posiedzeniu Sejmu Usta­
wodawczego 18 lipca 1952 „Nowe Drogi“, str. 15, N r  8, 
1952 r.
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ta lis tyczny nie m ógłby udzie lić k ra jom  dem okracji 
ludow ej tak  skutecznej i  na tak w ysokim  poziomie  
technicznym  stojącej pomocy, ja k ie j udziela im  Z w ią ­
zek Radziecki. Chodzi nie ty lk o  o to, że pomoc ta  
jest pomocą m aksym alnie tan ią  i  technicznie pierwszo­
rzędną. Chodzi przede w szystkim  o to, że u podstaw  
te j współpracy leży szczere pragnienie przyjścia  
sobie z pomocą i  wspólnego podniesienia gospo­
d a rk i“ .

M usim y sobie rów nież powiedzieć, że bez korzyst­
nych um ów handlowych, zapewniających zaopatrze­
nie naszej gospodarki narodow ej w  niezbędne surowce 
i  urządzenia, bez pomocy technicznej i  naukow ej spe­
c ja lis tów  radzieckich, bez korzystania z niskoprocen­
tow ych kredytów  inw estycy jnych  nie m oglibyśm y  
myśleć o szybkie j i  skutecznej odbudowie naszego 
kra ju , o przystąpieniu do budowy socjalizmu, o za­
chowaniu naszej niezależności gospodarczej i  po li­
tycznej.

W zm acnianiu naszej ojczyzny służy rozszerzająca 
się z roku  na ro k  w ym iana tow arow a m iędzy obu k ra ­
jam i, k tó ra  w  roku  1951 wzrosła 6 -kro tn ie  w  porów ­
naniu  z rok iem  1945. W  s truk tu rze  naszego eksportu  
do Zw iązku  Radzieckiego obserwujem y stały, 
jakże korzystny wzrost udzia łu  gotowych w yrobów , 
a zmniejszanie się udzia łu  surowców. Szczególnie waż­
ną pozycję w  naszym im porcie  stanowią obok surow ­
ców, dostawy radzieckich maszyn i  kom pletnych  
urządzeń w ie lk ich  obiektów  przem ysłu: hutniczego, 
chemicznego, górn ic tw a i  energetyki. Zw iązek Ra­
dziecki udziela nam pomocy technicznej w  p ro jek to ­
w aniu, pomaga w budowie zakładów przemysłowych, 
przekazuje bezpłatnie licencje z dokumentacją tech­
niczną oraz lite ra tu rę  naukową, w y n ik i doświadczeń 
we wszystkich dziedzinach gospodarki oraz szkoli na­
szych fachowców.

T rw a ły  sym bol naszej p rzy jaźn i, a równocześnie 
ozdobę socja listycznej W arszawy stanowić będzie mo­
num enta lny 32-p ię trow y Pałac K u ltu ry  i  N auki, dar 
Z w iązku  Radzieckiego dla narodu polskiego.

TW IER D ZA POKOJOW EGO BU D O W N IC TW A

P IE R W S Z Y M  dekretem rew o lucy jne j w ładzy ra - 
dzieckie j w  roku  1917, a zarazem potężnym ape­

lem do narodów św iata b y ł dekret o pokoju. Po 35 la ­
tach p o lity ka  pokojowa ZSRR nie u legła żadnym  
zmianom i nadal jest potężnym czynnik iem  s ił całego 
obozu pokoju. Realizuje ona obecnie wskazania w y ­
sunięte przez Józefa S ta lina  jeszcze w  1943 roku : 
„zadanie polega nie ty lk o  na tym , aby w ygrać wojnę, 
ale rów nież by un iem ożliw ić zrodzenie się nowej 
w o jny  i  now ej agresji, jeże li n ie na zawsze, to p rzy ­
n a jm n ie j na d ług i okres czasu“ .

Jeśli postaw im y sobie pytanie, jak ie  elementy de­
cydują  o potędze ruchu pokoju, to stw ierdzić  m usim y, 
że przede w szystkim  w łaśnie potęga Z w iązku  Ra­
dzieckiego, podwojenie radzieckie j p ro du kc ji w  sto­
sunku do roku  1940, budow nictw o m ateria lno  - tech­
nicznej bazy kom unizm u i  ogrom ny wzrost m oralne­
go i  politycznego au to ry te tu  K ra ju  Rad na całym  
świecie są najpoważniejszym i czynn ikam i obozu po­
ko ju  i  powodują, że narody św iata w idzą w ZSRR 
orędownika i  ostoję pokoju.

Ogrom ny jest rozmach pokojowego budownictwa  
w Z w iązku  Radzieckim, b ud ow n ic tw a . mającego na 
celu dalszą rozbudowę życia gospodarczego i  podwyż­
szenia m ateria lnego i  ku ltura lnego  poziomu życia na­
rodów radzieckich. N arody św iata m ogły przekonać 
się o tym , że podstawowemu p raw u ekonomicznemu 
współczesnego kap ita lizm u  —  uzyskania m aksym al­
nych zysków i próbom zdobycia ekonomicznego pa­
nowania nad światem, p rzec iw staw ił Zw iązek Ra­
dziecki podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu: 
zapewnienie maksymalnego zaspokojenia stale ros­
nących m ateria lnych  i  ku ltu ra ln ych  potrzeb spoi/  
czeństwa.

H istoryczne dokum enty X IX  Z jazdu W KP(b) odsła­
n ia ją  nowe, o lbrzym ie perspektyw y rozw oju  K ra ju  
Rad na drodze od socjalizm u do komunizm u. W  re a li­
zowanym obecnie p lanie 5 -le tn im  praw ie  dw ukro tn ie  
zwiększą się w  porów naniu  z czwartą p ięciolatką, 
inw estycje  przemysłowe, rozbudowane zostaną moce 
produkcyjne  istn ie jących zakładów, fa b ryk , e lektrow ­
ni, kopalń oraz koleje.

Oddzielne miejsce w  ty m  budow nictw ie  zajmą bu­
dowle komunizm u. S ta linow skie  budowle kom uniz­
m u  —  to w ie lk i kompleks najw iększych na świecie 
budow li energetycznych, nawadniających, transpor­
tow ych i  innych, to źródło nieustannego wzrostu p ro­
dukc ji, oparte j na wyższej technice. Ogromne ośrodki 
hydrotechniczne, któ re  powstają nad W ołgą koło K u j-  
byszewa i  S ta lingradu, nad Dnieprem  koło Kachów ki 
nad Donem koło S tanicy C ym liańskie j, nad A m u- 
D arią  oraz nad G łów nym  Kanałem  Turkm eńskim  są 
najlepszym  świadectwem potęgi Z w iązku  Radziec­
kiego i  jego poko jow ej p o lity k i.

•

Ż YJE M Y obecnie w  przełom owym  okresie dziejów  
ludzkości. W  ostre j walce ze starem rodzi się 

nowe. G n ije  i  rozpada się kapita lizm , letóry w stąp ił 
iv ostatnią fazę swego istn ien ia , w  fazę im peria lizm u  
i  szuka ra tu n ku  w  awanturach wojennych. Rozw ija  
się obóz poko ju  i  socjalizmu, w yros ły  z w a lk  i  ide i Re­
w o lu c ji Październ ikow ej; rośnie i  rozw ija  się nie 
znająca kryzysów  socjalistyczna gospodarka, w yka ­
zując swą zdecydowaną przewagę nad anarchią kap i­
ta lis tycznych fo rm  p rodukc ji.

Nasz k ra j jest ważnym  ognhoem potężnego obozu 
pokoju, dem okracji i  socjalizmu. Zjednoczone we 
F ronc ie , Narodowym , polskie masy pracujące zado­
kum entow ały w  październikowych wyborach swą 
wolę budowania socjalizm u w  oparciu o sojusz ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, swą wolę w a lk i o pokój. Pol­
skie masy pracujące swoją pracą, rea lizacją p lanu  
6-letniego wnoszą poważny w k ład  w umacnianie  
światowego poko ju  i  udarem nianie planów w o jny, 
snutych przez o.nglo-amerykański i  neoh itle row ski 
im peria lizm .

Umacniając naszą ludow ą gospodarkę, walcząc 
z przeżytkam i starego ustro ju , każdy z nas walczy 
o szczęśliwą przyszłość dla siebie i  swoich dzieci, o to, 
żeby nie było na świecie wojen, o to, by granice nie 
d z ie liły , lecz łączy ły  narody, o to, co było celem 
pragnień i  w a lk  m arynarzy z „A u ro ry “ , robotn ików  
i chłopów, szturm ujących 35 la t temu ostoję kap ita ­
lizm u  —  Pałac Z im ow y.
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FA U STY N  S ZLĘ Z A K

Kraj czeka na  cegłą
O  Z Y B K IE  tempo budow nictw a socjalistycznego 
^  w  naszym k ra ju , szybkie jego uprzem ysłow ienie 
staw ia nas przed koniecznością realizowania o lb rzy­
m ich inw estyc ji. A  jednym  z podstawowych elemen­
tów, gw arantu jących w ykonanie inw estyc ji czy to 
przemysłowych, czy to z zakresu budow y m iast i  osie­
d li jest cegła...

I  oto w  rozstrzygającym , trzecim  roku  p lanu 6-let- 
niego p lan  p ro du kc ji cegły przez szereg m iesięcy nie 
jest w ykonyw any. Zdając sobie sprawę z w ag i tego 
zagadnienia, trzeba pamiętać, że około 60% p ro du kc ji 
cegły ma dostarczyć przem ysł terenowy pod legły ra ­
dom narodowym , a nadzorowany przez M in is terstw o 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła.

P lan p ro du kc ji cegły w  przemyśle terenow ym  w  ro ­
ku  1952 został zwiększony o 59% w  stosunku do w y ­
konania roku  1951. Miesięczne p lany p ro du kc ji cegły 
nie b y ły  wykonyw ane w  roku  bieżącym z w y ją tk ie m  
miesiąca stycznia.

W ykonanie p lanu za 9 m iesięcy w ynosi 77,6%, co 
stanow i zaledwie 42,5% p lanu rocznego.

Stosunkowo na jlep ie j kszta łtu je  się p rodukcja  ce­
g ły  w  ska li 9 m iesięcy w  województwach:

% w ykonania p lanu
rocznego 9 miesięcy

1) opolskim  65,4% 91,4%
2) ka tow ick im  62,2 % 88,8%
3) bydgoskim  59,5% 86,1%
4) poznańskim  61,3% 89,0%
5) rzeszowskim 56,6% 83,1%

najgorzej w  województwach:
1) o lsztyńskim  33,3% 50,8%
2) zielono-górskim  35,0% 51,5%
3) szczecińskim 37,6% 52,2 %’

Charakterystyczne jest to, że stosunkowo lep ie j w y ­
konyw any jest p lan  w  województwach o najw iększym  
potencjale p rodukcy jnym . N ajw iększy potencja ł sta­
nowią:
całości p lanu terenowej p ro du kc ji cegły

1) w oj. ka tow ick ie  ca 13%
2) „  poznańskie 11%
3) „  łódzkie 10%
4) „  opolskie 9%

N ajm nie jszy potencja ł stanowią: 
całości p lanu terenowego cegły

1) w oj. szczecińskie m nie j n iż 2 %
2) „  koszalińskie ,, „  2 %
3) ,, m. Łódź ca 2,3%
4) ,, o lsztyńskie ca 3,3 %

W ykonanie p lanu p ro du kc ji su rów k i przebiega go­
rzej od p lanu w ypa łu  cegły, to znaczy, że nie p rzy ­
gotowuje się potrzebnej ilości su rów k i na okres z i­
m owy. K a tastro fa ln ie  przedstaw ia się sytuacja z su­
rów ką  w  w oj. koszalińskim , szczecińskim, bydgoskim, 
w rocław skim , zielonogórskim , k tó re  nie m ają jeszcze 
50% potrzebnego na koniec roku, rem anentu surówki.

Gdybyśm y chcie li ocenić poprawę w ykonania  p la ­
nu p rodukc ji cegły palonej, m usim y podkreślić pozy­
cję w oj. warszawskiego, k tó re  we wrześniu w ykona­
ło p lan na jlep ie j, podczas gdy na początku bieżącego

roku  należało do najgorszych —  przeciwnie m. Łódź, 
k tó re  w  m aju  i  czerwcu było  jedynym  województwem  
przekraczającym  p la n ,. wykazało w  tym  czasie po­
ważne załamanie, a w  sierpn iu  nie osiągnęło nawet 
80% w ykonania; podobnie w oj. lubelskie, olsztyńskie, 
białostockie, koszalińskie, k tó re  do kw ie tn ia  p rzekra­
czały p lany, a w  ostatnich miesiącach w ykonu ją  p la ­
n y  najs łab ie j, bo np. w o j. olsztyńskie w  s ierpn iu  w y ­
konało p lan ty lko  w  46%. Sytuacja taka powstała 
przede wszystkim  w  w y n ik u  mało m obilizującego 
stanowiska k ie row n ic tw a  zakładów i  przedsiębiorstw, 
ja k  też W ZPTM B.

Trzeba stw ierdzić, że m im o ob iektyw nych p rzy­
czyn, u trudn ia jących  w ykonanie napiętych zadań 
p lanu p ro du kc ji cegły r. 1952, a w ięc m im o zaniedba­
nego stanu prze ję tych zakładów, m im o konieczności 
pewnych ograniczeń inw estycy jnych  trudności w  za­
kresie zatrudnienia, m im o n iekorzystnych w arunków  
k lim a tycznych  późnej w iosny i  m-ca września — 
roczny p lan p rodukcy jny  cegły b y ł m oż liw y  do w y ­
konania.

G łów nym i przyczynam i n iew ykonyw an ia  planu są 
zbyt późno przeprowadzone kap ita lne  rem onty i  in ­
westycje i  wciąż jeszcze niezadowalająca organizacja 
pracy w  zakładach.

Ponieważ nasz przem ysł terenowy pokryw a około 
60% zapotrzebowania naszego na cegłę, w ykonanie 
p lanu w  1952 przez ten przem ysł ma zasadnicze zna­
czenie dla rea lizac ji zadań trzeciego roku  p lanu 6- 
letniego.

O R G A N IZA C JA  PRACY

D la w ykonania  p lanu p ro du kc ji cegły w  roku  b ie ­
żącym, konieczny jest bardzo poważny w ys iłek  ludzi 
na wszystkich szczeblach, począwszy od zakładów, po­
przez przedsiębiorstwa, wojewódzkie zarządy przem y­
słu terenowego m ate ria łów  budow lanych, a na pre­
zydiach w ojew ódzkich rad  narodowych i  departamen­
tach m in is terstw a skończywszy. M ożliwości w y­
konania  bezwzględnie is tn ie ją  —  tk w ią  one w  n ie ­
w ykorzystanych o lbrzym ich rezerwach tego przem y­
słu, zwłaszcza na odcinku w łaściwej organizacji pracy.

M ów i się często w  terenie o b raku  ludz i w  zakła­
dach, co podaje się też, jako  podstawową przyczynę 
n iew ykonyw an ia  planów, a tymczasem praca ludzka 
nie jest w  cegielniach odpowiednio wykorzystana. 
Pamiętać trzeba, że dobra jakość pracy tzn. je j 
zwiększająca się wydajność pozw oli nam zmniejszyć 
ilość pracy i  ludzi, co pow inno się realizować drogą 
odpowiednio zorganizowanej pracy w  zakładzie.

M A Ł A  M E C H A N IZ A C JA

W  szczególności należy podkreślić w ie lk ie  znacze­
nie, jak ie  może mieć odpowiednie i  szerokie zastoso­
wanie w  cegieln ictw ie m ałej m echanizacji pracy. P ro ­
blem  m ałej m echanizacji w in ien  być ja k  najszerzej 
spopularyzowany wśród załóg roboczych. Na tym  od­
cinku  należy dążyć do w ykorzystan ia  pomysłowości 
tych  załóg.

M ała mechanizacja dzięki e lim inow aniu  szczegól­
nie uc iąż liw ych prac, w ykonyw anych dotychczas bez­
pośrednio p rzy pomocy s iły  ludzk ie j, dz ięk i e lim ino­
waniu  nadmiernego w ys iłku  człowieka, dokonywane­
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go w  szkodliw ych dla zdrow ia  w arunkach już choćby 
z tego względu daje korzyści społeczne.

Z drugie j s trony —  uzyskane dzięki m ałej mecha­
n izac ji znaczne usprawnienie procesów p ro du kcy j­
nych oraz wzrost wydajności pracy poza spowodowa­
niem  doraźnych e fektów  p rodukcy jnych  zw aln ia część 
załogi do nowych zadań.

W  pierwszym  etapie usprawnień trzeba skupić w y ­
s iłk i na najbardzie j pracochłonnej części procesu p ro ­
dukcyjnego drogą opracowania i  rea lizac ji odcinko­
wo ujm owanych, p lanów  m ałej mechanizacji.

O trzym ana dzięki m ałej m echanizacji oszczędność 
pracy żywej i  przesunięcie je j na inne odcink i u ła tw i 
rozw iązywanie wciąż jeszcze nie zaspokojonych po­
trzeb na odcinku zatrudnienia.

R A C JO N A LIZ A C JA

A  w ięc jednym  z najis to tn ie jszych problem ów w  
cegielniach jest p raw id łow a  organizacja pracy w  za­
kładzie, a zwłaszcza organizacja samego procesu p ro ­
dukc ji. Gdy k ie row n ic tw o  zakładu pod k ierow n ic tw em  
przedsiębiorstwa skontro lu je  czy do każdej czynności 
jest rzeczywiście potrzebna dotychczasowa ilość p ra ­
cowników , zwłaszcza p rzy zastosowaniu racjonaliza­
c ji danych czynności, przeniesionej z przodujących 
zakładów, to w  większości w ypadków  będzie mogło 
przesunąć pewną część pracow ników  do innych czyn­
ności, dla k tó rych  brakow ało  ludzi. Bardzo ważnym  
jest problem  „przeszczepiania“  z jednych cegielni na 
drugie  —  prostych, a zdrowych pom ysłów racjona liza­
torskich, zwłaszcza, że m am y szereg istotnych, stoso­
wanych w  poszczególnych zakładach, udoskonaleń 
produkcyjnych, o k tó rych  W ZPTM B i  przedsiębior­
stwa albo nie wiedzą, albo nie zatroszczyły się do­
tychczas o ich  rozpowszechnienie i  szersze w yko rzy ­
stanie, co dałoby bezsprzecznie duże e fekty p roduk­
cyjne.

Z IN TE N S Y FIK O W A Ć  PRODUKCJĘ SURÓ W KI

Trzeba szczególnie zwrócić uwagę na wszystkie te 
miejsca robocze w  procesie p rodukcy jnym , gdzie p ra ­
cownik czeka na dostarczenie m u pó łp roduktu ; takie 
k ró tk ie  p rze rw y w  p rodukc ji, k tó re  należy szybko od­
kryw ać i  likw idow ać  zdarzają się przeważnie w  tra n ­
sporcie w ew nętrznym . Dłuższe p rze rw y —  czyli po­
stoje —  zdarzają się najczęściej w skutek b raku  su­
ró w k i; zdarza się, że części załogi pozwala się w ów ­
czas czekać, zamiast przerzucić ją  do p ro du kc ji su­
rów k i. A le  nie w ystarczy przerzucać dopiero w  k ry ­
tycznym  momencie stwierdzonego b raku  pó łp roduk­
tu ; trzeba, aby ogólny harmonogram  prac w iąza ł się 
z harmonogramem poszczególnych części procesu p ro ­
dukcyjnego.

W  okresie jesiennym  trzeba umieć w ykorzystyw ać 
dn i pogodne dla ja k  najintensywniejszego produkow a­
n ia  surów ki, m. in. przerzucając na ten odcinek ma­
ksym alnie w ie lką  ilość ludzi, stosując pełne dwie 
zm iany, angażując ludz i do pracy, choćby ty lk o  na 
określone dni, czy godziny.

IN S TR U KTAR Z

Decydujący w p ły w  na poprawę organizacji pracy 
w  zakładzie może mieć przede w szystkim  systema­
tyczne szkolenie aparatu technicznego i  k ierow nicze­
go cegielń oraz przedsiębiorstw , ja k  również odpo­
w iednio  przeprowadzany i  w  w ykonan iu  kontro low a­

ny ins tru k ta rz  techniczny. Poza akcją d ługotrwałego 
szkolenia, k tó re  pow inno się odbywać w  okresie m niej 
natężonej pracy, a więc zimą, trzeba nie zw lekając 
organizować przeszkolenie k ie row n ików  cegielń i  m a j­
s trów  na drodze w ym iany doświadczeń, —  k ie ru jąc  
k ie row n ików  dobrze pracujących cegielń na k ilk a  dni 
do cegieln i słabszych lub  też k ie ru jąc personel tech­
n iczny z zakładów słabo zorganizowanych do cegielni 
przodujących. Poza tym  personel techniczny przed­
siębiorstw , obok normalnego ins trukta rza  w  zakła­
dach, pow in ien  przeprowadzać p rzyna jm n ie j raz na 
tydzień szkolenie przywarsztatowe robotn ików , oma­
w ia jąc zarówno w ykonaw stw o p lanów  p rodukcy j­
nych, ja k  i doświadczenia innych  cegielń.

D B A JM Y  O C Z ŁO W IE K A

P rzy w erbow aniu  nowych s ił rzeczą b. isto tną jest 
współdziałanie rad pow iatow ych i  gm innych, ja k  
również pomoc pow iatow ych i  gm innych K om ite tów  
P a rtii.

N a jis to tn ie jszym  jednak czynnikiem , jeś li chodzi
0 możliwość uzyskania pełnego stanu zatrudnienia, 
jest w łaściw a troska o sprawy bytow e człowieka
1 opieka socjalna zarówno ze strony k ie row n ic tw a  za­
k ładów  i  przedsiębiorstw, ja k  i  ze strony organizacji 
zw iązkowych.

Gdy się sprawdza p rzep ływ  pracow ników  w  cegiel­
niach o niepełnej załodze roboczej, to często okazuje 
się, że p rzep ływ  ten w  ciągu k ilk u  miesięcy jest k i l ­
kakro tn ie  w iększy od planowanego i  potrzebnego sta­
nu Załogi. Oznacza to, że w  zasadzie w  zakładach tych 
nié b rak ło  ludzi, ty lk o  k ie row n ic tw o  zakładu i  przed­
siębiorstwo, do którego ten zakład należy, n ie  um iało 
stworzyć odpowiednich dla u trzym ania  załogi w a run ­
ków  socjalnych i  bytow ych. Oznacza to, że nie stw a­
rza się znośnych w arunków  b y tu  i  w skutek tego p ra ­
cow nik opuszcza zakład. Np. często nie pam ięta się, 
że p racow n ik pow in ien  o trzym yw ać kawę, często nie 
dba się o to, żeby o trzym a ł m leko, żeby m ógł się 
zaopatrzyć bez tru d u  w  pob lisk im  sklepie w  chleb 
i  inne najpotrzebniejsze a rty k u ły  spożywcze; na kw a ­
terach panują często niehigieniczne w arunk i. Jeśli 
np. pracow nicy nie o trzym u ją  węgla deputatowego, 
trzeba u ła tw ić  im  nabycie węgla wolnorynkowego, 
lub  pomóc w  zaopatrzeniu się w  in n y  opał. D la  szyb­
k ie j napraw y rem ontu ubrań roboczych i  butów  na­
leży nawiązać współpracę ze spółdzielnią usługową. 
Trzeba zatroszczyć się o założenie stołówek, ja k  i  o 
ich sprawną działalność. Trzeba wzmóc opiekę nad 
stanem zdrow ia pracow ników  i  um ożliw ić im  roz­
w ój ku ltu ra ln y .

Poza k ie row n ic tw em  zakładu problem am i tym i po­
w inna żyć rada zakładowa i  organizacja party jna . 
Trzeba na tym  odcinku ożyw ić działalność zw iązko­
wą. W ysiłek adm in is trac ji zakładu i  zw iązku zawo­
dowego w  k ie ru n ku  praktyczne j rea lizac ji trosk i o 
człow ieka może być skuteczny ty lk o  wówczas, jeś li 
będzie oparty  o pomoc rad narodowych i  P a rtii.

U Z U P E ŁN IE N IE  Z A T R U D N IE N IA

Zatrudn ien ie  w  cegielniach przem ysłu terenowego 
trzeba przede wszystkim  uzupełniać rezerwam i tzn. 
n ie  w ykorzystanym i w  pełn i s iłam i roboczym i ludno­
ści w ie jsk ie j.

A b y  podnieść stan zatrudn ien ia  w  cegielniach, trze ­
ba również i  o tym  pamiętać, że do prac w  cegielni
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z powodzeniem nadaje się kobieta. I  dlatego trzeba 
odpowiednio wykorzystać te w łaśnie rezerw y p roduk­
cyjne, zwłaszcza, że w  w ie lu  województwach procent 
zatrudn ian ia  kob ie t w  cegielniach jest jeszcze bar­
dzo n iski.

Należy też obecnie korzystać z ludzi, k tó rzy  dotąd 
pracow ali p rzy w ydobyciu  to rfu , a w  zw iązku z za­
kończeniem sezonu torfowego stanowią w ielotysięcz­
ną rezerwę roboczą, zwłaszcza w  województwach o 
słabym  za trudn ien iu  w  cegielnictw ie, ja k  w  w o j. o l­
sztyńskim , szczecińskim, koszalińskim , zielonogór­
skim  i  łódzkim .

Is to tnym  czynnikiem  p rzy uzupełnianiu  stanu za­
trudn ien ia  jest usprawnienie lub  zorganizowanie do­
wozu p racow ników  p rzy  pomocy autobusów PKS, 
z k tó ry m  na szczeblu w ojew ódzkim  trzeba nawiązać 
odpowiednią współpracę.

U ła tw ien ie  pracow nikom  zakupu row erów  zwiększy 
również dop ływ  do cegielni ludz i z dalszych okolic.

Elastyczność w  ustaleniu godzin rozpoczynania p ra ­
cy, ja k  i  je j trw a n ia  pow inna także u ła tw ić  zdobycie 
s iły  roboczej. W  okolicach, w  k tó rych  ła tw ie j jest 
uzyskać s iły  robocze, należy dla podniesienia w yko ­
nawstwa planów, organizować pracę na dw ie zm ia­
ny. Trzeba bow iem  pamiętać, że n iew ykorzystane mo­
żliwości i  rezerw y p rodukcyjne  is tn ie ją  nie ty lko  
w  tych  zakładach, k tó re  nie w ykonu ją  planów, ale 
również i  w  tych, k tó re  je  w ykonu ją . Zakłady 
i  przedsiębiorstwa dobrze wykonujące p lany  nie po­
w in n y  się tym  zadowalać, a k ie row n ic tw o  ich musi 
walczyć o przekroczenie planów, aby pomóc pozosta­
łym  w  nadrobieniu  zaległości.

PR ZYG O TO W A N IA  DO Z IM Y

W  okresie jesiennym  i zim ow ym  w ykonanie p la ­
nów  p ro du kc ji cegły uzależnione jest przede wszyst­
k im  od w ykonan ia  rocznego p lanu su rów k i i  je j za­
bezpieczenia przed ew entua lnym i n iekorzystnym i w a­
runkam i atmosferycznym i.

Dlatego też konieczne jest ścisłe stosowanie się do 
in s tru k c ji technicznych, zm ierzających do najdale j 
idącego w ye lim inow an ia  sezonowości. Poza tym  ko­
nieczna jest w  tej dziedzinie daleko posunięta własna 
inw encja  zakładów i  przedsiębiorstw .

W  okresie jesienno-zim owym  szczególną uwagę 
należy zwrócić na konieczność pełnego w ykorzys ty ­
w an ia  suszarń sztucznych i  pracy bez p rze rw y t j.  bez 
wygaszania pieców w  cegielniach, posiadających ta ­
k ie  suszarnie. W  cegielniach tak ich  trzeba jednak za­
bezpieczyć p rzy  pomocy metod chemicznych lub  me­
chanicznych systematyczne w ydobyw anie g lin y  oraz 
odpowiednią tem peraturę w  agregatach w yrobow ni.

Zan im  nastaną większe m rozy, należy też ja k  n a j­
sk rupu la tn ie j w ykorzystyw ać we wszystkich cegiel­
niach —  gdzie ty lk o  to jest m ożliwe —  odpowiednią 
przestrzeń w okó ł pieca i  ponad piecem —  dla celów 
suszenia. Tam zaś, gdzie zajdzie konieczność wygasze­
n ia  pieców, pow inny być one wykorzystane jako  su­
szarnie, p rzy  zastosowaniu ogrzewania koksow nika­
m i, a w ytw orzen ie  su rów k i pow inno być zabezpieczo­
ne w  sposób om ówiony uprzednio.

INW ESTYCJE P O ZA LIM ITO W E

Środkiem, k tó ry  ma u ła tw ić  wydobycie i  urucho­
m ienie rezerw  produkcyjnych, a k tó ry  w  przemyśle 
ceramicznym w ykorzystyw any b y ł dotąd ty lko  m in i­

m alnie, pow inno stać się powszechne stosowanie in ­
w estyc ji poza lim itow ych. Obecnie, k iedy każdy za­
k ład  może inwestować poza lim itow o w  granicach do 
100 tysięcy z łotych i  to na poczet zysków ła t p rzy ­
szłych, fo rm a inw es tyc ji poza lim itow ych stanow i ba r­
dzo poważne źródło finansowania w  sposób szybki 
i  operatyw ny koniecznych robót i  inw es tyc ji socjal­
nych.

Poważnym bodźcem do w ykorzystan ia  n ie  zużytko­
wanych dotąd rezerw, zwłaszcza na odcinku w yda jno ­
ści pracy, pow inno być odpowiednio prowadzone 
współzawodnictwo. W  przemyśle m ate ria łów  budow la­
nych np. w  miesiącu lipcu  i  s ie rpn iu  p lan zatrudn ie ­
nia b y ł w ykonyw any w  87%, podczas gdy p lan  p ro ­
d ukc ji cegły zaledwie w  85%, co znaczy, że wydajność 
kszta łtow ała  się niżej p lanowanej. W spółzawodnictwo 
w  tym  przemyśle musi być upowszechnione, a jego 
m etody muszą zostać znacznie ulepszone. Trzeba 
zwiększać ilość prac zakordowanych, trzeba nadal 
walczyć o doprowadzenie p lanów  operatyw nych do 
załogi.

Ostatnio uchwała Prez. Rządu przynosi jeszcze je ­
den bodziec ekonomiczny w  dziedzinie podnoszenia 
wydajności, a to dzięki w prow adzeniu do w ynagro­
dzeń p re m ii w  wysokości do 20%, za w ykonanie m ie­
sięcznych zadań przez robotn ika, pracującego na 
akord wg stawek przew idzianych w  układzie zbioro­
w ym  przem ysłu m ineralnego (przeszło 70% zatrudn ie ­
nia). Uchwała p rzew idu je  uporządkowanie płac w  ca­
łym  przemyśle ceramicznym z dniem  1 stycznia 
1953 r.

NOWE M ETO D Y K IE R O W N IC TW A

Uruchom ienie rezerw  w  znacznym stopniu zależy 
od w prowadzania nowych metod pracy przez k ie ­
row n ic tw o  zakładów, przedsiębiorstw  i  zarządów wo­
jewódzkich. Dlatego is tn ie je  konieczność wzmocnienia, 
przede wszystkim  na szczeblu w ojewódzkich zarzą­
dów, k ie row n ic tw a  nad zakładam i i  przedsiębiorstwa­
m i, a to przez:

1) u tworzenie w  województwach: szczecińskim, ko­
szalińskim , zielonogórskim  odrębnych w ojewódzkich 
zarządów dla spraw m ateria łów  budowlanych,

2) kon tro lę  i  odpowiednie ustaw ienie pracy przed­
siębiorstw,

3) kontro lę  w ykonaw stw a in s tru k c ji technicznych,
4) kontro lę  5-dniowego w ykonaw stw a p lanów  p ro ­

d u kc ji cegły.

Na szczeblu przedsiębiorstwa wzmocnienie k ie row ­
n ic tw a  pow inno nastąpić przez:

1) bezwzględnie silniejsze powiązanie przedsiębior­
stwa z zakładam i g łów nie  p rzy  pomocy sta łych in ­
spekcji cegielni,

2) kon tro lę  codziennego w ykonaw stw a planu,
3) natychmiastowego usuwania wszystkich zauwa­

żonych niedociągnięć,
4) stałe polepszanie organizacji pracy w  zakładach,
5) in s tru k ta rz  techniczny.

PODSTAW OW E Z A D A N IA

Obecnie jednym  z najisto tn ie jszych zadań Dep. M a­
te ria łów  Budow l. M in is te rs tw a  oraz rad narodowych 
na wszystkich szczeblach, zadań w  k tó rych  rea lizacji 
muszą pomagać organizacje p a rty jne  i  zw iązkowe jest 
bezwzględne zabezpieczenie w ykonan ia  tegorocznego 
p lanu p ro du kc ji cegły przez przem ysł terenowy.
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Nie wolno nam też zapominać, że już  teraz naszym 
zadaniem jest przygotowanie się do w ykonania  zadań 
roku  1953, aby nie pow tó rzy ły  się trudności z począt­
ku  roku  1952. W  c h w ili obecnej należy p lan  zabezpie­
czać na r. 1953 przez odpowiednie przygotowanie ka ­
p ita lnych  rem ontów i inw estyc ji.

A b y  te zadania zostały wykonane, usprawniona na 
wszystkich szczeblach działalność k ie row n ic tw a  musi 
przełam ywać często jeszcze występujące bierne na­
staw ienie > wobec trudności. K ie row n ic tw o  m usi w a l­
czyć i  m obilizować załogę do wykonania  zadań p la ­
nowych, zwłaszcza w  zakresie w ykorzystyw an ia  re­
zerw  produkcyjnych.

Rady narodowe muszą okazać ZPTM B, przedsiębior­
stwom  i  zakładom wzmożoną i  wszechstronną pomoc, 
zerwać ze sw ym  w  w ie lu  przypadkach obojętnym  
stosunkiem do zagadnień p rodukcy jnych  przemysłu 
terenowego. Prezydia w ojewódzkich rad narodowych 
będą m usia ły —  w  sposób konkre tny  zainteresować 
się w ykonaniem  planu, sprawnym  działaniem  
W ZPTM B, przedsiębiorstw  i  zakładów, będą m usiały 
pomóc im  uzupełnić zatrudnienie, będą m usia ły  pomóc 
im  w  odpow iednim  zaopatrzeniu p racow ników  w  pod­
stawowe a rty k u ły  i  zapewnieniu im  odpowiednich wa­
runków  bytowych.

REZERW Y SĄ N A  K A Ż D Y M  Z A K Ł A D Z IE

Trzeba ty lk o  umieć je  dojrzeć i  uruchom ić. I  d la te­
go p lan p ro du kc ji cegły w  zakładach i  przedsiębior­
stwach może być nie ty lk o  wykonany, ale i  p rzekro­
czony. Te m ożliwości potw ierdza n ierytm iczne w y ­
konyw anie  p lanu 10-dniówek (jedno z w ojewództw  
w ykazu je  w ykonanie 900 tys. cegły w  okresie jednej 
10-dniówki, a w  następnej 1.800 tys. cegieł; podobne 
przypadk i nie są odosobnione). »

Uruchom ienie rezerw  jest w ięc sprawą k ie ro w n i­
ctwa zakładu, sprawą jego um iejętności i  energii, od­
powiedniego k ie row n ic tw a  d y re kc ji przedsiębiorstw, 
sprawą zm obilizowania i  wciągnięcia przez organiza­
cje p a rty jne  i  zw iązkowe całych załóg do w a lk i o n ie ­
ustanny postęp. W ie lk ie  zadania czekają nasz k ra j —  
poważną ro lę  odgryw a ją  w  spełnieniu tych  zadań ci 
wszyscy, k tó rzy  m ają  dać Państwu produkcję  cegły. 
W ykonanie zadań zależy od ich w o li i  natężenia ener­
g ii. K ra j m usi otrzym ać potrzebną cegłę. Sytuacja na 
tym  odcinku wymaga szybkiego działania. Państwo 
Ludowe liczy na to, że załogi, k ie row n ic tw o  tego prze­
m ysłu, organizacje związkowe i  rady narodowe speł­
n ią  swe poważne zadania.

Inż. JÓZEF DOBRZENIECKI

Lepiej w ykorzystyw ać moce produkcyjne
"C A K T , że w  p ierwszym  okresie Sześciolatki w y - 

konywano p lany z poważną nadwyżką, wska­
zuje na istn ien ie  poważnych rezerw  produkcy jnych  
w  przemyśle drobnym.

Potw ierdzeniem  tego stanu rzeczy jest np. w a rto ­
ściowe w ykonanie przez drobny przem ysł p lanu rocz­
nego 1951 na 35 dn i przed term inem . W artościowy 
p lan p rodukcy jny  na rok  1952 jest o 40% wyższy od 
p lanu wykonanego w  roku  1951.

Obserwując przebieg rea lizac ji p lanów  roku  bie­
żącego spostrzegamy szereg trudności jak ie  napo­
tyka  nasz przem ysł w  w y n ik u  znacznie w iększych 
i  trudnie jszych zadań n iż w  latach ubiegłych. Na 
ATI P lenum  K C  PZPR Prezydent Bolesław B ie ru t 
iv referacie swoim  podkreś lił:

„ G łówna przyczyna trudności i  przeszkód, 
które  obecnie napotykam y, polega na tym , że 
zm ien iły  się w a ru n k i rozw o ju  przemysłu, że 
w ytw o rzy ła  się nowa sytuacja, k tó ra  wymaga  
zm iany metod pracy, wymaga nowych metod 
k ie row n ictw a. Szereg zaś naszych in s ty tu c ji 
i  działaczy gospodarczych nie dostrzega te j 
zm iany sytuacji, nie lo idz i konieczności no­
wych metod pracy i  nowych metod k ie row ­
n ictw a, a pracując po staremu w now ej sytua­
c ji nie może, rzecz jasna, osiągać w  sw oje j p ra ­
cy pom yślnych w yn ikó w “ .

W arunki is to tn ie  zm ien iły  się, sku tk iem  czego rea­
lizacja p lanów  roku  bieżącego wymaga natychm ia­
stowej m ob ilizac ji wszelkich rezerw  u k ry tych  w  prze­
myśle drobnym.

W  te j sy tuac ji nakazem c h w ili jest bezkom prom i­
sowe pokonywanie istn ie jących tu  i ówdzie prze ja­
w ów  ru tyn ia rsk ich  i  konserwatywnego trw an ia  przy 
przestarzałych, kap ita lis tycznych metodach organi­

zacji i  k ie row ania  przemysłem. Nakazem c h w ili jest 
usprawnienie naszej organizacji i  przejście —  w  opar­
ciu o doświadczenie Z w iązku  Radzieckiego —  na no­
woczesne socjalistyczne m etody pracy, m etody orga­
n izowania i  k ierow ania  przemysłem.

By móc skutecznie pracować w  nowych w arun ­
kach, m usim y też niezależnie od m ob ilizac ji całego 
naszego aparatu kierowniczego i  wykonawczego, 
a zwłaszcza personelu inżynieryjno-technicznego —  
zwiększyć w y s iłk i nad podniesieniem poziomu p o li­
tycznego i  pogłębieniem w iedzy zawodowej.

Zadania przem ysłu drobnego na rok  bieżący są na­
pięte, a więc poważne i  trudne toteż, ażeby zw ięk­
szyć w ykorzystanie  rezerw  mocy produkcy jnych  —  
należy:

a) przeprowadzać planowe rem onty maszyn i  urzą­
dzeń,

b) stale zwiększać mechanizację drogą w yko rzy ­
stywania nieczynnych maszyn,

c) zwiększyć w spółczynnik zmianowości,
d) zmechanizować transport wewnątrzzakładowy,
e) w ykorzystyw ać w  pe łn i pow ierzchnię p roduk­

cyjną,
f) stale usprawniać procesy technologiczne,

g) szerzej n iż dotychczas stosować surowce za­
stępcze, m iejscowe i  odpadkowe,

h) rozszerzyć i  popularyzować ruch współzawod­
n ic tw a  i  racjonalizatorstwa,

i) w  szerszym zakresie stosować nowoczesne me­
tody p rodukcyjne  Zw iązku Radzieckiego.

Pełne w ykorzystan ie  mocy p rodukcy jnych  w  drob­
nym  przemyśle zależy przede wszystkim, od uspraw ­
nień organizacyjnych, od wprowadzenia unowocześ­
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nionych procesów technologicznych. P rzykładem  po­
ważnych niedociągnięć organizacyjnych jest fak t, iż 
przem ysł drobny nie p o tra fił w ykorzystać dla re­
m ontu obrab iarek —  istn ie jących baz rem ontowych.

I  tak  n iew ykorzystanie  te j m ożliwości hamująco 
w p łynę ło  na w ykonaw stw o p lanów  Bazy Zabierzow- 
skie j.

Poza tym , aparat adm in is tracy jny  przedsiębiorstw  
nie uświadamia sobie dostatecznie konieczności zgło­
szenia zbędnych maszyn, celem pełnego ich w yko ­
rzystania przez in n y  zakład. Zm ianie p ro filu  p roduk­
cyjnego pow inny towarzyszyć odpowiednie przerzu ty 
parku  maszynowego, o czym nie zawsze się pamięta. 
C zynn ik iem  u ła tw ia jącym  w ykonan ie  zadań produk­
cy jnych  jest współpraca m iędzyzakładowa polegająca 
na tym , że zakłady n ie  posiadające odpowiednich urzą­
dzeń do produkow ania  n iektó rych  elementów ko rzy­
sta ją z maszyn, a n iek iedy i  z fachowców innych  za­
kładów . Z ła  współpraca jest w yn ik ie m  nieodpowied­
niego rozpracowania zadań p rodukcy jnych  przez za­
rządy przem ysłu wyodrębnionego lu b  przez wojewódz­
kie zarządy przem ysłu terenowego. Przykładem  złej 
współpracy na odcinku wykonania  zb io rn ików  dla 
zakładów w  Dusznikach Z d ro ju  jest fab ryka  w yrobów  
blaszanych w  Małomicach.

Natom iast p rzykładem  dobrej współpracy są b ra t­
nie fa b ry k i maszyn w  Andrychow ie  i  Szopienicach 
pozostające pod zarządem przem ysłu maszynowego. 
Trzeba p rzy tej okazji stw ierdzić, że o ile  zarząd ten 
rozw iązuje pozytyw nie  zagadnienie współpracy w  od­
niesieniu do podległych m u zakładów, o ty le  bardzo 
niechętnie odnosi się do współpracy z zakładam i pod­
leg łym i inn ym  zarządom. A  jednak często zachodzi 
konieczność pogłębienia współpracy przede wszyst­
k im  z zakładam i zarządów przem ysłu maszynowego 
ze względu na to, że posiadają one dobry park  ma­
szynowy p rzy  pomocy którego można wykonać n ie­
k tó re  niezbędne innym  zakładom elementy.

N ie potrzeba tłumaczyć, ja k  ważną sprawą dla roz­
w o ju  p ro du kc ji jest is tn ienie w  zakładach drobnego 
przem ysłu odpowiednich p lanów  warsztatowych. 
A  p lany tak ie  nie wszędzie istn ie ją . W  przeważają­
cej części naszych zakładów is tn ie je  tzw . „m a js te r- 
sk i“  sposób organizacji p rodukc ji, w skutek czego za­
k łady  nie są w  p e łn i wykorzystane.

Poważnym niedociągnięciem jest b ra k  należycie 
opracowanych in s tru k c ji technologicznych, k tó re  są 
podstawowym  elementem harm onogramu warsztato­
wego. T ak i stan rzeczy jest m. in. w  Zakładach S il­
n ikó w  E lektrycznych w  Warszawie, gdzie produkcja  
s iln ików  e lektrycznych odbywa się bez ja k ie jk o lw ie k  
dokum entacji.

P rzykładem  należytego wprowadzenia harm onogra­
m ów p ro du kc ji i  w łaściwego rozpracowania procesów 
technologicznych może być produkcja  k ie runkow ska­
zów samochodowych w  Dusznikach Z dro ju , gdzie na 
skutek rzeczowego podejścia uzyskano k ilkak ro tn e  
zwiększenie p ro du kc ji wymienionego asortymentu. 
Rzeczą bezwzględnie konieczną jest znaczne zw ięk­
szenie tempa oprzyrządowania p rodukc ji, oraz opra­
cowania w łaściw ych narzędzi, co ściśle wiąże się z na­
leżycie przygotowaną dokumentacją technologiczną.

Jednym  z w ie lu  ważnych w skaźn ików  w ykorzysta ­
n ia  mocy p rodukcy jne j, jest w spółczynnik w yko rzy ­
stania maszyn, urządzeń i  pow ierzchn i p rodukcy jne j.

Równie ważnym  problemem  jest zagadnienie p la ­
nowego zagospodarowania zakładów nieczynnych.

W  w ie lu  województwach znajdu ją  .się do dnia dzisie j­
szego ob iekty fabryczne niewykorzystane, a nadające 
się do uruchom ienia często drogą n iew ie lk ich  ada­
p tac ji. A  przecież obowiązuje nas Uchwała Prezy­
d ium  Rządu z dnia 7. X I. 1950 r., dotycząca m. in . u ru ­
chomienia nieczynnych zakładów. Trzeba więc, aby 
WTydz ia ły  przem ysłu W RN zw róc iły  większą uwagę 
na m ożliwości zagospodarowania nieczynnych obiek­
tów  przemysłowych.

Do w yk ryc ia  rezerw  p rodukcy jnych  przyczynia się 
też odpowiednia zmianowość czy li odpowiednie w yko ­
rzystanie czasu pracy maszyn i  urządzeń technicznych.

Na tym  odcinku daje się co prawda zauważyć pew­
ną poprawę, n iem nie j is tn ie jący stan należy uważać 
za niezadowalający. Najniższy stopień w ykorzystania  
maszyn stw ierdzono w  Zarządach Przem ysłu Okuć 
i W yrobów  z D ru tu , oraz w  Zarządzie Przemysłu 
Sprzętu Medycznego. Odnosi się to także do W oje­
wódzkich Zarządów Przemysłu Terenowego w  Łodzi, 
Bydgoszczy, L u b lin ie  i  W rocław iu . Trzeba pogłębić 
analizę w ykorzystan ia  maszyn pod kątem  zmiano- 
wości i  tam, gdzie is tn ie je  pełne obciążenie maszyn 
przy k i lk u  zmianach uciekać się do pomocy maszyn 
n iew ykorzystanych, celem um ożliw ien ia  p lanowych 
przeglądów i  rem ontów  istniejącego parku  maszyno­
wego.

G łów n i mechanicy na wszystkich szczeblach w in n i 
podnieść się zza b iu rek, ruszyć w  teren, aby poznać 
istotne potrzeby zakładów i  znaczniej n iż dotychczas 
wzmóc akcję przerzutów. Zagadnienie pełnego w y ­
korzystania pa rku  maszynowego jest ściśle powiąza­
ne z należytą jego obsługą. Najlepsza obrabiarka 
stanie się mało użyteczną, a w  każdym  bądź razie 
m nie j sprawną i m nie j wykorzystaną w  przypadku 
niedostatecznych k w a lif ik a c ji robotn ika. Toteż jed ­
nym  z g łów nych zadań k ie row n ic tw a, czynników  
zw iązkowych i  p a rty jnych  jest podnoszenie k w a lif i­
ka c ji zawodowych i  poziomu k u ltu ry  zawodowej, pod­
wyższanie poziomu polityczno-ideologicznego naszych 
załóg, m. in. po to, aby skuteczniej posług iw a ły się 
nową techniką, aby pog łębia ły socja listyczny stosunek 
do maszyn i  urządzeń technicznych.

K ie ro w n icy  zakładów drobnego przem ysłu często 
domagają się zwiększenia stanu zatrudn ien ia  chociaż 
ich  pracow nicy nie są w  pe łn i w ykorzystan i. Droga 
do pełnego w ykorzystan ia  p racow n ików  w  p rodukc ji 
prowadzi poprzez w ielowarsztatowość i  zespołowe 
fo rm y  pracy, o czym nie zawsze się pamięta.

A by  przeciwstaw ić się p łynności kadr, trzeba ota­
czać pracow ników  trosk liw ą  opieką, stworzyć im  k u l­
tu ra lne  i  estetyczne w a ru n k i pracy —  przyw iązyw ać 
ich do swoich zakładów.

Poza tym  trzeba stw ierdzić, że w  zakładach prze­
m ysłu  drobnego m im o sprzyja jących w arunków , jest 
jeszcze zbyt n isk i % zatrudn ien ia  kobiet. M usim y 
postawić sobie za zadanie zwiększenie zatrudn ien ia  
kobiet, podnosząc ich kw a lifik a c je  zawodowe, oraz 
u ła tw ia jąc  ich przechodzenie do dzia łów  p ro du kcy j­
nych. M ów iąc o zagadnieniach p rodukcy jnych  n ie- 
sposób pominąć sp raw y jakości i  estetyki w yrobów  
p izem ysłu  drobnego. M im o dużego aparatu kon tro li, 
m im o szeregu zarządzeń i  in s tru kc ji, aparat k ie ro w ­
n iczy zakładów nie w ykazu je  na tym  odcinku sprę­
żystej działalności. Jest to w  dużym  stopniu w y n i­
k iem  zbyt jeszcze m ałej dyscyp liny i  b raku  poczucia 
odpowiedzialności za jakość p rodukc ji. P rzykładów  
z terenu świadczących o n iedbalstw ie można by p rzy­
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toczyć w ie le  i  dlatego muszą nastąpić radykalne po­
sunięcia dla z likw idow an ia  tego tak  szkodliwego dla 
drobnego przem ysłu stanu rzeczy.

Trzeba też zaznaczyć, że w ie le  naszych w ojewódz­
k ich  zarządów przem ysłu terenowego n ie  um ie prze­
staw ić swego s ty lu  pracy, w  k ie ru n ku  lepszego, 
znaczniejszego zaspokajania przez przem ysł tereno­
w y  m iejscowych potrzeb, a w  szczególności organizo­
wania zakładów czy dzia łów  w  ramach tych zakła­
dów o charakterze usługowym.

N ajbardzie j jaskraw e b ra k i is tn ie ją  na odcinku 
p ro du kc ji i  usług dla wsi.

A  przecież przem ysł drobny posiada wszelkie dane 
aby dzięki swemu rozmieszczeniu, elastyczności p ro ­
d u kc ji oraz dzięki jasnym  zadaniom P a rtii pogłębiać 
sojusz robotniczo-chłopski przez spełnienie m iędzy 
in n ym i świadczeń przemysłowych, jako  jednego z waż­
nych elementów rea lizacji p lanu sześcioletniego.

Z b y t m ałą uwagę przyw iązu je  k ie row n ic tw o  zakła­
dów do zagadnień popularyzacji wynalazczości ro­
botniczej. A para t k ie row n iczy naszego przem ysłu nie 
um ie otaczać opieką i  stwarzać w arunków  sprzy ja ją ­
cych pogłębianiu i  rozszerzaniu poipysłów  rac jona li­
zatorskich. Należy pamiętać, że przez organizowanie 
brygad robotniczo - inżyn ie ry jnych , rozw iązujących 
różne zagadnienia produkcyjne  —  usuwam y cały sze­
reg trudności techniczno-produkcyjnych, przyspiesza­
jąc w ykonaw stw o i  przekraczając tym  samym 
p lany produkcyjne.

Przystępując do k ró tk ie j analizy zagadnień inw e­
stycy jnych  w  naszym przemyśle, trzeba stw ierdzić, że 
i  na tym  odcinku istn ie je  szereg b raków  i  niedocią­
gnięć. W  naszej działalności inw estycyjne j należy:

a.) dokładnie badać celowość inw es tyc ji p rzy  b a r­
dzo ścisłym pow iązaniu z zadaniam i p rodukc ji,

b) w  w iększym  stopniu korzystać z inw es tyc ji poza- 
lim itow ych , dających szybkie e fekty  p roduk­
cyjne,

c) śledzić przebieg rea lizac ji p lanów  inw estycy j­
nych na ró w n i z p lanam i p rodukcy jnym i, celem 
zwiększenia k o n tro li wykonawstwa,

d) inwestować ściśle w edług potrzeb,
e) planować w ykonaw stw o inw es tyc ji w  ten spo­

sób, by móc choćby etapami (częściowo) odda­
wać je  d la  potrzeb p ro du kc ji (nawet w  czasie 
trw an ia  wykonawstwa).

Należy p rzy te j okazji wskazać na konieczność po­
głębienia współpracy B iu ra  P ro jek tów  i  S tud iów  
Przemysłu Drobnego z inw estoram i, oraz Zespołami 
Budow nictw a Przemysłowego Drobnej W ytwórczości. 
Na tle  poruszonych zagadnień produkcyjno-technicz­
nych widać, ja k  poważną rolę w  w ykonaw stw ie  za­
dań gospodarczych odgrywa służba techniczno-inży­
n ie ry jna .

W iceprem ier H ila ry  M inc, mówiąc o p lanie  6 -le tn im  
na V I  P lenum  K C  PZPR stw ie rdz ił, że jednym  z n a j­
ważniejszych czynników , k tó re  w arun ku ją  przedter­
m inowe w ykonanie planu, jest postęp techniczny.

W ie lk ie  m ożliwości uzyskania e fektów  ekonomicz­
nych drogą postępu technicznego is tn ie ją  w  każdym  
zakładzie pracy. Zarówno w  „U rsusie “  czy „P a fa- 
wagu“ , ja k  i  w  m aleńkie j spółdzie ln i pracy.

Są jeszcze w  przemyśle drobnym  pracow nicy —  
inżyn ierow ie, technicy, pracow nicy aparatu adm in i­
stracyjnego, k tó rzy  sądzą, że słowa „postęp technicz­
n y “  dźwięczą zbyt uroczyście, że są w łaściwe ty lk o  
w  odniesieniu do w ie lk iego przemysłu, że w  drobnym

przemyśle nie można ich brać pod uwagę. Ludzie ci, 
to  albo starzy ru tyn iarze, albo „g igantom ani“ , k tó rym  
im ponują  ty lk o  rzeczy, zakrojone na w ie lką  skalę.

Prawda, że postęp techniczny, to nowe ty p y  w y - 
sokosprawnych obrabiarek, to —  w  zakresie chem ii —  
procesy ciągłe w  przeciw ieństw ie do periodycznych, 
to szybkościowe w ytopy sta li, to kom bajny w  gór­
n ic tw ie  i  ro ln ic tw ie , to hale fabryczne wyposażone 
w  nowoczesne urządzenia k lim atyzacyjne.

Trzeba jednak, żeby cały nasz aparat in żyn ie ry jno - 
techniczny wszystkich szczebli po ją ł, że postęp tech­
niczny, to także wózek transportu  wewnętrznego, to 
kopaczka w  przemyśle ceramicznym, to szybkościowe 
skrawanie na stare j wyrem ontowanej tokarce, to me­
ta lizacja natryskow a p rzy  remoncie maszyn i  urzą­
dzeń. Trzeba zrozumieć, że każdy k ilog ram  deficyto­
wego surowca, sta li, mosiądzu, skóry  zaoszczędzonej 
drogą uspraw nienia technologii czy przez zastąpienie 
surowcem zastępczym —  to  także postęp techniczny.

W iele jest do zrobienia w  zakresie zagadnień ener­
getycznych. W  zw iązku z o lb rzym im  rozwojem  w ie l­
kiego przemysłu, w  zw iązku z rozbudową m iast, me­
chanizacją ro ln ic tw a , rośnie znacznie zapotrzebowanie 
na energię elektryczną. D latego należy szeroko roz­
w inąć in ic ja tyw ę  na odcinku oszczędzania energii 
e lektryczne j, należy wzmóc w alkę  o podwyższenie 
spółczynnika mocy w  naszych zakładach. Podkreślić 
należy, że i  na tym  odcinku są osiągnięcia w  prze­
myśle drobnym . W  g rudn iu  1951 r. w yróżn iła  się 
przede w szystkim  załoga Gdańskiej F a b ryk i Opako­
wań Blaszanych, uzyskując znaczne oszczędności 
energ ii w  okresach szczytów, w ykonując równocześ­
nie z nadwyżką p lan  p rodukc ji. W  roku  51 i  w  roku 
bieżącym notu jem y szereg poważnych osiągnięć na 
odcinku postępu technicznego w  przemyśle drobnym.

Wprowadzenie szybkościowego skrawania w  Bazie 
Remontu O brabiarek w  Zabierzowie, opanowanie 
p rodukc ji k ryszta łów  piezoelektrycznych, k ra jow a  
produkcja  calcium  sulfogluconatum , e lektryczne oksy­
dacje w yrobów  ze stopów A l —  to ty lk o  k ilk a  p rzy ­
k ładów  świadczących o przejawach in ic ja ty w y  na 
odcinku postępu technicznego.

Większą n iż  dotąd uwagę należy zwrócić na w łaści­
we opracowywanie i  należytą kontro lę  wykonania 
p lanów  rozw oju  techn ik i na wszystkich szczeblach.

W  rozw oju  techn ik i w ie lką  rolę odgrywa wynalaz­
czość i  racjona liza torstw o pracownicze.

Nasi inżyn ierow ie  i technicy p ow inn i n ie  ty lko  
zapewnić należyty rozwój ruchow i wynalazczości p ra ­
cowniczej, ale i  w ykazyw ać in ic ja tyw ę  w  k ie runku  
wprowadzania ulepszonych i  nowych metod, techno­
lo g ii i  organizacji p rodukc ji.

Trzeba z uznaniem podkreślić in ic ja tyw ę  tak ich  lu ­
dzi, ja k : laureat Nagrody Państwowej inżyn ie r K a - 
n iu t ze spółdzie ln i „R adio techn ika“  w  Katowicach, 
inż. Szczepanik-Dzikowski z zakładu „R o to r“  w  Fa- 
'lenicy, inż. K u re k  z Zakładów  M eta low ych Przem y­
słu Terenowego w  K rakow ie , ob. K le ineder z Z ak ła ­
dów Chemicznych Przem ysłu Terenowego w  Gdań­
sku, k tó rzy  zresztą za w k ład  na odcinku postępu 
technicznego uzyskali nagrody.

Trzeba, aby nasi inżyn ierow ie  i  technicy uzbro jen i 
w  w ytyczne V I I  P lenum  K C  PZPR w  walce o coraz 
lepsze w ykonanie zadań gospodarczych —  rozw inę li 
i  pog łęb ili in ic ja tyw ę  osobistą w  k ie run ku  w prow a­
dzania nowej techn ik i i  stałego ulepszania technologii 
i  organizacji p rodukc ji.
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Z B IG N IE W  F L IS O W S K I

W ię c e j c e g ły -w ię c e j w a lk i o cegłę!
r>  O K temu, a dokładnie j powiedziawszy nawet 

pół roku  temu w  cegielni w  Cekanowie cegłę się 
rob iło  sposobem znanym z dziada pradziada. Form ierz 
b ra ł g linę, k ła d ł ją  do fo rm y, wygładzał, w y jm o w a ł 
i  ro b ił następne... 2 sztuki. Sposób stary, renomowany, 
ale bądźmy szczerzy —  mało w yda jny. Jeśli sięgnąć 
pamięcią w  głąb dziejów, to form ę taką byśm y zna­
leź li chyba jeszcze za Piasta. Dzisia j fo rm a leży gdzieś 
na uboczu i  maszynista ob. B ia łach pokazuje m i ją  
ze śmiechem. Śmieje się z fo rm y, bo Cekanów „prze­
siadł się“  na mechanizację. „M a łą “  co prawda z po­
czątku, ale zawsze mechanizację. W arczy 35-konna 
lokom obila, poruszająca agregat, z n ik ły  gdzieś taczki, 
k tó ry m i odwożono surówkę, po szynach suną ka tra l-  
kowe w ózki. I  ła tw ie j i  szybciej, a przede wszystkim  
—  więcej cegły. M yśla łem  początkowo, że Cekanów 
m ia ł jakieś superkredyty, k tó re  pozw o liły  m u się zme­
chanizować. Okazało się, że nieprawda. Lokom obilę  
wypożyczono z PGR, gdzie stała nieczynna. Tory  
w a la ły  się w  okolicznej cukrow ni. A  pasy? Pasy k u ­
piono. Cały „in te res m echanizacyjny“  kosztował, jeś li 
m nie pamięć i  n o ta tk i nie m ylą, 18.000 —  zł. A  rezu l­
ta t —  w ie lk ie  zwiększenie p ro du kc ji surówki.

Jest sobie taka cegielnia w  Kobyłce, nazywa się 
Ź ródn ik . W  czerwcu dała k ilkase t tysięcy cegły, w  l ip -  
cu zrob iła  o lb rzym i skok w  p rodukc ji, osiągając prze­
szło 700.000 sztuk, w  sierpn iu  przekroczyła, jako  jed ­
na z pierwszych w  k ra ju  okrąg ły  m ilion . Cud? Nie, 
cudów nie ma, ale jest w łaściwe w ykorzystanie  mocy 
p rodukcy jne j zakładu, w  tym  przypadku 28-komo- 
rowego pieca. P rzy jecha ł oto now y d y re k to r W oje­
wódzkiego Zarządu Terenowego Przem ysłu M ate ria ­
łó w  Budow lanych ob. G natkow ski obejrzał, obstukał 
i  pow iedzia ł: „Z  tym  piecem możecie bić rekordy, ale 
musicie palić na dwa ognie“ . B yło  sporo takich, k tó rzy 
nie w ie rzy li, jako, że p raw ­
dę rzec, te fo rm y, o k tó ­
rych  m ów iliśm y na począt­
ku  „ciążą“  czasem na psy­
chice ceram ików. Ot, po 
prostu w  ceramice jest jesz­
cze dużo ru tyn ia rs tw a  i  
wszelkie zm iany p rzy jm u ją  
się n ie łatw o. A le, że sprzecz­
ności da się pokonać i po­
konu je  się u nas przez ich 
przezwyciężanie, w ięc i  ce­
g ie ln ia  „Ż ró d n ik “  została 
m ilionerem...

Dwa jakże w ie le  m ów ią­
ce p rzyk łady  z kulejącego, 
zdawało b y  się jeszcze, od­
cinka naszej gospodarki — 
ceram iki czerwonej. O czym 
one mówią? M ów ią  one o 
tym , że tam, gdzie w łaści­
w ie  rozstaw ia i  m ob ilizu je  
się ludzi, gdzie Wnika się w  
potrzeby terenu, gdzie w y ­
korzystu je  się wewnętrzne 
rezerw y p rodukcyjne  zakła­
du, tam można wykonać na­

w et na jbardzie j napięte plany. Potrzeby rozw oju  go­
spodarczego naszego k ra ju  i  p lany  będące ich odbi­
ciem zmuszają nas na każdym odcinku do zwiększo­
nej i  ulepszonej pracy, do robienia usprawnień, zmu­
szają nas do tego, żeby jednym  słowem ruszać głową 
i szukać coraz nowych dróg do kroczenia naprzód.

W A R SZAW A ID Z IE  W  GÓRĘ

Cegielnie Cekanów i G ostynin leżą na terenie woj. 
warszawskiego. Dlaczego w łaśnie o warszawskich ce­
gie ln iach piszemy? Ktoś z łoś liw y m ógłby powiedzieć, 
że dlatego, że na jb liże j leżą redakcji. Otóż nieprawda, 
piszemy o n ich dlatego, że w oj. warszawskie, że Wo­
jew ódzki Zarząd Przemysłu Terenowego M ate ria łów  
Budow lanych ma w  ostatnich miesiącach poważne 
osiągnięcia w  p rodukc ji. W  m aju  przedsiębiorstwa 
podległe temu Zarządow i w ykona ły  p lan  w  28%, 
w  czerwcu w  62%, w  lipcu  w  83%, w  sierpn iu  w  92%, 
we w rześniu b lisko w  100%. W  m aju  zarząd warszaw­
ski b y ł w  k ra ju  d rug i od końca, obecnie w ysunął się 
na czołowe miejsce. Przypadek? Nie. W  m a ju  w  za­
rządzie warszawskim  nastąpiły przełomowe zm iany 
i  k ie row n ic tw o  obją ł D yr. G natkow ski. Co nowego 
w niósł do pracy now y zarząd, co było  przyczyną, że 
poszła w  górę k rzyw a  w ykonan ia  planu? Przede 
wszystkim  zmieniono s ty l pracy zarządu w ojewódz­
kiego i  przedsiębiorstw . Zanalizowano na m iejscu w  
zakładach ich sytuację, ich rezerw y produkcyjne, roz­
poczęto ko jarzenie potrzeb z m ożliwościam i. Bo prze­
cież Zarząd W ojew ódzki to już  ja kb y  „sztab wyższe­
go dowodzenia“ , zdolny do przegrupowania s ił i  prze­
rzucania rezerw  na zagrożone odcinki. K ró tko  mó­
w iąc —  b y ł w  cegielni „Leonów “  n ieczynny agregat 
—  przerzucono go na cegielnię „D re g lin “ , gdzie działa 
i  daje produkcję. B y ła  nieczynna prasa w  cegielni
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^  Ceikanowie za 17.000.—  zł. w ybudow ano p ro w izo ryczną  suszarnię
n a k ryw a ć  su ró w k i.

„K rosna “  —  przerzucono ją  do „S ierpca“ , gdzie dzięki 
temu uruchom iono zakład. Celem lepszego w ykonania 
p lanów  próbowano z powodzeniem na zagrożone od­
c in k i kierować rezerw y ludzkie. Przeprowadzono kosz­
tem nieznacznych nakładów  gotów kow ych m ałą me­
chanizację w  na jbardzie j zacofanych cegielniach. W 
walce z ru tyn ia rs tw em  uruchom iono w ie lk ie  rezerw y 
p rodukcyjne  (cytowany „Ż ró d n ik “  i  inne). W ytw orzo­
no nastró j, że p lany są realne i  można się b ić o ich w y ­
konanie. Wszystko to n ie poszło ła tw o, szczególnie 
w  p ierwszym  okresie. Starzy ru tyn ia rze  nie chcie li

i  nie trzeba już ¡papą 
(Fot. M. Groswirth)

Jednym  z przodujących 
przedsiębiorstw  terenowego 
przem ysłu m ate ria łów  bu ­
dow lanych jest w  w o j. w a r­
szawskim przedsiębiorstwo 
płockie. W  w ypa le  prze­

kracza ono regu la rn ie  p lany i  rob i poważne w y ­
s iłk i, żeby wykonać p lan  w  surówce. To, co m nie 
uderzyło „w  m igaw kow ej“  n ie jako obserwacji pracy 
zarządu, to jego „u te renow ien ie “ . O dpow iedzia lni 
p racow nicy zarządu siedzą teraz większość dni 
w  tygodniu  w  terenie. D yr. Gładyszewski, p la ­
nista" Sadkowski, k ie ro w n ik  dzia łu  pracy i  p ła ­
cy Heine, po k ilk a  dn i w  tygodniu  siedzą w  cegiel­
niach, o rientu jąc się w  ich na jp iln ie jszych  potrzebach. 
Ostatnio nawet pracownicy zarządu przepracowali 
3 niedziele w  Cekanowie, w  cegielni mającej tru d ­

ności z planem i stanem za­
łogi. Zarząd ściągnął m ary- 
ryn a rk i, zakasał rękaw y i 
z rob ił przez dzień 10.000 szt. 
surówki... Na marginesie 
dodam, że zarządowi p łoc­
k iem u trzeba pomóc w  spra­
wach personalnych, bo ten 
sam skład ludz i obsługiwał 
dawnie j 9 przedsiębiorstw, 
a obecnie 14.

Przedsiębiorstwo płockie 
n ie w ą tp liw ie  ma sukcesy w  
w ypa le  cegły. P rzypatrzm y 
się ty lko :
lip iec —  103% planu,
sierpień —  103% „
u i w a c i  o n i  nnći,

W Ą S K IE  GARDŁO

W  ogóle surówka to tak 
zwane wąskie gardło w  ce­
gielniach, w  ogóle surówka 
to problem  —  i  s iły  robo­
czej i  agregatów, a przede 
wszystkim  suszarń. W Ce-

•■•znikły gdzieś taczk i, k tó ry m i odwożono surów kę, po szynach suną k a tra lk o w e  w ó zk i k a n o w ie  t ru d n o  je s t  chodz ić
(Fot. M. Groswirth) po terenie cegielni, bo czło-

Gorzej jest z surówką.

rozpalać pieców, n ie  mając 
np. zapasu su rów ki w  w y ­
sokości trzykro tnego obłoże­
nia pieca (a w ięc nieraz k i l ­
kuset tysięcy sztuk). Ten ro ­
snący „zapas“  zawalał su­
szarnie . i  magazyny, tam u­
jąc z ko le i produkcję  surów­
k i. W ytw arza ło  się w  ten 
sposób błędne koło z ru ty -  
.niarskim „niew zruszonym “ 
ośrodkiem. A  Warszawa po­
trzebowała cegły... N ow y za­
rząd prze łam ał ru ty n ia r-  
stwo, piece zostały rozpalo­
ne, suszarnie i  magazyny 
odblokowane, produkcja  ru ­
szyła.

Z A R ZĄ D  P ŁO C K I S IED ZI 
W  TERENIE
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w ie k  grzęźnie w  lekko  licząc 40.000 zepsutej przez 
deszcze surów ki. Trzeba przyznać, że próbowano ją  
nakryć papą, ale n iew ie le  to pomogło. N ie by ło  do­
statecznej ilości suszarń, surówka leżała pod gołym  
niebem, a że z tego nieba coraz to coś kapało, w ięc 
i  znaczną część su rów k i d ia b li w zię li. M arnotraw stw o 
się skończyło odkąd postawiono zastępcze suszarnie 
pom ysłu inż. G ierałtowskiego. N orm alna suszarnia 
kosztuje 150.000.—  zł. W  Cekanowie postawiono p ro ­
w izoryczną suszarnię z tzw . „p rzec inków “  i  m at za 
17.000.—  zł. Takie prow izoryczne suszarnie postaw io­
no, względnie stawia się w  innych  cegielniach. Jest 
to, trzeba powiedzieć, wspaniała in ic ja tyw a  godna 
najgorętszego poparcia. Przecież suszarnie to surówka 
na na jb liższy i  dalszy okres, to koniec m arno traw ­
stwa, to z likw idow an ie  wąskiego gardła cegielnictwa.

O W IĘCEJ O P IE K I ZE STRONY W ŁA D Z

Jeśli chcemy mieć więcej su rów k i i  w ięcej cegły, 
to wszystkie zainteresowane władze, oiąjanizacje i  in ­
stytucje  muszą tu  pomóc. I  prezydia i  w ydz ia ły  prze­
m ysłowe rad narodowych i  zw iązek zawodowy 
i  PZG S-y i  wreszcie, nawet drogi naszemu sercu 
„ D robp ro jek t“  (będziemy i  o n im  m ów ili). A  tu ta j 
n ie  wszyscy m ają czyste sumienie wobec ceram iki. 
Ile  to czasu przedsiębiorstwo p łockie  naprosiło się 
w  Pow iatow ej Radzie Narodowej o 3 m. drzewa na 
pokrycie  polowego pieca w  Suchodole —  zawszeć to 
chodzi o 100.000 szt. cegły. A  Rada na to, że nie ma, 
że nie może. W ięc w  Suchodole łyp ią  okiem  na n ie ­
bo i  ja k  n ie ma ch m u rk i i  barom etr w  górze —  to 
palą, a ja k  barom etr zjeżdża to nie palą, bo mokro. 
Wesołe, prawda? A le  ostatnio to już  w  Suchodole po­
stanow ili, że będą rąbać: topola nie topola, byle  dach 
był, byle  produkcja  szła.

W alka o cegłę, to również w a lka  z brakoróbstwem  
w  zaopatrzeniu, bo oto p łockie przedsiębiorstwo po­
trzebuje 300 szpadli, a dostało 40 i  to w  bardzo k iep ­
skim  gatunku. A  ja k  p rzyszły gumowe b u ty  z Cen­
t ra l i  Przemysłu Skórzanego (Warszawa, W olska 151), 
to już  po paru dniach znaczna ich  część p okry ła  się 
dz iw nym i bąb lam i i  pęknięciam i.

W  ogóle to się dotychczas n ik t specjalnie do cegiel­
n i n ie  kw ap ił. Jak m ów ił znany poeta: „Po zapomnia­
nych dawno drogach szła zaduma polna —  osmętni- 
ca“ . Zaduma to szła, ale żadne auto nie szło w  stronę 
cegielni, poza PKS-em  oczywiście i  autam i z przed­
sięb iorstw  i  wojewódzkiego zarządu. W  protokołach 
zebrań cegielni G ostyn in w idzę jakieś zebranie w  ma­
ju , potem długo, długo nic, a potem we w rześniu od 
razu dwa pod rząd z przedstaw icie lam i zw iązku (i z 
W arszawy też ktoś był). Oby to by ło  zapowiedzią no­
wego okresu! Trzeba w yraźnie  to sobie powiedzieć, że 
cegielnie nie mogą być k ra jem  „zapom nianym  od lu ­
dzi“ . C egielniam i trzeba się opiekować i  przede wszy­
s tk im  ludźm i w  cegielniach. Robotnicy dają z siebie

w ie lk i w ys iłek  i  dadzą w ięcej, n iż obecnie, ale trzeba 
im  pomóc, aby by ła  na czas suszarnia, aby by ło  gdzie 
i  w  czym um yć ręce, aby by ła  wreszcie św ietlica, na 
k tó rą  cegła i  s iła robocza się znajdzie, trzeba ty lko  
odmrozić k redy ty .

A  tu  się dzieją jeszcze takie  anomalie, że p łockiem u 
przedsiębiorstwu skasowano na ro k  bieżący p re lim i­
nowane 160.000.—  zł. na cele socjalne i  BH P i teraz 
trzeba wyczyniać przedziwne łamańce finansowe, że­
by znaleźć środki na pokrycie  kosztów przedm iotów, 
należnych pracow nikom  w  m yśl uk ładu  zbiorowego.

Pom ówm y trochę o rezerwach ludzkich. 18 —  19 
września było  zebranie w  P łocku w  sprawie w y ró w ­
nania b raków  w  załogach. B y li przedstaw icie le Po­
w iatowego K om ite tu  P a rtii, zw iązku, rady narodo­
w ej, SP i  tak  dalej. Zebran i w ykaza li zrozumienie 
dla powagi zagadnienia, ale za ty m  pow inna iść re a li­
zacja —  chodzi przecież o to, ażeby pomóc cegiel­
niom, żeby zwerbować siłę roboczą, ta k  im  potrzebną. 
W ydaje się, że w ie lką  pomoc m og łyby okazać tu  rady 
narodowe pow iatowe i  gminne.

A  teraz jeszcze na zakończenie tego „d z ia łu “  — 
m inuta  ciszy dla uczczenia nieżyjącego p ro je k tu  su­
szarni ka tra lkow e j dla cegielni Gostynin! P ro jek to ­
w any w ykonawca —  „D ro b p ro je k t“ , te rm in  osta­
teczny nieprzekraczalny w ykonan ia  p ro je k tu  1 w rze­
śnia br. Do 6-go października, to  jest do dnia w  k tó ­
rym  to piszemy o pro jekcie  ani słychu, ani dychu, 
a cegłę w  G ostynin ie  ustaw ia się już  w  przejściach 
m iędzy ka tra lkam i w  starej suszarni!

W IĘCEJ TR O SK I O C Z ŁO W IE K A

P rodukcja  cegły, ja k  to nam wszystkim  wiadomo, 
to n ie  ty lk o  wydajność agregatu, czy pieca. P roduk­
cja —  to przede w szystkim  sprawa człowieka, trosk i 
o niego, to sprawa m. in. zw iązku zawodowego. W  Ce­
kanowie jest związek, ale nie ma kasy zapomogowej; 
w  Gostynin ie jest dobra kasa, ale p raktyczn ie  biorąc 
nie ma związku. Przewodniczący rady zakładowej 
rob i niew iele, narad nie urządza, z ludźm i n ie  roz­
mawia. W ydaje się w  ogóle, że dalsza w a lka  o p ro ­
dukcję w  cegielniach w oj. warszawskiego, o w ype ł­
n ianie i  przekroczenie p lanów  w inna  opierać się, nie 
ty lko , ja k  dotychczas, na usprawnieniach technicz­
nych i  organizacyjnych. Następną fazą w a lk i o plan, 
o stworzenie najlepszych w arunków  dla p rodukc ji 
przyszłorocznej, w inna  być szeroka aktyw izacja  za­
łóg przez związek zawodowy w  .oparciu o organizacje 
party jne . Zw iązek musi stanąć mocno na nogi, 
po o tw orzen iu  k red y tów  m usi być postawiona akcja 
socjalna, praca ku ltu ra lno-ośw ia tow a  i  szkolenie, bo 
przecież ludzie i  ich świadomość są najlepszym i gwa­
ran tam i w ykonania  planów, najpew nie jszym i gwa­
ran tam i tego, że nasze pokojowe budow nictw o socja­
listyczne otrzym a w ięcej cegły.

C h w a ł a  j  ó z e f  o w i  S t a l i n o w i  
w i e l k i e m u  p r z y j a c i e l o w i  n a r o d u  p o l s k i e g o
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M g r JÓ ZE F  Z A R E M B A

Inw esiycje drobnego przemysłu w  św ietle V I I  Plenum

SŁ U Ż B A  inw estycyjna  przemysłu drobnego i  rze­
miosła, pracow nicy B iu ra  S tudiów  i  P ro jektów  

Drobnej W ytwórczości, czyli tzw. „D ro b p ro je k t“  oraz 
zespoły Budow nictw a Przemysłowego Drobnej W y­
twórczości, idąc po l in i i  wskazań V I I  P lenum  K C  
PZPR, przeanalizowały dotychczasowe w y n ik i swej 
pracy w  zakresie p lanowania i  rea lizac ji inw estyc ji 
w  roku  bieżącym, przeanalizowały swój s ty l pracy 
i  zrozum iały, że m im o n iew ątp liw ego postępu, ja k i 
zaznaczył się w  stosunku do roku  ubiegłego, są jesz­
cze na tym  odcinku b. poważne b ra k i i  niedociągnię­
cia, k tó re  należy niezw łocznie usunąć, aby wykonać 
trudne zadania 3-go roku  p lanu 6-letniego.

Uczestnicy narad pog łęb ili w  sobie świadomość 
praw dy, że nie można planować, pro jektow ać i  bu­
dować lep ie j, szybciej i  tan ie j bez równoczesnego po­
g łębiania świadomości po lityczne j celów i zadań fro n ­
tu  w a lk i o realizację p lanu 6-letniego, o Polskę So­
cja listyczną i Pokój.

P lan inw estycy jny  przem ysłu drobnego i  rzem io­
sła nie należy do planów, k tó re  rea lizu je  się z ła ­

tw o śc ią . W ystępuje w  n im  szeroki w achlarz branż 
przemysłowych. Obok inw es tyc ji n ieraz bardzo drob­
nych w ystępu ją  w  n im  inw estycje  b. poważne, n ie­
jednokrotn ie  p ion ierskie  i  trudne, wymagające b. sta­
rannych studiów  i dobrze przemyślanej organizacji 
pracy, opartej na dobrej dokum entacji.

Inw estycje  przeprowadzone w  przemyśle drobnym  
—  przeważnie inw estycje  drobne —  posiadają ogrom­
ne znaczenie dla rozw o ju  gospodarki narodowej. T y ­
siące nowych maszyn, dziesiątk i nowych ha l p ro ­
dukcyjnych, mechanizacja najbardzie j pracochłonnych 
procesów produkcyjnych, zwłaszcza w  zakresie tra n ­
sportu  wewnętrznego, stałe polepszanie w arunków  
bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy —  to w y n ik i rea liza­
c ji P lanu Inwestycyjnego, to w y n ik i unowocześnie­
nia, jakże często zacofanych i  p rym ityw n ych  za­
k ładów  przem ysłu drobnego, odziedziczonych po ka­
p ita lis tach.

W arto  p rzy tej okazji przypomnieć, że inwestorów  
i wykonaw ców  P lanu Inw estycyjnego w  przemyśle 
d robnym  obowiązują na obecnym etapie ścisłe w y ­
tyczne, k tó re  można ująć w  ośmiu następujących 
punktach:

1) inwestować należy jedyn ie  i  wyłącznie w  p rzy­
padku stw ierdzenia celowości inwestowania, w  ści­
s łym  pow iązaniu z zadaniam i p rodukcy jnym i. Inw e ­
stować należy w  przypadku stw ierdzenia, że danego- 
zadania produkcyjnego nie da się wykonać w  is tn ie ­
jących warunkach, na istn ie jącej przestrzeni p roduk­
cy jne j i  p rzy  is tn ie jącym  parku  maszynowym;

2) w  w ie lu  zakładach drobnego przemysłu, k tó ry  
w  dużej m ierze jest jeszcze przemysłem  zacofanym 
pod względem technicznym  —  trzeba inwestować 
w  zakresie m ałej m echanizacji tak, aby drogą m ałych 
nakładów  uzyskać duże i  szybkie e fekty w  zwiększe­
n iu  stopnia mechanizacji procesów p rodukcyjnych, 
a tym  samym uzyskać rezerw y s iły  roboczej i  zm nie j­
szyć koszty własne p rodukc ji;

3) stosunkowo szczupłe środki inw estycyjne  należy 
koncentrować na zadaniach p ion ierskich, w  szczegól­
ności w  zakresie urucham iania  i  rozszerzania no­
wych, a ważnych dla gospodarki narodowej asorty­

mentów, lub  też w  zakresie rozszerzania p ro du kc ji 
asortym entów deficytow ych;

4) koncentru jąc środki lim itow ane  na mniejszą niż 
w  latach ubiegłych liczbę obiektów  -—■ rozszerzać 
w m aksym alnej m ierze fro n t drobnych inw estyc ji 
poza lim itow ych, k tó re  przez wygospodarowywanie 
wszelkich m ateria łow ych rezerw  terenowych um ożli­
w ia ją  uzyskiwanie szybkich e fektów  produkcyjnych, 
dając w  sumie ogromne dodatkowe wartości;

5) wszelką działalność inw estycyjną  prowadzić 
oszczędnie w  oparciu o starannie przygotowaną do­
kum entację inw estycyjną ;

6) działalność inw estycyjną  należy prowadżiś ści­
śle wg obowiązującej nas m etodologii, opartej o do­
świadczenia radzieckie. Istotą je j jest metoda b ila n ­
sowa, um ożliw ia jąca w ykonanie zadań inw estycy j­
nych w  zaplanowanych term inach i  te rm inow e lub- 
przedterm inowe oddawanie obiektów  inw estycyjnych 
do użytku ;

7) każdą inw estycję  trzeba oprzeć na przygotowa­
nej zawczasu organ izacji w ykonaw stw a p rzy ścisłej 
współpracy inwestora, p ro jek tan tów  i  aparatu w y ­
konawstwa;

8) należy stale unowocześniać m etody prac budo­
w lano - montażowych, stosując zakordowanie robót, 
współzawodnictwo i  organizację opartą na harmono­
gramach.

Te zasadnicze w ytyczne działalności inw estycyjne j 
w ym agają stałego podnoszenia świadomości po litycz­
nej służby inw estycy jne j, p ro jek tan tów  i aparatu w y ­
konawstwa, w ym agają k w a lif ik a c ji zawodowych i  dy­
scyp liny pracy. W  m yśl tych  zasad należy zerwać 
z często niepotrzebną, a czasem naw et szkodliwą, bo 
przypadkową lub  żyw io łow ą działalnością inw estycy j­
ną la t ubiegłych, zb liżyć się bezpośrednio do terenu, 
do poszczególnych zakładów przemysłowych, poznać 
ich specyfikę, m ożliwości i  rezerw y produkcyjne  oraz 
potrzeby inwestycyjne.

Należało otoczyć opieką wszystkie inw estycje za­
tw ierdzone, podporządkowując je  nadzorow i —  sto­
sownie do ich w agi i  h ie ra rch ii —  odpowiednim  szcze­
b lom  służby inw estycyjne j na zasadzie osobistej od­
powiedzialności.

Należało oprzeć realizację inw e s tyc ji na realnych, 
lecz m obilizu jących planach oddawania inw estyc ji 
do uży tku  i sporządzanych na ich podstawie harm o­
nogramach budowy oraz dokonywać ich systematycz­
nej kon tro li.

Należało pogłębić analizę ekonomiczną inw estyc ji 
na K o m is ji Oceny P ro jek tów  Inw estycy jnych  (KOPI) 
wszystkich szczebli inwestorów, zerwać z w ystępu­
jącą jeszcze w  naszych warunkach a obcą i  szkodliwą 
w  przemyśle drobnym  gigantomanią, upraw ianą 
w brew  interesom gospodarki narodowej przez inw e­
storów  wespół z p ro jektantam i.

Należało dokonać maksymalnego w ys iłku  dla p rzy ­
śpieszenia prac nad przygotowaniem  dokum entacji 
technicznej, jako  niezbędnego w arunku  p raw id łow e j, 
socjalistycznej działalności inw estycyjne j.

Należało zabezpieczyć wykonawstwo, inw estycyjne 
w  sensie term inowego zaopatrzenia m ateriałowego, 
w  sensie te rm inow ych dostaw maszyn itd .
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A b y  w ykonać tak m obilizu jące zadania inw es tycy j­
ne 3-go roku  p lanu 6-letniego, należało prowadzić sy­
stematyczną akcję ins truk ta rzow ą  po l in i i  po lityczne j 
i  zawodowej oraz szkolenie inwestorów, p ro jek tan ­
tów  i  wykonawców.

M im o osiągnięć w  zakresie inw es tyc ji przemysłu 
drobnego w yrażających się przede w szystkim  w, l i ­
kw id a c ji inw e s tyc ji „d z ik ich “ , w  usunięciu jeszcze 
nagminnego w  r. ub. zjaw iska budowy bez dokumen­
tac ji, w  pew nym  pogłębieniu ana lizy ekonomicznej 
inw estyc ji, w  dość znacznej koncentrac ji środków l i ­
m itow anych, co w  konsekwencji um ożliw ia  oddanie 
w  r. bieżącym do u ży tku  k ilkudzies ięc iu  ważnych 
obiektów  inw estycyjnych, nie licząc drobnych, —  
is tn ie ją  jeszcze nadal b. poważne i  niepokojące b rak i, 
świadczące o niedostatecznej m ob ilizac ji s ił na wszy­
stk ich  szczeblach inwestorów, o niedostatecznej zna­
jomości przedm iotu, o zbyt słabej jeszcze świadomości 
po lityczne j służby inw estycy jne j i  o ich —  w  w ie lu  
wypadkach —  złym  s ty lu  pracy.

- Podstawowym  b rak iem  jest jeszcze niedostateczna 
współpraca kom órek inw estycy jnych  z kom órkam i 
p lanowania, p ro du kc ji i  techn ik i, sku tk iem  czego p la ­
ny inw estyc jne  w  przemyśle d robnym  nie są jeszcze 
dokładnym  odbiciem niezbędnych potrzeb p rodukcy j­
nych.

M im o w ie lk ich  w ys iłkó w  dokonywanych z m yślą
0 w ykonan iu  planu, m im o systematycznego in s tru k ta ­
rza, odpraw, zarządzeń w  celu podniesienia poziomu
1 jakości inwestowania, w  celu obniżenia kosztów 
inw es tyc ji i  dotrzym ania  te rm inów  ich rea lizacji —  
w ystępuje jeszcze zbyt ostra dysproporcja m iędzy 
w ys iłka m i i  ich w yn ikam i. Przyczyną- tego zjaw iska 
jest z ły  s ty l p racy inw estorów  i  niedostateczny jesz­
cze poziom służby inw estycy jne j, a n iek iedy również 
b rak  poczucia odpowiedzialności ze strony inwesto­
rów , p ro jek tan tów  i  wykonawców.

I  tak np. inw estorzy zasypują M in is te rs tw o  dodat­
kow ym i w nioskam i o dofinansowanie bez uzasadnień, 
bez przeprowadzenia dostatecznej analizy, żądając po­
ważnych nakładów  na przeprowadzenie swych nieuza­
sadnionych zamierzeń'.

Inw estorzy naczelni przedkłada ją  K o m is ji Oceny 
P ro jek tów  Inw estycy jnych  M in is te rs tw a  zaopiniowa­
ne przez n ich  założenia do p ro je k tó w  inw e s tyc ji lub  
też p ro je k ty  wstępne, k tó re  są często odrzucane, gdyż 
ja k  w ykazu je  analiza •— nie m ają wystarczającego 
uzasadnienia.

Zasadniczym brakiem  w ystępującym  nagm innie 
w  działalności inw estycyjne j drobnego przem ysłu jest 
pom ijan ie  przez inw estorów  istn ie jących w  zakładach 
rezerw  maszynowych w  postaci n iew ykorzystanej 
mocy, a równocześnie p lanowanie zakupów nowego 
dodatkowego parku  maszynowego, często deficytow e­
go i  ściśle reglamentowanego. Zdarzało się, że nie 
ty lk o  nie zatw ierdzono inw estorow i przedłożonego 
przezeń p ro je k tu  inw estyc ji, ale postanowiono bez 
szkody dla zakładu i  p lanu przerzucić część parku  
maszynowego do innych  zakładów, lub  też obciążyć 
park  maszynowy dodatkową produkcją.

B yw a ją  i  tacy inwestorzy, k tó rzy  w skutek b. po­
w ierzchownej analizy zatw ierdzają zbyt szczupłe za­
planowane pow ierzchnie produkcyjne, w skutek czego 
nie można rozwiązać w  sposób w łaściw y procesu tech­
nologicznego. W  konsekwencji, uruchom ienie inw e­
s tyc ji następuje z opóźnieniem.

W inwestycjach terenowych spotykam y się jeszcze 
z lekkom yślnym i decyzjam i przystępowania do bu­
dowy bez przygotowania dokum entacji i  zbadania 
podstawy surowcowej. Z jaw isko  to w ystępuje zw ła­
szcza w  przemyśle terenow ym  m ateria łów  budow la­
nych.

W ie lu  inw estorów  naczelnych —  m im o w ie lo k ro t­
nego ins truk ta rza  —  nie doceniało w ie lk ie j w agi in ­
w estyc ji poza lim itow ych i  nie zadało sobie trudu, aby 
poprzez zainteresowanie inw estorów  bezpośrednich 
i  załóg fabrycznych inw estyc jam i poza lim itow ym i, 
rozszerzyć zdolności p rodukcy jne  oraz popraw ić wa­
ru n k i pracy, unowocześnić urządzenia sanitarne i so­
cja lne w  zakładach. W  szczególności —  co jest z ja ­
w isk iem  szczególnie n iepokojącym  —  słabe zainte- 
-esowanie inw estyc jam i poza lim itow ym i w ykaza ły  wo­
jew ództw a gospodarczo zacofane, w  k tó rych  istn ie je  
przecież w ie le  rezerw  m ateria łow ych i  k tó re  mają 
wszelkie w a ru n k i do rea lizac ji inw es tyc ji poza lim i­
towych.

Jest rzeczą konieczną, żeby W ydzia ły  Przemysłu 
WRN, ja k  również Zarządy Przemysłu, nie odkła­
dając sprawy na później, pod ję ły  szeroką akcję in ­
s truktarzow ą w  zakresie inw e s tyc ji pozalim itow ych.

O ile  realizacja P lanu Inwestycyjnego na r. 1952 
przebiega na ogół pom yślnie, u trzym u jąc się w  ska li 
całego resortu  na poziomie około 55%, o ty le  w  ca­
łym  szeregu poszczególnych pozycji, m im o w ydatnej 
pomocy ze strony M in is terstw a, w ystępu ją  poważne 
opóźnienia i  niedociągnięcia. Jest to wyrazem  braku  
nadzoru i  k o n tro li nad realizacją inw es tyc ji ze stro­
ny inwestorów.

Z jaw isko  złego s ty lu  pracy w ystąp iło  też w  zakre­
sie w ykonania  tzw . p lanu m ałej mechanizacji. P lan 
m ałej mechanizacji został opracowany jako  p lan  rea l-, 
n y  i  dobry. W ykonanie tego p lanu daje w ie lk ie  ko ­
rzyści, gdyż poważnie zmniejsza s iły  robocze i  obn i­
ża koszty p rodukc ji, mechanizując pracochłonne p ro ­
cesy produkcyjne. Inw estorzy w a lczy li o ja k  n a j­
większe środki finansowe dla rozszerzenia zasięgu 
i  rozm iarów  tego p lanu, a obecnie n iek tó rzy  z n ich 
w  obliczu trudności rea lizac ji chcie li zrzec się znacz­
nej części przyznanych im  środków, ograniczając plan 
do granic niedopuszczalnych. Stanowisko tak ie  jest 
zarówno ze względów politycznych, ja k  i  gospodar­
czych i  socjalnych nie do przyjęcia  i  świadczy o złym  
s ty lu  pracy, ja k  również o b raku  poczucia odpowie­
dzialności ze strony tych  inwestorów.

N iek tó rzy  inw estorzy w ykonu jący inw estycje  sy­
stemem gospodarczym oraz n iektó re  zespoły budow­
n ic tw a  przemysłowego drobnej w ytw órczości jako 
generaln i w ykonaw cy inw es tyc ji w  systemie zleco­
nym , przyczyny opóźnienia względnie przestojów 
w  rea lizac ji inw e s tyc ji w id z ie li w  tzw . trudnościach 
obiektyw nych, najczęściej zaś w  b raku  zaopatrzenia 
m ateria łowego lub  b raku  dostatecznej liczby s ił ro ­
boczych. N ie w zm ogli jednak in ic ja ty w y  w  pokony­
w an iu  trudności, n ie  w p łyn ę li na zwiększenie opera­
tyw ności swych zaopatrzeniowców, nie zw ró c ili uwa­
g i na konieczność lepszej organizacji pracy.

Dlatego za w zór należy postaw ić zdobywcę sztan­
daru przechodniego we współzawodnictw ie za I I  
kw arta ł, rb. —  Zespół Budow nictw a Przemysłowego 
D robnej W ytwórczości w  O lsztynie, k tó ry  w  obliczu 
zaostrzających się trudności w  postaci b raku  s iły  ro ­
boczej i  zaopatrzenia —- p rzy pomocy p a r t ii i  zw iąz­
ków  zawodowych wzm ógł pracę polityczną wśród za­
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łogi. K ie row n ic tw o  i  załoga sięgnęły do rezerw  k ry ­
jących się we współzawodnictw ie i  w  rac jona lizacji 
pracy. D z ięk i ulepszonej organizacji pracy, uspraw­
nionem u systemowi kontro lnem u zdołano ożywić 
działalność zaopatrzeniowców. W rezultacie Zespół 
O lsztyński w ykona ł p lan kw a rta ln y  p rzy 70% p la ­
nowanej załogi i  50% przydzielonego zaopatrzenia 
w  100,6%.

Twórcom  teory jek  o n iepokonyw alnych trudnoś­
ciach „ob iek tyw nych “  w  rea lizac ji inw es tyc ji można 
też przeciwstaw ić Zespół Poznański i  Bydgoski, k tó re  
p o tra f iły  i  p o tra fią  w  trudnych  w arunkach prze łam y­
wać trudności.

Jeśli chodzi o s ty l pracy „D ro b p ro je k tu “  to trzeba 
zwrócić uwagę na term inowość i  jakość opracowy­
wanych p ro jektów . Duża p u la - in w e s tyc ji roku  1952 
weszła do p lanu w arunkowo, na podstawie U chw ały 
Prezydium  Rządu, bez zatw ierdzonych p ro jek tów  
wstępnych, jednakże z obowiązującym i te rm inam i 
ich w ykonania. Należy stw ierdzić, że te rm iny  p rzy ję ­
te przez „D ro b p ro je k t“  zostały przeanalizowane 
zbyt pow ierzchownie. Skutek b y ł tak i, że cały szereg 
te rm inów  nie został dotrzym any, m im o że p lan p ro ­
d ukcy jny  wartościowo jest przez „D ro b p ro je k t“  w y ­

konywany. Sytuacja taka —  m im o pewnej poprawy, 
jaka  zaznaczyła się obecnie —: ma u jem ny w p ływ  na 
dalsze etapy rea lizacji inw estyc ji. N iedotrzym anie te r­
m inów  przez „D ro b p ro je k t“  pociągnęło za sobą ko­
nieczność przeprowadzenia zm ian w  planach Zespo­
łów  Budow nictw a Przemysłowego, jako w ykonaw ców  
inw estyc ji.

Opóźnienia w  opracow ywaniu  dokum entacji tech­
nicznej, w ykonyw anej przez D ro bp ro jek t“ , w y n ik ły  
nie ty lk o  z przecenianych m ożliwości tego b iu ra , ale 
i ze złego s ty lu  pracy n iek tó rych  p ro jektan tów , n ie­
dostatecznej koordynac ji pracy.

Jakość dokumentacj technicznej, a zwłaszcza ści­
słość kosztorysowania, m im o pewnej poprawy, pozo­
stawia jeszcze dużo do życzenia.

Uświadom ienie sobie drogą k ry ty k i i  sam okrytyk i 
w łasnych błędów pozw oli inwestorom, k ie row n ic tw u , 
załodze „D ro b p ro je k tu “  oraz Zespołom Budow nictw a 
Przemysłowego Drobnej W ytwórczości sięgnąć w  m yśl 
wskazań V I I  P lenum  do w ie lk ich  rezerw, tkw iących 
we współzawodnictw ie o term inowość i  jakość —  
w  zm ianie s ty lu  pracy -— pozw oli wykonać plan b ie ­
żącego roku  lep ie j, szybciej i  tanie j.

K ilk a  u w ag  o działalności Zarządu Przemysłu
G a lan te rii M eta low ej

ZA R ZĄ D  Przem ysłu G a lan te rii M eta lowej is tn ie ­
je  od kw ie tn ia  1951 r. W  tym  też roku  zarząd 

zrealizow ał p lan jako p ierw szy z zarządów, podle­
g łych  M in is te rs tw u  Przem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła, w ykonu jąc go w  115% przedterm inowo, bo już 
w  listopadzie ub. r. Chociaż w  połow ie  br. p lany 
podległych zarządowi przedsiębiorstw  się załamały, 
w  te j c h w ili sytuacja jest już  opanowana i  ambicją 
zarządu jest —  m im o ciężkich w arunków  —  zająć 
jedno z pierwszych m iejsc we współzawodnictw ie 
m iędzy poszczególnymi zarządami.

Chcąc scharakteryzować działalność zarządu, trze ­
ba podkreślić, że szła ona m iędzy in n ym i w  k ie ru n ­
ku oczyszczenia p ro filu  produkcyjnego podległych 
sobie zakładów. Zrealizowanie tego program u uspra­
w n iło  pracę zarządu i  pozw oliło  m u więcej uwagi 
poświęcić poszczególnym zakładom.

Jak w ygląda opieka zarządu nad pow ierzonym i 
je j zakładami?

W  trosce o ja k  najściślejszy kon tak t z zakładami, 
zarząd często przeprowadza inspekcje przedsię­
b io rs tw  w  terenie, badając bolączki i  zahamowania 
i lik w id u ją c  je  w  m iarę swych możliwości.

Co kw a rta ł zarząd zw o łu je  dwudniow ą, naradę 
a k tyw u  gospodarczego, k tó ra  odbywa się w  jed­
nym  z przodujących zakładów. W  pierw szym  k w a r­
tale obrady tak ie  odby ły  się w  przodującej Fabryce 
W yrobów  Nożowniczych w  Cieszynie, w  d rug im  
kw arta le  —  w  Toruńskie j Fabryce Szyldów i  Stem­
p li, w  trzecim  kw arta le  —  w  Śląskiej Fabryce Okuć 
Teczkowych i  W alizkow ych w  Herbach Śląskich. Ce­
chą charakterystyczną tych  narad jest to, że jeden 
z dw u dni poświęca się na zwiedzanie fa b ry k i 
i  w n ik liw e  analizowanie metod technologicznych. 
Ten ins tru k ta rzo w y charakter narady p rzy zastoso­
w an iu  metod poglądowych daje bardzo dobre w y n i­

k i; w  n ie jednym  już  w ypadku narada taka w p łynę ­
ła  korzystn ie  na zmianę s ty lu  pracy słabszych za­
kładów.

Niezależnie od kw arta lnych  narad m iędzyzakła­
dowych odbywają się w  poszczególnych zakładach 
miesięczne narady produkcyjne.

Bolączką n iek tó rych  zakładów jest płynność kadr. 
Zarząd walczy z odpływem  s ił roboczych m. in. dro­
gą masowego zatrudn ian ia  kobiet. Zarząd przeko­
nał się, że jest to bardzo dobra droga wiodąca do w y ­
pełnienia przez przedsiębiorstwa p lanów  zatrud­
nienia.

Zarząd zw ołu je  specjalne narady techniczne dla 
podniesienia jakości p rodukc ji.

A b y  przełamać trudności surowcowe, zarząd w pro ­
wadza surowce zastępcze wszędzie tam, gdzie to jest 
m ożliwe. I  tak  np. w  w y n ik u  tego nastaw ienia B ie l­
ska Fabryka Okuć M eblowych oraz Cieszyńska Fa­
b ryka  W yrobów  Nożowniczych używ ają  częściowo 
w  swej p ro du kc ji ga la litu , zamiast m eta li, a Toruń­
ska Fabryka  Szyldów i  S tem pli od jakiegoś czasu 
używa zw yk łe j blachy, zamiast m eta li kolorowych.

W arto  tu  z uznaniem podkreślić, że zarząd współ­
pracuje z pokrew nym  przemysłem Czechosłowacji 
i  w łaśnie dzięki te j współpracy, polegającej na w y ­
m ianie  doświadczeń, wprowadzono oszczędnościowe 
zm iany w  procesie p rodukcy jnym  n iek tó rych  a rty ­
ku łó w  przem ysłu ga lan te rii m etalowej.

A rtyku łem , k tó ry  cieszy się specjalną opieką za­
rządu są w ózk i dziecięce. Naczelny inżyn ie r Tadeusz 
Książek p rzyw ióz ł z Czechosłowacji w ie le  doświad­
czeń. Korzystając z tych doświadczeń, opracował do­
kum entację techniczną dla nowego „usprawnionego“  
typ u  wózka.

A m b ic ją  zarządu jest też wprowadzanie nowych 
asortym entów. W  najbliższym  czasie fa b ry k i podle­
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głe zarządowi będą w y ra b ia ły  dwukołowe, lekk ie  
w ózk i dziecięce, k tó re  będą dużym udogodnieniem 
dla matek. Poza ty m  będzie się w yrab iać: re fle k to ry  
„D ynam o“ , odb łysk i (do samochodów i  rowerów), 
dynama ręczne ( la ta rk i ręczne bez baterii), d rezynki 
dziecięce, hu la jnog i itd .

Czynn ik iem  n iesprzyja jącym  'ro zw o jo w i nowych 
asortym entów  jest b rak przyrządów . A b y  usunąć te 
b rak i, zarząd w ys tąp ił z p ro jektem  utw orzen ia  Cen­
tra ln e j Narzędziowni Przem ysłu G a lan terii M etalo­
w e j w  Łodzi. Narzędziownia ta m ia łaby charakter 
usługowy.

Najw iększa pomoc zarządu prze jaw ia  się w  dzie­
dzin ie zaopatrzenia. W  tym  k ie run ku  idą w y s iłk i 
n ie  ty lk o  zaopatrzeniowców, ale i  w szystkich pra­
cow ników  zarządu.

P racow nicy dzia łu  p lanowania jeżdżą w  teren 
i  sprawdzają, czy p lan we wszystkich fabrykach jest 
doprowadzony do każdego stanowiska roboczego. 
W prowadzają p rzy tym  nowość, polegającą na tym , 
że do k a rt roboczych, obok rodzaju  i  ilości pracy, 
jaką  dany robo tn ik  ma wykonać, w pisu je  się wartość 
danej pracy w  przeliczeniu pieniężnym. D z ięk i temu

M g r M A C IE J  W A W R Z Y K O W S K I

m ateria lnem u zainteresowaniu pracow ników , znacz­
nie podniósł się w skaźn ik wydajności.

Na tle  tych  w szystkich osiągnięć w ystępu ją  pew­
ne -niedociągnięcia. Trzeba tu  w ym ien ić  n iew ysta r­
czającą jeszcze operatywność zarządu w  terenie, 
chociaż zarząd tłum aczy to niedociągnięcie b rakiem  
funduszów na w yjazdy.

N ie da się również zaprzeczyć, że b rak  dostatecz­
nej czujności ze strony zarządu zaciążył nad „G a l- 
m etem “ , k tó ry  przez, jak iś  czas nie w ykon yw a ł p la ­
nowo akcesoriów samochodowych dla Żerania i  L u ­
blina. Ten sam b rak  dostatecznej czujności przyczy­
n ił się do powstania n iezdrowych stosunków 
w  W arszawskiej Fabryce P laterów. Poświęcenie te j 
fabryce w iększej uw agi w  szybkim  czasie uzdrow iło  
panujące w  n ie j stosunki i  doprowadziło do w yko ­
nania planu.

Poza tym , w  bilansie niedociągnięć zarządu fig u ru ­
je  n iezbyt jeszcze dobrze zorganizowana kon tro la  
techniczna.

A le  te niedociągnięcia, k tó re  m am y nadzieję wnet 
będą należały do przeszłości, nie pom niejszają dużych 
osiągnięć zarządu. (t)

O czystość profilu produkcyjnego CPLiA
T )  O W O ŁA N A do życia we wrześniu 1949 roku  

Centrala Przem ysłu Ludowego i  Artystycznego, 
Centrala Spółdzielczo-Państwowa, o trzym ała trudne 
zadanie, zaktyw izow ania  i  stworzenia w arunków  dal­
szego rozw oju  dla tradycy jnych  ośrodków sztuki lu ­
dowej oraz uspołecznienia i  otoczenia tro sk liw ą  opie­
ką organizacyjną i  gospodarczą rzemiosła artystycz­
nego. Z perspektyw y n iem al 3 -le tn ie j działalności 
C P L iA  można stw ierdzić, że Centrala ta, pom im o sze­
regu błędów i  niedociągnięć, zadania to w  zasadzie 
rea lizu je. N ie w ą tp liw ym  dorobkiem  C entra li jest 
zorganizowanie w  ośrodkach sztuki ludow ej sieci 
spółdzielni, k tó re  u ję ły  organizacyjnie i o toczyły opie­
ką m iejscową regionalną wytwórczość ludow ą i a rty ­
styczną, zorganizowały w ielotysięczne rzesze cha­
łu p n ikó w  w ie jsk ich  w  uspołecznione zespoły p roduk­
cyjne i  poważnie oddzia ła ły na e lim inow anie  z tw ó r­
czości ludow ej w zorów  nie m ających mc wspólnego 
z prawdziw ą sztuką ludową, a w prow adz iły  na to 
m iejsce w zory oryginalne, oparte na tradycjach  regio­
nalne j sztuki ludow ej. Przemysł artystyczny, dotych­
czas u nas w  zasadzie n ie istn ie jący, został zorganizo­
w any na bazie m ałych zakładów przemysłowych 
i  rzem ieślniczych w  fo rm ie  spółdzie ln i lub  zakładów 
w łasnych C entra li, p rzy czym dokonany został po­
ważny w ys iłek  w  k ie run ku  podniesienia jego pozio­
m u artystycznego, urozmaicenia asortym entu i do­
stosowania go do potrzeb dzisiejszego odbiorcy. U tw o ­
rzenie skrom nej w praw dzie  dotychczas w łasnej sieci 
detalicznych punktów  sprzedaży, przyczyn iło  się do 
popu laryzac ji wśród szerokich rzesz ludz i pracy o ry ­
g ina lnych i  pełnych smaku w yrobów  sztuki ludow ej 
i  przem ysłu artystycznego.

W  ciągu jednak ubiegłego okresu czasu C PLiA , 
będąc centralą . gospodarczą dla zrzeszonych spół­
dzie ln i i  posiadając określone planem  gospodarczym 
zadania, n ie p o tra fiła  ustrzec się od częściowego w y ­

paczenia k ie run ku  swej działalności, wyrażającego 
się w  zanieczyszczeniu w  poważnym  stopniu p ro filu  
produkcyjnego podległych jednostek produkcją  ma­
sową i użytkową, nie dającą się podciągnąć pod k ry ­
te ria  p rzy ję te  dla oceny twórczości ludow ej i  a rty ­
stycznej. To zanieczyszczenie p ro filu  produkcyjnego 
obejm uje w  c h w ili obecnej ponad 50% p ro d u kc ji prze­
w idziane j planem, stanow i w ięc is to tny  problem, 
którego w łaściwe rozwiązanie może jedyn ie  uchro­
n ić Centralę od zagubienia całej skom plikow anej 
p rob lem a tyk i twórczości ludow ej i  artystyczne j w  ma­
sie p ro du kc ji sery jne j i  użytkow ej.

Przed rozważeniem m ożliwości oraz problemów 
związanych z nadaniem C entra li w łaściwego k ie ­
run ku  działalności gospodarczej, należy jednak uzm y­
słow ić sobie przyczyny, k tó re  spowodowały ten stan 
rzeczy, aby tym  ła tw ie j uniknąć dalszych błędów. 
P rzyczyny te tk w ią  n ie w ą tp liw ie  w  części w. samej 
C entra li, w  części zaś poza Centralą, spowodowane 
trudnościam i n a tu ry  ob iektyw nej, k tó rym  Centrala 
n ie p o tra fiła  w  sposób w łaśc iw y zaradzić, względnie 
złagodzić ich  skutków . Do p ierwszych należy niedo­
stateczna jeszcze opieka organizacyjna, finansowa 
i  gospodarcza C en tra li nad spółdzie ln iam i, z k tó rych  
duża część boryka się z poważnym i trudnościam i, n ie­
w łaściwe p lanowanie asortym entu p ro du kc ji n ie znaj­
dującej zbytu, słaba kon tro la  jakości p rodukc ji, po­
wodujące zwiększenie się brakoróbstwa i  rem anentów 
w yrobów  w ad liw e j i  n iestarannej p ro du kc ji w  maga­
zynach i  na ladach sklepowych. Do drugich należą 
przede w szystkim  trudności zaopatrzeniowe w  asor­
tym ent surowców w łaściw ych dla p ro du kc ji p ro f i­
low e j, co powoduje, że spółdzielnie me posiadając 
takiego surowca i  chcąc uniknąć przestojów, pod ry­
wających ich gospodarkę finansową i  u trudn ia jących  
w ykonanie  planów, przerzucają się na produkcję  ma­
sową o n ieskom plikow anym  procesie p rodukcy jnym
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i  ła tw ą  do upłynn ien ia, w  k tó re j tk w ią  nawet po usu­
n ięciu  przejściowych trudności zaopatrzeniowych, 
znajdu jąc w  n ie j źródło pokryc ia  trudności finanso­
wych. I  w  tym  jednak w ypadku  sporą w inę  ponosi 
Centrala, k tó ra  n ie  w ykazała wystarczającej inw enc ji 
w  k ie run ku  takiego rozszerzenia asortym entu pro­
d u kc ji p ro filo w e j, k tó ry  pozw oliłby  na nierezygno- 
wanie z n ie j, dostosowując ten asortym ent do is tn ie ­
jących aktua ln ie  m ożliwości zaopatrzeniowych.

Przytoczone wyżej na jistotn ie jsze przyczyny zanie­
czyszczenia p ro filu  produkcyjnego C P L iA  nie stano­
w ią  jednak przeszkody dla rozw iązania problem u 
skierowania działalności te j C en tra li we w łaściw ym  
dla n ie j k ie runku . Sprecyzowanie dotychczasowych 
błędów i  trudności pozw oli na zwrócenie uwagi we 
w łaściw ą stronę i  podjęcie energicznych kroków , 
zm ierzających do zm iany istniejącego, n ie w ą tp liw ie  
niepożądanego stanu rzeczy. Rozpatru jąc zagadnienie 
pro filow ości, względnie n iepro fiłow ości p ro du kc ji 
C PL iA , należy sprecyzować w  celu un ikn ięc ia  niepo­
rozumień, co rozum iem y pod ty m i określeniam i. W y­
daje się nie ulegać w ątp liw ości, b iorąc pod uwagę 
statutowe zadania C en tra li Przem yślu Ludowego 
i  Artystycznego, że za k ry te r iu m  k w a lif ik a c ji obec­
nego asortym entu produkcyjnego C P L iA  na „p ro f ilo ­
w y “  i  „n ie p ro filo w y “ , należy p rzy jąć przede wszyst­
k im  tak ie  elementy, ja k : p rzedm iot p ro d u kc ji i  jego 
przeznaczenie, cechy p ro du kc ji i  sposób p rodukc ji.

Rozważając ko le jno te elementy, w yda je  się słusz­
nym  określenie p ro d u kc ji w łaściw ej dla p ionu C PLiA , 
jako p ro du kc ji w  zasadzie o charakterze n ieużytko­
w ym , zaspokajającej indyw idua lne  potrzeby i  smak 
konsumenta, posiadającej znamiona sztuki ludow ej 
lub  wysokie w a lo ry  artystyczne, wym agającej od p ro ­
ducenta specjalnego uzdolnienia (sztuka ludowa) 
i  przygotowania zawodowego (przemysł artystyczny). 
S form ułow anie  to jest jedyn ie  orientacyjne, a usta­
len ie ścisłej g ran icy m iędzy asortym entem  p ro filo ­
w ym  i  n ie p ro filo w ym  dla C P L iA  nie da się w  spo­
sób teoretyczny przeprowadzić.

Zagadnienie oczyszczenia p ro filu  produkcyjnego 
C P L iA  zostało uznane przez M in is te rs tw o  Przem y­
słu Drobnego i  Rzemiosła za dojrza łe do rozw iązania 
w  ciągu drugiego półrocza bieżącego roku, a zw ią­
zane z n im  posunięcia n a tu ry  organizacyjnej zostaną 
dokonane z dniem  1.1. 1953 roku. Zagadnienie to jest 
skom plikowane i  powodzenie te j a kc ji zależy w  dużej 
m ierze od w łaściwego rozw iązania szeregu proble ­
mów, jak ie  już  w  ch w ili obecnej w yraźn ie  się zary­
sowują. Obecnie asortym ent p ro du kc ji C P L iA  w edług 
planu na rok  1952 stanowi istną mieszaninę p rodukc ji 
p ro filo w e j i  n iep ro fiłow e j, p rzy  czym ta ostatnia bę­
dzie m usiała zostać usunięta z p ionu C P L iA  w  ra ­
mach m ającej się dokonać reorgan izacji te j Centrali. 
W  szczególności pow in ien  zostać usunięty następu­
jący asortym ent:

1. w  przemyśle w łókienn iczym  —  a) tka n in y  ba­
w ełn iane ubraniow e męskie i  damskie oraz b ie liźn ia - 
ne p ro du kc ji masowej, fro tte  (ręcznikowe, płaszczo­
we) oraz techniczne (włosianka), b) tka n in y  ln iane 
p rodukc ji masowej (ścierki, ręczn ik i, prześcieradła 
itp.), c) tka n in y  pakulane, d) tka n in y  wełn iane ubra­
niowe męskie i  damskie p ro du kc ji masowej, e) tka ­
n in y  jedwabne podszewkowe i inne masowe (żorżeta, 
ta fta , mongol, adamaszek, jedwab b ie liźn iany itp.), 
f) f ira n k i, ko ro n k i i  h a fty  mechaniczne, g) pasmante­

r ia  masowa (sznurowadła, tasiem ki, gum ki itp.), 
h) odzież m iarow a i  pó łm iarow a z w y ją tk ie m  regio­
nalnej, a rtystycznej i  charakterystycznej (na potrzeby 
św ietlic , teatrów  itp .), i) b ie lizna luksusowa, j)  dzie- 
w ia rs tw o  i  pończosznictwo mechaniczne, k) w yroby 
powroźnicze;

2. w  przemyśle drzewnym  —  a) w y ro by  bednarskie,
b) a rty k u ły  gospodarstwa domowego, c) meble typo ­
we sto larskie i  tapicerskie, d) typow e urządzenia 
wnętrz, e) galanteria  drzewna masowa, f) w ik lin a , 
trzcina i  rogożyna (skup, przetw órstw o w ik lin y , ko- 
szykarstwo);

3. w  przemyśle skórzano-obuwniczym  —  a) obu­
w ie  luksusowe i  zw ykłe  p ro du kc ji masowej z w y ją t­
kiem  obuwia regionalnego i  charakterystycznego, 
b) ga lanteria  skórzana użytkow a (rękaw iczki, teczki, 
w a lizk i, nesesery, to rebk i damskie, portfe le , portm o­
netki, drobna galanteria  użytkowa), c) fu trza rs tw o  
zw yk łe  (kożuchy nieregionalne, czapki, rękaw iczki);

4. w przemyśle m eta low ym  —  a) sprzęt insta la- 
cy jny, b) podwozia do w ózków  dziecięcych, c) n a k ry ­
cia stołowe, d) ga lanteria  m etalowa p ro du kc ji maso­
wej i  n ieartystyczne j (zamki do teczek i  toreb, pu- 
derniczki, papierośnice, cukiern ice itp .);

5. w  przemyśle porcelanowo-fajansoinym  —  a) ka­
m ionka bia ła  i  użytkow a dla celów gospodarskich, 
b) ceramiczne p ły tk i w ykładzinow e, c) ozdoby choin­
kowe, d) b iżu te ria  szklana p ro du kc ji masowej, nie 
nosząca cech p ro du kc ji artystyczne j;

6. w  przemyśle papierniczym  —  a) opakowania 
i  kartonaże, b) a rty k u ły  i  pap iery dekoracyjne pro­
d ukc ji masowej;

7. w przemyśle po lig ra ficznym  —  a) o db itk i l i to ­
graficzne i offsetowe w ielobarwne, b) d ru k i akcyden­
sowe, c) m akaty, obrUsy p ro du kc ji masowej;

8. w przemyśle chemicznym  —  a) w yro by  la k ie rn i­
cze, b) fa rb y  olejne;

9. w  przemyśle m ateria łów  budow lanych  —  a) kafle, 
b) w y ro by  ze sztucznego kam ienia, n ie  posiadające 
cech p ro du kc ji a rtystyczne j;

10. w  przemyśle różnym  —  a) zabawki, b) w yroby 
szczotkarskie, c) grzebienie z masy.

Podstawowym  posunięciem n a tu ry  organizacyjnej, 
m ającym  stworzyć w a ru n k i dla skierowania dz ia ła l­
ności C P L iA  w yłącznie na to ry  p ro du kc ji p ro filow e j, 
będzie w ye lim inow an ie  z p ionu C P L iA  spółdzielni, 
reprezentujących w  całości lub  w  przeważającej czę­
ści n iep ro filow ą  i  przekazanie ich do pionu Zw iązku 
Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzemieślniczych. Z ak ła ­
dy własne o p ro du kc ji n iep ro filow e j przejęte zostaną 
przez przem ysł terenowy.

Is to tna trudność polega na tym , że przeważająca 
ilość jednostek podległych C P L iA  nie posiada p ro filu  
produkcyjnego jednolitego, k tó ry  można by zakw a li­
fikow ać jako p ro filo w y  lub  n iep ro filow y, lecz prze­
ważnie każde z n ich  posiada produkcję  mieszaną. 
W  tych przypadkach wszędzie tam, gdzie produkcję  
n iep ro filow ą  można fizycznie w ydzie lić  ze względu 
na park  maszynowy, urządzenia niezbędne do p ro ­
d ukc ji oraz w a ru n k i lokalowe, nastąpi również prze­
kazanie określonego dzia łu  produkcyjnego na rzecz 
spółdzie ln i zrzeszonej w  ZSPiRz. w ytypow anej uprze­
dnio przez w łaśc iw y w ydz ia ł przemysłu.

„W edług  przeprowadzonej szczegółowej analizy, 
C P L iA  przekaże z dniem 1.1. 1953 r. 65 spółdzie ln i 
w  całości, t j.  35% obecnie zrzeszonych spółdzie ln i
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w  te j C entra li. W artość p ro du kc ji tych  spółdzie ln i 
oraz dzia łów  p ro du kc ji n iep ro filow e j e lim inowanych 
ze spółdzie ln i pozostających w  p ionie C P L iA  stanowi 
w  sumie 39,4% globalnej w artości p ro du kc ji spół­
dzie ln i zrzeszonych w  C P L iA  w  c h w ili obecnej. Po­
nadto przekazanych zostanie 33 zakłady własne, sta­
nowiące 47% ilośc i obecnie posiadanych zakładów 
w łasnych, o w artości p ro du kc ji wynoszącej 45,5% 
ogólnej w artości p ro du kc ji w szystkich zakładów 
w łasnych C P L iA  w  roku  1952“ .

Przesunięcie całych jednostek o p ro du kc ji n iepro­
filo w e j do innych p ionów  oraz w ydzie lenie  ze spół­
dz ie ln i pozostających w  C P L iA  dzia łów  p ro du kc ji 
n iep ro filow e j, będzie p ierwszym  zasadniczym posu­
nięciem organizacyjnym , k tó re  ma stworzyć w a ru n k i 
do zupełnego oczyszczenia p ro filu  produkcyjnego te j 
Centra li. N ie rozw iązuje ono jednak całego problem u 
w  stu procentach. Pozostanie bowiem  jeszcze 
w  C P L iA  spora liczba spółdzie ln i i  zakładów w łas­
nych, dających, obok p ro d u kc ji w łaściw ej, również 
produkcję  n iepro fiłow ą, k tó re j nie można w ydzie lić  
fizycznie ze spółdzie ln i ze względu na n iew yodręb- 
n iony park  maszynowy, urządzenia p rodukcyjne  i  w a­
ru n k i lokalowe.

W  te j sy tuac ji osiągnięcie w  pe łn i zamierzonego ce­
lu  może nastąpić jedyn ie  przez podjęcie odpowied- 
niech k roków  w  zakresie p lanowania, zaopatrzenia 
i  zbytu. W  szczególności w łaściwe planowanie asorty­
mentowe, oparte na realnych możliwościach zaopa­
trzenia surowcowego i zbytu, pow inno w  roku  przysz­
łym  w ykrysta lizow ać w łaściw y p ro f il p rodukcy jny  
dla jednostek gospodarczych podległych C P L iA .

Produkcja  w  zakresie przem ysłu ludowego i  a rty ­
stycznego jest p rodukcją  specyficzną, odmienną od 
p ro du kc ji innych  p ionów  drobnej wytwórczości, za­
równo pod względem technicznym, ja k  i  pod wzglę­
dem je j przeznaczenia. O ile  bow iem  w yroby  prze­
m ysłu  drobnego są przeznaczone przede wszystkim  
na pokryc ie  potrzeb lokalnych, o ty le  produkcja  ludo­
wa i  artystyczna ty lk o  w  n iew ie lk ie j m ierze zaspo­
kaja potrzeby ry n k u  lokalnego. Dlatego w yda je  się

w łaściwa i  uzasadniona zmiana systemu planowania 
w  C P L iA  o oczyszczonym w  zasadniczych zarysach 
p ro filu  p rodukcy jnym , z p lanowania terenowego na 
planowanie centralne. U m oż liw i to prowadzenie jed­
n o lite j centra lnej p o lity k i w  zakresie p lanowania 
asortym entu p rodukc ji, pozw oli na pełniejsze w yko ­
rzystanie m ożliwości p rodukcy jnych  poszczególnych 
zakładów, u ła tw i dostosowanie asortym entu p rodukc ji 
do potrzeb zbytu  i  k o n tro li nad w ykonaniem  planów  
asortym entowych. W  zasadzie p lanowanie centralne 
m ogłoby być p rzy ję te  dla C P L iA  nie wcześniej niż 
w  1954 roku. W  roku  przyszłym  natom iast, ze względu 
na to, że wytyczne do p lanu na rok  1953 zostały już 
rozprowadzone w  teren, można by było  oddziałać na 
w łaściwe sporządzenie p lanów  terenowych dla C P L iA , 
przez wydanie szczegółowych i  obowiązujących w y ­
tycznych dla p lanów  asortym entowych.

D rug im  is to tnym  zagadnieniem, od rozw iązania k tó ­
rego zależy w  dużym stopniu powodzenie akc ji oczy­
szczenia p ro filu  produkcyjnego C PLiA , jest zapewnie­
nie tej C en tra li zaopatrzenia surowcowego, odpowied­
niego dla specyficznej p rodukc ji. N iezrealizowanie 
tego postu latu  może podważyć nawet na jw łaściw ie j 
opracowane p lany asortym entowe p ro du kc ji i  prze­
dłużyć proces oczyszczenia p ro filu  produkcyjnego.

W  zakresie zbytu  konieczne będzie podjęcie ener­
gicznych k roków  w  celu rozładowania rem anentów 
p ro du kc ji p ro filo w e j, zalegającej magazyny i  sklepy 
i zwolnienie w  ten sposób poivażnych środków  obro­
towych, na k tó rych  b rak  cierpią spółdzielnie. P ow in ­
n y  także ulec re w iz ji obowiązujące dotychczas nor­
m y ro tac ji tow arow ej dla w yrobów  przem ysłu ludo­
wego i  artystycznego w  k ie run ku  ich przedłużenia. 
Również dotychczasowa sieć i  loka lizacja  sklepów de­
ta licznych C P L iA  wymaga g runtow ne j analizy i  do­
stosowania je j do faktycznych potrzeb.

U jęte  powyżej w  znacznym skrócie p roblem y zw ią­
zane z oczyszczeniem p ro filu  produkcyjnego C P L iA  
nie w yczerpu ją  całości zagadnienia, są jednak n a j­
istotniejsze i  od ich w łaściwego rozw iązania zależy 
w  dużej m ierze powodzenie podjęte j akcji.

Św iadczen ia  przem ysłowe i rzem ieślnicze d la  wsi
w  woj. lubelskim

W I  ojewództwo lubelskie zalicza się do jednego 
* * z najbogatszych spichrzów naszego kra ju . 

Świadczy o tym  wysoka wartość gleb i  wydajność 
z jednego hektara, zwiększająca się z roku  na rok 
dzięki in ten sy fikac ji ro ln ic tw a . Również pogłow ie 
zwiększa się stale dzięki trosk liw e j opiece państwa. 
Tak pom yślnie rozw ija jąca  się gospodarka ro lna  po­
nosi określone świadczenia w  p lanow anym  zaopatrze­
n iu  m iast w  p łody rolne. K ontyngen ty  rolnicze do­
starczane są przez Państwowe Gospodarstwa Rolne, 
Spółdzielnie P rodukcyjne, ja k  również przez ro ln i­
ków  indyw idua lnych .

Na przemyśle ciąży obowiązek w yprodukow ania  
masy tow arow ej różnego rodzaju a rtyku łó w  potrzeb­
nych wsi. W  najbardzie j odległych miejscowościach 
znajdu ją  się Gminne Spółdzielnie Samopomocy Chłop­
skiej, k tó re  powołane są nie ty lk o  dla rozprowadze­
nia p ro du kc ji przem ysłowej, ale za jm ują  się ponadto 
skupem, w ym ianą i  odprowadzeniem kontyngentów  
do miast,

Obok w ym ienionych placówek rozmieszczone są 
w  terenie spółdzielnie przemysłowe i rzemieślnicze, 
do k tó rych  zadań należy doprowadzenie tych  usług 
na wieś za pośrednictwem  sta łych punktów  usługo­
wych, bądź też brygad lotnych. Usług i na rzecz w si 
w  w oj. lube lsk im  datu ją  się ju ż  od roku. Sieć ich 
zaczyna się stopniowo rozbudowywać, jednak nie 
w  tym  stopniu, aby uniknąć przyjazdów  konsumen­
tów  w ie jsk ich  do —  często odległych —  m iast lub  
miasteczek, będących skupiskiem  spółdzie ln i i  rze­
miosła indyw idualnego. Realizacja p lanu sieci usług 
w  w oj. lube lsk im  nie nabrała jeszcze właściwego 
tempa.

Zarówno Delegatura Zw iązku Spółdzie ln i Przem y­
słowych i  Rzemieślniczych w  Lub lin ie , ja k  i  zw iązki 
branżowe —  któ re  są współodpowiedzialne za p la ­
now y rozwój tej a kc ji —  nie m ają dotychczas poważ­
niejszych osiągnięć. Potrzeby terenu ograniczają się 
do m iast pow iatowych, skąd niechętnie wyjeżdża się 
na wieś. Takie stanowisko ogn iw  w ojewódzkich udzie­
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la się k ie row n ikom  spółdzielni, k tó rzy  nie p rze ja w ili 
dotychczas w iększej in ic ja tyw y , n iż ich władze 
zwierzchnie. N ie znaczy to, żeby nie by ło  spółdzielni, 
k tó re  nie p o tra f iły  ruszyć z m artwego punktu , prze­
łamać nasuwające się trudności i  przenieść usługi na 
wieś. Do najbardzie j typow ych trudności należy za­
liczyć nieum iejętność zdobywania lo ka li na potrzeby 
punktów  usługowych, pokonywanie trudności na od­
cinku  zaopatrzenia i  wreszcie nieum iejętność przeko­
nyw ania  rzem ieśln ików  o potrzebie pracy w  stałych 
punktach usługowych na wsi. N ie zwalcza się jeszcze 
w  dostateczny sposób błędnego przekonania panują­
cego wśród rzem ieślników, że ro ln ik  potrzebujący 
ich usług tra f i do miasta.

Spółdzielnią, k tó re j zarząd, ja k  również członkowie, 
inaczej myślą, jest Rzemieślnicza Spółdzielnia Szew­
ców i  Cholewkarzy „Zjednoczenie“  w  Tomaszowie 
Lub. Zasługą tej spółdzie ln i jest n ie  ty le  urucho­
m ienie 7 punktów  usługowych w  mieście, ile  to, że 
przeniosła ona usługi na wieś. W szystkie te p u n k ty ^  
m ają dużo pracy, są rentowne i  rozmieszczone są na­
stępująco: 2 p u n k ty  znajdu ją  się we wsiach- Ruda 
W ołowska i  Bełżec, 2 w  osadach Kom arów  i  Narol,
1 p rzy cuk ie rn i w  Wożuczynie i  wreszcie ostatni 
w  PGR w  Machnowie. Rozwój tych  punktów  sk łon ił 
zarząd spółdzie ln i do uruchom ienia 2 następnych, a to 
w  gm inie K ryn ice  i  M ajdan ie  G órnym  z obsadą po 
6 pracowników .

C harakteryzując działalność te j spółdzie ln i i  mó­
w iąc o je j osiągnięciach, niesposób pominąć m ilcze­
niem  w k ładu  ob. Goszczyńskiego, k tó ry  ta k  spręży­
ście k ie ru je  zaopatrzeniem, że spółdzie ln ia n ie m ia ła 
dotychczas ani jednego dnia przestoju. T ak i s ty l p ra ­
cy p rzysw oiła  sobie spółdzielnia w  odległym  Toma­
szowie Lub., podległa Zw iązkow i Branżowemu Skó­
rzanemu w  L ub lin ie .

Jakże odm ienny jest jednak s ty l pracy Z w iązku  
Branżowego Skórzanego w  Lub lin ie , k tó ry  nie m ógł 
zorganizować jednej lo tne j b rygady rym arzy  z po­
wodu b raku  dla n ie j zaopatrzenia.

Z w iązk i branżowe w oj. lubelskiego na naradzie ro ­
boczej w  czerwcu br. u s ta liły  p lan sieci punktów  
usługowych i  brygad lo tnych  na r. 1952 zgodnie z za­
rządzeniem M PD i  Rz. z dnia 30 m aja br. i  pismem 
okólnym  ZSP i Rz. z dnia 14 czerwca br. Na wspom­
nianej naradzie:

Zw. Branżowy Skórzany zobowiązał się uruchom ić 
49 punktów  reperacji obuwia,

Zw . Branżowy D rzewny i  W ytw . Różnej zobowią­
zał się uruchom ić 32 p u n k ty  stałe i  k ilk a  brygad lo t­
nych,

Zw . Branżowy M eta low y  zobowiązał się zorgani­
zować 3 kuźnie wzorowe,

M łodzież w a lczy
Produkcja każdej gałęzi przem ysłu drobnego jest 

ważna i gospodarczo uzasadniona. N ie da się jed ­
nak zaprzeczyć, że przem ysł sprzętu medycznego za j­
m uje  w  s truk tu rze  drobnego przem ysłu miejsce Wy­
ją tkow e. Decyduje o tym  cel, ja k i m u przyświeca, 
a tym  celem jest pokrycie  Po lski Ludow ej siecią szpi­
ta li, am bula toriów  i przychodni, tym  ceiem jest zdro­
w ie człowieka.

Zw . Branżowy W łókienniczo-Odzieżowy  powiększy 
dotychczasową ilość o 27 punktów  stałych,

Zw. Branżowy Usług Różnych —  zorganizuje 6 b ry ­
gad lotnych,

Zw . Branżowy Budow lany  —  uruchom i 2 punkty.
Realizacja tych postanowień —  p rzyna jm nie j do­

tychczas —  nasuwa dużo zastrzeżeń i jeże li na prze­
strzeni najb liższych 3 m iesięcy nie nastąpi zasadni­
czy przełom, to zobowiązania te pozostaną w yłącz­
nie na papierze.

Delegatura ZSP i Rz., chcąc przełamać dotychcza­
sowe opory i  trudności, postanowiła zorganizować 
jednorazową wzorową akcję pomocy dla w si w  po­
staci w yjazdu brygad rzem ieślniczych do jednego 
z PG R-ów na okres tygodnia. W szystkie szczegóły 
organizacyjne zostały omówione na dw ukro tnych  na­
radach z k ie row n ikam i zw iązków branżowych i  dy­
rekcją  Państwowych Gospodarstw Rolnych w  Cheł­
mie, k tó ra  to uzgodniła je  z ko le i z zespołem PGR 
w  Machnowie, dokąd zostały skierowane brygady 
usługowe. Zdawało się, że wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły zostały omówione. N ie un ikn ię to  jednak n ie­
dociągnięć organizacyjnych zarówno ze s trony adm i­
n is tra c ji PGR w  Machnowie, ja k  również zw iązków 
branżowych. Zespół Machnów, d la którego każdy rze­
m ieś ln ik  jest cennym nabytkiem , nie w yznaczył od­
powiedzialnego pracownika, do którego zadań nale­
żałaby opieka nad rzem ieślnikam i. Drobne to na pozór 
niedopatrzenie spowodowało niepotrzebne zgrzyty. 
Sądzimy, że adm in istracja  zespołu w  Machnowie usu­
nęła już  powstałe niedociągnięcia, zaopiekowała się 
przyjeżdża jącym i w  należyty sposób i w ykorzysta ła  
ich całkowicie.

A le  spółdzielczość też się nie popisała. I  tak  Spół­
dzie ln ia  P racy Budow lanych w  Tomaszowie Lub. nie 
zastosowała się do polecenia i  n ie delegowała do M a- 
chnowa jednego cieśli i  dwóch zdunów. Tłumaczenie 
się b rakiem  w olnych pracow ników  jest o ty le  n ie ­
istotne, że spółdzie ln ia prowadzi zam ierający pun k t 
usługowy w  Kom arow ie, gdzie zatrudn ia  5 cieśli, k tó ­
rych  można by ło  skierować do Machnowa.

B łędy i  niedociągnięcia organizacyjne popełnione 
zarówno przez spółdzielczość, ja k  i  PGR, nie pow inny 
w płynąć na decyzję natychm iastowej pomocy, jaką 
rzemiosło pow inno udzielić zespołowi w  Machnowie. 
Zespół ten gospodarzy na przeszło 12 tys. ha i  jest 
w  trakc ie  przeprowadzania poważnych inw estyc ji. 
W  tym  stanie rzeczy należy zwiększyć poprzednio 
przewidzianą ilość rzem ieślników, a w ięc cieśli, de­
karzy, zdunów, e lektro techn ików  i  kow a li, na tu ra ln ie  
po ponownym  omówieniu i  uzgodnieniu z dyrekcją  
PGR w  Chełmie.

Obok junaczek, obok wojska, k tó re  przyjechało 
w  ramach łączności ze wsią, n ie  pow inno zabraknąć 
rzem ieśln ików  z terenu w oj. lubelskiego.

z rufyniarslw em
Specyficzną cechą przemysłu sprzętu medycznego 

jest jego „m łodość“  w  podw ójnym  tego słowa zna­
czeniu:

1) w  znaczeniu historycznym , bo przed w ojną  prze­
m ysł ten p raw ie  nie is tn ia ł, a w  Polsce Ludow ej 
istn ien ie  jego m ierzy się zaledwie k ilk u  la tam i;

2) w  znaczeniu składu personalnego pracow ników , 
rekru tu jących  się w  przeważnej części z m łodzieży.
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Przemysł ten ma w ięc m ożliwości dynamicznego 
rozw oju  dzięki młodzieńczości s iły  roboczej, uparte j 
w  prze łam yw aniu  trudności, zdolnej do entuzjazmu 
i rozmachu twórczego, um iejącej w yzw olić  się z pęt 
ru tyn ia rs tw a  i konserwatyzmu, um iejącej myśleć* 
i  pracować po nowemu, w  oparciu o nowe przodu ją­
ce metody.

Trudności na jak ie  napotyka w  r. 1952 rozwój prze­
m ysłu  socjalistycznego w  w ykonan iu  w ie lk ich , sto­
jących przed n im  zadań, trudnie jszych niż w  latach 
ubiegłych —• nie om inę ły i  te j gałęzi przemysłu.

W  obliczu groźby n iew ykonan ia  w  br. p lanów  m ło ­
dzi brygadziści i  p rzodow nicy przem ysłu sprzętu me­
dycznego zw o ła li naradę do Szczecina, aby na pod­
stawie analizy dotychczasowej działalności uświado­
m ić sobie popełnione dotychczas błędy, zastanowić się 
wspólnie nad możliwością zastosowania w  dalszej 
pracy nowych metod, k tó re  p rzyczyn iłyby  się do 
przełam ania dotychczasowych trudności.

Narada szczecińska różn i się od innych narad go­
spodarczych pod w ielom a względami. Różni się też 
i  tym , że została zwołana z in ic ja ty w y  oddolnej —  
in ic ja ty w y  załogi Famedu 6. To, że m łodzież sama 
w idz i konieczność zwarcia swych szeregów w  trosce
0 wykonanie  p lanu dowodzi, że jest na najlepszej dro­
dze do wzorowego w ykonyw an ia  stojących przed nią 
trudnych  zadań.

Równie w ym ow nym  jest fak t, że narada szczeciń­
ska jest pierwszą w  Polsce naradą m łodych a k ty w i­
stów gospodarczych na terenie przem ysłu drobnego.

Narada szczecińska była  pomyślana nie ty lk o  jako 
zjazd m łodzieży, pragnącej nauczyć się czegoś drogą 
w ym iany  doświadczeń i  analizy dotychczasowej dzia- 
łałności. Narada ta by ła  również pomyślana jako na­
rada instruktarzow a, z k tó re j m łodzież m ia ła  wynieść 
—  dzięki przystępnym  w ykładom  —  niezbędne dla 
n ie j, wiadomości z zakresu stosowania stachanowskich 
metod p rodukc ji. Trzeba tu  powiedzieć, że zw ięzły
1 rzeczowy, ilus trow any p rzyk ładam i z terenu, w y ­
k ład  naczelnego dyrektora  Zarządu ob. Graczyka
0 metodzie Kowalowa, K o rab ie ln ikow e j i  Żandarowej, 
ja k  również um iejętne k ierow anie  dyskusją m łodych

. i  uw ypuklen ie  najisto tn ie jszych problemów, domaga­
jących się ja k  najszybszego rozwiązania, znakomicie 
spełniło swoję rolę. Nadanie naradzie ins truk ta rzow e­
go charakteru  było pomysłem bardzo szczęśliwym
1 godnym naśladowania przez organizatorów innych  
narad gospdarczych.

Narada wykazała, że k ie row n ic tw o  nie otacza m ło ­
dzieży należytą opieką. Staw iając przed młodzieżą 
zadania, k ie row n ic tw o  m usi przede wszystkim  zapo­
znać ją  z p lanam i, pokazać je  w  plastycznej fo rm ie  
c y fr  i  w ykresów , bo znając p lany będzie mogła sku­
tecznie przełam ywać konserwatyzm  i ru tyn ia rs tw o  
starszych pracow ników , bo będzie mogła zarażać ich 
swoim entuzjazmem i  porywać żywiołowością.

Starsi fachowcy nie zawsze w łaściw ie odnoszą się 
do m łodych pracow ników ; często nie doceniają ich 
m ożliwości produkcyjnych, nie przekazują im  swych 
wiadomości i  doświadczeń, lub  czynią to z niechęcią. 
Tym  niem nie j często zm ienia ją zdanie, a w  konsek­
w encji i  swój stosunek do m łodych, zwyciężeni ich 
przebojowością i  dynam iką twórczą.

Dużo miejsca w  naradzie zajęła sprawa racjona liza­
torstwa. Racjonalizatorem  można być na każdym  sta­
now isku roboczym, bo na każdym stanow isku —  n ie­

zależnie od ustalanego procesu technologicznego —  
można przyspieszać wykonawstwo, zmniejszać w ys i­
łek, dać lepszy towar. I  często jest się racjona liza to­
rem, nie wiedząc o tym . Toteż jest sporo usprawnień, 
na k tó re  nie złożono wniosków. Trzeba, aby racjona­
liza to rstw o nie by ło  ani podświadome, ani przypad­
kowe, ale stało się zadaniem planowym . Trzeba, aby 
k lu b y  racjona liza torskie  b y ły  propagatorem, aby k ie ­
row a ły  w ym ianą doświadczeń, uśw iadam ia ły i  uczy­
ły  ja k  w ie lką  ro lę  odgrywa racjona liza torstw o w  pod­
noszeniu w skaźn ików  produkcyjnych. —  Trzeba, aby 
nie podchodzono do racjona liza torstw a b iu rok ra tycz ­
nie, trzeba ko lek tyw n ie  analizować usprawnienia 
i  przenosić je  na inne oddziały.

Om awiając sprawę współzawodnictwa, owego na­
rzędzia przyspieszającego w ykonanie  planów, m u­
siano przyznać, że ruch  ten ma bardzo ubogie fo rm y 
w  zakładach w yrab ia jących sprzęt medyczny. Toteż 
postanowiono tw orzyć brygady młodzieżowe —  żeń­
skie i męskie —  któ re  by współzawodniczyły ze sobą 
i  ze starszym i p racow nikam i o jakość p rodukc ji, o :a ł- 
kow ite  w ye lim inow anie  poprawek m iędzyoperacyj- 
nych, o socjalistyczną opiekę nad maszynami itd .

★

Narada szczecińska, pierwsza narada m łodzieżowych 
ak tyw is tów  gospodarczych, b y łk  przedsięwzięciem 
bardzo pożytecznym. W ykazała ona osiągnięcia i  n ie ­
dociągnięcia pracy m łodych, skry tykow a ła , chociaż 
może w  niedostatecznym stopniu, tych, k tó rzy  św ia­
domie, czy nieświadom ie przeszkadzają im  w  pracy; 
narada w yróżn iła  wręczeniem proporca i  lis tów  po­
chwalnych najbardzie j na to zasługujących, zobowią­
zała uczestników do przeniesienia w yn ikó w  narady w  
teren —  słowem zm obilizowała m łodzieżowy ak tyw  
przem ysłu medycznego do zwiększania wysiłków '. 
Przede wszystkim  zaś, szczecińska n arada s tw o rzy ła  
p ro g ram  m łodzieżow y. Program  ten zaw arty jest* w  
rezolucji, k tó rą  uczestnicy narady w ys ła li na ręce 
m in is tra  Zebrowskiego. Oto rezolucja i program :

„M y, m łodzi brygadziści i  p rzodow nicy pracy, ze­
b ran i na K ra jo w e j Naradzie A k ty w u  Młodzieżowego 
przem ysłu sprzętu medycznego w  dniach 13 —  14 
września 1952 r. w  prastarym , polsk im  Szczecinie, 
w  ch w ili tak doniosłych wydarzeń politycznych dla 
narodu polskiego, ja k im i są: zbliżające się w ybo ry  
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej, X I X  
Zjazd Wszechzwiązkowej Kom unistycznej P a rtii 
(bolszewików) —  św iadom i w ytycznych V I I  Ple­
num  K om ite tu  Centralnego naszej P a rtii, ja k  rów ­
nież program u K om ite tu  F ron tu  Narodowego, k tó re  
postaw iły  przed całym  narodem, a szczególnie przed 
nami, młodzieżą, zadania pełnej m ob ilizac ji, o fia rne j 
pracy i  czujności po lityczne j dla w ykonania  pełnego 
asortym entowo i  wartościowo p lanu produkcyjnego 
sprzętu medycznego w  trzecim  roku  6 -ła tk i na podsta­
w ie  dokonanej w  toku  narady w ym iany  doświadczeń, 
głębokiej analizy naszych niedociągnięć, pom ni ślu­
bowania Zlotowego, zapewniam y Cię, tow. M in istrze, 
że:

dołożym y wszelkich starań, nie będziemy szczędzić 
w ys iłków , w łożym y cały swój m łodzieńczy zapał 
w  m obilizację załóg dla w ykonania  naszych zadań 
produkcyjnych, poprzez:

1) staw ianie m łodzieżowych brygad p roduk­
cy jnych  na na jbardzie j zagrożonych odcin­
kach,
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2) usuwanie wąskich gardeł,
3) zwalczanie przestarzałych norm  czasowych,
4) dokształcanie m łodzieży przy warsztatach  

pracy,
5) popularyzowanie i  rozw ijan ie  wśród m ło ­

dzieży ruchu racjonalizatorskiego,
6) włączanie całej m łodzieży w  szkolenie ideo­

logiczne,
7) w ykryw a n ie  i  likw idow an ie  wszelkiego ro ­

dzaju prze jawów m arnotraw stw a i  b iu ro ­
kratycznego stosunku do pracy,

8) wysuwanie m łodych przodowników  pracy 
na czołowe stanowiska w  p rodukcji,

D z ia ł techniczny

9) popularyzowanie wśród m łodzieży na jnow ­
szych fo rm  współzawodnictwa pracy,

10) otoczenie troskliwa, opieką m łodzieżowych  
przodow ników  pracy, racjona liza torów  i  no­
watorów.

W ykonaniem  tych  postanowień pokrzyżujem y 
zbrodnicze p lany podżegaczy wojennych, wzm ocnim y 
potęgę naszego kra ju , a tym  samym w łączym y się 
w  dzieło u trw a len ia  poko ju  na całym  świecie“ .

Program  ten nie potrzebuje w ie lk ich  komentarzy. 
Program  ten, to n ie  ty lk o  cenne zobowiązanie i  p lan 
pracy. Program  ten pozwala w ierzyć, że m łodzież p la ­
ny roczne przem ysłu sprzętu medycznego, wykona 
i  przekroczy. (t)

Inż. St. P IS K O R O W S K I

T ech n ika  o p rac o w an ia  p la n u  w arsztatow ego
(A r ty k u ł dysku sy jn y )

Dobrze opracow any p la n  w a rsz ta tow y to  podstaw a p ra ­
w id łow ego ro zw o ju  w szys tk ich  ogn iw  procesu p ro d u k ­
cyjnego.

Dobre opracowanie p lanów  w a rsz ta to w ych  w ym aga 
znacznego w y s iłk u  i  na k ładu  pracy, w ym aga k ry ty k i b łę ­
dów  i  niedociągnięć pope łn ianych  dotąd, ale trudnośc i te 
muszą być pokonane po  to, b y  osiągnąć ja k  na jlepsze w y ­
n ik i.  N a k ład  p racy  n a  ten  ce l m ożna porów nać do celo­
w e j in w es tyc ji.

O to  ko rzyśc i ja k ie  da je dok ładn ie  i  szczegółowo opra­
cow any iplan w a rsz ta tow y:

1. Przez jasne i  ścisłe postaw ien ie  zadań, p rzem yśla ­
nych i  opracow anych z gó ry  na  pew ien  przeciąg czasu 
(m iesiąc), u n ik a  się k ło p o tliw y c h  i  n ie  zawsze na jlepszych 
doraźnych decyz ji w  sprawach norm alnego biegu p ro ­
d u k c ji;

2. Rozłożenie zadań na w iększe grono za łog i zw iększy 
świadomość udz ia łu  w  ogó lnym  w yko n a w s tw ie  p lanu 
i  poczucie odpow iedzia lności za osiągnięte w y n ik i;

3. Z harm on izow an ie  dz ia łan ia  w szys tk ich  kom órek  spo­
w odu je , że praca stanie się ba rdz ie j spokojna —  ry tm ic z ­
na i  w ięce j w yd a jn a ;

Zespołowość p racy będzie jeszcze m ocn ie j podkreślona, 
a w y p a d k i naruszenia ogólnego ry tm u  będą autom atycz­
nie w y ja w ia n e ;

4. Zapew n ien ie  ciąg łe j, na tychm ias tow e j i  ścisłej k o n ­
t ro l i  w yko na w s tw a  u rń o ż liw i:

a) ciągłość obserw acji przebiegu p ro d u k c ji,
b) dokładną- ocenę w yko na w s tw a  p lan u  na każ­

d ym  jego odcinku,
c) dostatecznie wczesną, a w ięc ba rdz ie j skutecz­

ną  in te rw e n c ję  w  w yp ad ku  za is tn ien ia  tru d n o ­
ści w  w yko n a w s tw ie ;

5. C iągła analiza przebiegu p ro d u k c ji u ję ta  w  ścisłe 
liczby  w y e lim in u je  ogó ln ikow e, ja łow e  dyskusje, u m o ż li­
w i w łaśc iw ą  ocenę w y n ik ó w  poszczególnych dzia łów , b ry ­
gad, ro b o tn ikó w  i  p ra cow n ikó w , w ykaże u ta jone  rezerw y, 
w y ja w i na jsłabsze p u n k ty  p ro d u k c ji („w ąsk ie  ga rd ła “ ).

Do opracow an ia  p lanów  w arsz ta tow ych  należy p rz y ­
stąp ić z ca łym  zrozum ien iem  w a g i zagadnienia, z całą 
energ ią i  s iłą  w o li, z ca łym  zam iłow an iem  do p racy  k o n ­
k re tn e j i  ścisłej, z ca łą  w ia rą  w  je j słuszność i powodze­
nie.. O pracow anie p lan u  m usi nastąp ić w  oparc iu  o szeroki 
k o le k ty w  z uw zg lędn ien iem  rzeczyw is tych  m ożliw ości

Z ak ła d  ......................................... P rz y k ła d  ob liczenia Z a łączn ik  n r  1
P lan  w a rsz ta to w y  na m - c ........................................ r o k ......................

A s o r t y m e n t  —  roz liczen ie  w artośc i.

Lp . Nazwa prod. Jedn. Ilość
Jednost. cena O gólna w artość i p rocen t ud z ia łu  

w  p lan ie  wg. cen U w ag i:
niezm . bież. niezm . bież. niezm. bież.

1 *) A szt. 1000 20.00 50.00 20.000 50.000 13,2 12,6
2 B t. 10,— 2,500 10.000 25.000 100.000 22,8 25,3
3 C m b. 10.000 3.00 15.00 30.000 150.000 27,2 37,8

4 D tuz. 5.000 2.00 4.00 10.000 20.000 9,1 5,1

5 E gross 2.000 5.00 20.00 10.000 40.000 9,1 10,1
6 rob. odpłatne rg 3.000 5.00 12.00 15.000 36.000 13.6 9,1

T
P rze w id yw a n y  % w yko n a n ia  p lanu R a z e m 110.000 396.000 100% 100%

a) w  cenach niezm . -  p rz e w id ' ^  _  X  100 =  x  100 =  110%
zadany p lan  100.000

b) w  cenach bież. -  g ™ ^ w y k  X lQ 0 =  396.000 x  m  =  1Q2%
zadany p lan  390.000

*) A  —  E —  odpow iedn ie  nazw y asortym entów .
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p ro du kcy jnych  zak ładu  w spó łzaw odn ic tw a i  rac jon a liza ­
to rs tw a, p rz y  czynnej w spó łp racy z podstaw ow ą organiza­
c ją  p a r ty jn ą  i  zw iązk iem  zaw odow ym

Celem u ła tw ie n ia  te j p racy i  w skazan ia  ko le jnośc i po­
stępowania poda jem y p rz y k ła d  op racow an ia  p la n u  w a r ­
sztatowego. N ie w ą tp liw ie  mogą być i  są stosowane inne 
m etody postępowania, n iem n ie j ten  sposób został w ie lo ­
k ro tn ie  w yp rób ow a ny  i  zasługuje na podanie do szerszej 
w iadom ości, a ,przede w szys tk im  dla w y w o ła n ia  dysku s ji 
i w y m ia n y  doświadczeń.

P la n  w a rsz ta to w y  w in ie n  zaw ierać w szystk ie  szczegóły 
pozwalające usta lić  zadania każdego dz ia łu , b rygady  i  sta­
now iska  na ca ły  m iesiąc. Celem  um o ż liw ie n ia  odpow ied­
niego p rzygo tow an ia  się zespołu do w yko n a n ia  zam ierzo­
nych zadań, opracow anie p lanu w in n o  być w ykonane do 
25 .każdego m iesiąca na m iesiąc następny.

1. Asortyment
Podstawą do usta len ia  aso rtym entu  p lan u  w a rsz ta to ­

wego jes t:
1) p la n  na rodow y, 2) ks iążka zam ów ień, 3) inne dane 

usta la jące prace, k tó re  m a ją  być w  danym  m iesiącu w y ­
konane.

W yznaczone do p ro d u k c ji aso rtym enty  na leży przeana­
lizow ać pod w zględem  w a rto śc i w g  cen n iezm iennych  
i b ieżących w  po ró w n a n iu  z planem  zadanym. (P rzyk ła d  
zal. n r  1).

Z, Ilość rob.godzin (sumarycznie)

N astępnie na leży us ta lić  sum aryczną  ilość rob.godz. rze­
czyw is tych  (n ie no rm ow anych ) po trzebnych  do w y k o n a ­
n ia  rob ó t w g  zał. n r  1, ja k  też rem ontów , ro b ó t pom oc­
n iczych, gospodarczych itp . (p lan  za trud n ien ia  w szystk ich  
dysponow anych roboczogodzin). Ilość  roboczogodzin po­
trzebnych  należy porów nać z ilośc ią  roboczogodzin prze­
w idyw a nych  do uzyskania w  danym  m iesiącu. W  w y ­
padku  n iedoboru  roboczogodzin na leży przeprow adzić 
szczegółową analizę: 1) m ożliw ości zm nie jszenia ilo śc i ro- 
boczogódzin po trzebnych drogą usp raw n ie n ia  p ro d u k c ji, 
zobow iązań itp ., 2) ew. zam iany poszczególnych aso rty ­
m en tów  (z odpow iedn ią  k o re k tą  zal. n r  1). Po uzgodnien iu  
ilośc i roboczogodzin „po trze bn ych “  i  „dysponow anych“  

¿ (w ykonać analizę w yda jnośc i p rze w id yw a ne j w  po rów na­
n iu  do w ie lko śc i zadanych (p rzyk ła d  zal. n r  2).

O bliczen ie ilośc i rob. godz. (masz. godz.) Z a łą czn ik  n r  2
(sum arycznie)

L . p. N azw a prod. Jedn.
m ia ry Ilość Ilość

rg /jd n . Razem rg. uzyskana
w yda jność U w a g i

1 A szt. 1.000 4,00 4.000 5,0
2 B t. 10.0 150,— 1,500 16,6

3 C mb. 10.000 0,44 4.400 6,8

4 D tuz. 5.000 0,8 4.000 2,5

5 E gross. 2.000 0,75 1.500 6,7

6 rob. odpł. rg. 3.000 1.700 1.700 8,8

7 pom. — — — 1.300 —
8 rob. gosp. — — — 600 —

9 re m o n ty — — — 800 —
10 inne — — — 200 —

Razem potrzeba 20.000 5,5

Razem je s t do dyspozyc ji 116 pracow . fiz . X  ------- ------------ — =  20.000 rg.

12% —  p rzy ję to  na choroby i  zw iększoną liczbę u rlopów .
Ilość rob. godz. w ysta rcza jąca  do w yk o n a n ia  zadanego p lanu.

w yd . p rzew idyw ana  5 50
P rze w id yw a n y  p rocen t w zro s tu  w yd a jn ośc i =  ^ y d  zadana PI. na. X  100 =  X  100 =  110%-

3 Obciążenie działów (brygad, stanowisk)

B łędem  by łob y  przypuszczać, że o ile  suma godzin „po ­
trzebnych “  1 dysponowanych 'b ilansuje się, to zadanie m o­
że być w ykonane. Żeby zadanie b y ło  w ykonane, obciąże­
nie  w szys tk ich  dz ia łów , b rygad  i  s tanow isk w in n o  być 
m oż liw ie  rów nom ierne. Obciążenie dz ia łów , brygad, sta­
no w isk  uzyskanych przez ro zk lasy fiko w an ie  odpow iedn ich 
pozyc ji z zał. 2.

P rzy  ana liz ie  na leży przedsięwziąć ś rod k i celem  w y ­
rów na n ia  obciążeń 1 zdolności p rodukcy jnych . Jest to za­
danie bardzo ważne ze w zględu na to, że pozostaw ione bez 
dostatecznego obciążenia je dn os tk i 'p rodukcy jne n ie  w y ­
ko rzys tu ją  sw ych m ożliw ośc i, a je dn os tk i przeciążone nie  
w yko n u ją c  całości zadań spowodują zaburzenia w  w y ­
kon aw stw ie  in nych  kom órek. M us im y  zw róc ić  uwagę na 
fa k t, że najsłabsze ogn iw o p ro d u k c ji l im itu je  w ie lkość  
p r  d u k c ji (p rzyk ład  zał. n r  3).

4. Harmonogram

W ykonaw stw o ta k  opracow anych zadań p ro du kcy jnych  
należy rozp lanow ać w  czasie. W  p ie rw szym  rzędzie należy 
w ykonać harm onogram  genera lny (w y jśc ie  go tow e j p ro ­
du kc ji). (p rzyk ład  zał. n r  4).

D opiero na podstaw ie ha rm onogram u generalnego m o­
żemy us ta lić  harm onogram y szczegółowe (d la zespołów, 
podzespołów, deta li). Na podstaw ie  ha rm onogram ów  m o­
żemy wyznaczyć zadania d la  poszczególnych stanow isk.

P rzy  u k ła d a n iu  p la n u  robó t należy zwracać uwagę na 
ja k  na jrów nom iern ie jisze  rozłożenie p ro d u k c ji w  ciągu 
całego m iesiąca.

Plain w a rsz ta to w y  op racow u je  'k ie ro w n ik  techn iczny za­
k ładu , je d n a k  poszczególne pozycje i  liczby  kon tro ln e  m u ­
szą być przeanalizowane, p rzedysku tow ane i uzgodnione
w  zakresie:
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A n a liza  obciążenia dz ia łów  (brygad stanow isk)
Z a łączn ik  n r  3

Lp. Nazwa prod. Ilość rob. godz. w  dziale i bryg.
R a z e m

(lub czynności) i I I I I I IV

i A 1000 X  1 =  1000 1000 X  1 =  1000 1000 X  2 =  2000 — 4000

2 B 10 X  150 =  1500 — — — 1500

3 C — 10000 X  0,44 =  4400 — — 4400

4 D 5000 X  0,2 =  1000 — 5000 X  0,6 =  3000 — 4000

5 E — 2000 X  0,25 =  500 2000 X  0,5 =  1000 — 1500

6 rob. odpl. 300 100 100 1200 1700

7 pomoc 350 350 300 300 1300

8 rob. gosp. — 100 .  100 400 600

9 remonty 100 100 100 500 800

10 inne 20 30 50 100 200

Razem potrzeba 4270 6580 6650 2500 20.000
116X192 pnnnn

25 X  192 35 X  192 ^  fincin 42 X  192 _  72Q0 1 4 X 1 9 2 - c a  2450 1,12jest ao dyspozycji 1,12 ~ 4áUU 1,12 1,12 1,12

różnice +  30 —  530 +  550 —  50 —

W nio sk i:
a) N a leży prze rzuc ić  3 p ra c o w n ik ó w  z dz ia łu  I I I  do dz ia łu  I I  na tychm iast.
b) M a ły  n iedobór w  dz. IV  w y ró w n a ć  w e w łasnym  zakresie, 

c) M a ły  n a d m ia r w  dz. I  pozostaje.
H arm onogram  genera lny (w y jśc ia  go tow e j p ro d u k c ji)  Z a łączn ik  n r  4

Lp . Nazwa p ro d u k c ji
K a l e n d a r z

U w ag i:
1 5 10 15 20 25 30

1 A
po 40 szt. dziennie p ro d u kc ja  

se ry jna  ciągła

do 10
następnego

miesiąca

2 B
2,5 t. 3,5 t. 4,0 t.

3 C
1500 m b 1500 m b 1500 m b 2000 m b 2000 m b 1500 m b

4 D
1000 tuz. 1000 tuz. 1000 tuz. 1000 tuz. 1000 tuz.

5 E
500 gros 500 gros 500 gros 500 gros

1 |

6 ro b o ty  odpł.
12.000 zł. bież. 12.000 z ł bież. 12.000 zł. bież.

' 1

7 rem o n ty
re m o n ty  w ie r ta rk i n r  17 re m o n t to k a rk i n r. 10

5. H arm onogram  
O pracow a ł 
O p in ia : POP.

szczegółowy (d la  b ryg ad  i  s tanow isk) ja k  ha rm onogram  genera lny. 
...................................K ie r. Techn. Z ak ł.

zatwierdza
Dyr. Przedsiębiorstwa.

1) aso rtym entu  z a) re f. p lanow an ia , b) re f. zbytu,
c) m agazyn ierem  i  d) ref. zaopatrzenia ;

2) w  zakresie cen zbytu  —  a) re f. kosztów  w ła s - 
nych, b) re f. zby tu ;
p la n  w a rsz ta to w y  na leży uzgodnić z a) re f. p ra ­
cy  i  p łacy, b) re f. pe rsonalnym , c) m a js tra m i,
d) brygadz is tam i, e) i  p rzo do w n ikam i p ra cy  (ro- 
boczogodziny rzeczyw iste dysponowane i  har- 
monogr.).

W ypow iedz i m uszą być ścisłe, oparte  na rea lnych  da­
nych, obow iązu jących w  czasie w ykonaw stw a . T ak ie  po­

stępowanie g w a ra n tu je  na jlepsze w yko rzystan ie  rozpo 
rządzalnych ś rodków  p ro d u kc ji.

W  p ie rw szym  okresie  op racow yw an ia  p lanów  w a rsz ta ­
tow ych  mogą w ys tąp ić  trudn ośc i spowodowane: b ra k ie m  
doświadczenia, koniecznością dostosowania w w . w zo rów  
do w a ru n k ó w  lo ka ln ych , b ra k ie m  n ie k tó ry c h  danych, n ie ­
chęcią pew nych  p ra co w n ikó w  itp . M im o  to  p la n y  w a rsz ta ­
towe muszą być opracow yw ane choćby okazało się,' że 
w  p ie rw szych  m iesiącach będą m n ie j dokładne i  m n ie j 
szczegółowe (rozpracowane ty lk o  do dz ia łó w  i  brygad). 
W  następnych m iesiącach treść ich  pog łęb i się, s tw arza­
jąc  podstaw y w łaściw ego kierowania zakładem.
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S T E FA N  F A L Ę C K I

U szczelk i p rzem ysłow e
T E D N Y M  z a rty k u łó w , k tó ry c h  b ra k  stale odczuwa się 

na ry n k u , są uszczelki gum owe. Zdaw ać by  się m o­
gło, że uszcze lk i to  drobna  rzecz, bez k tó re j m ożna się 
obyć i  że n ie  na leży rob ić  z tego specjalnego zagadnienia.

W  rzeczyw istości je dn ak  taJk n ie  jest. S praw a uszczelek 
jes t zagadnieniem  ba rdzo  poważnym . Bardzo często n ie  
m ożna oddać do u ży tk u  różnych urządzeń z pow odu b ra ­
ku  w łaśn ie  ow e j d robne j uszczelki, k tó re j waga w ynos i 
często za ledw ie  dziesiątą część gram a, poniew aż od szczel­
ności urządzenia, o czym  decydu je uszczelka, zależy sp ra w ­
ność pracy, w yda jność p ro d u k c y jn a  danego urządzenia.

O czyw iście —  m ów iąc o uszczelkach gum ow ych —  n ie m a­
m y  na m y ś li ty lk o  p o pu la rn ych  w eków , k tó re  mogą być 
ty lk o  wówczas, gdy zaopatrzym y je  w  uszcze ln ia jący p ie r­
ścień gum ow y. Chodzi nam  tu  przede w szys tk im  o szeroki 
aso rtym ent uszczelek gum ow ych p rzem ysłow ych  i  tech­
n icznych , k tó ry c h  ta k  bardzo po trzebu je  nasz przem ysł.

A so rtym en t uszczelek p rzem ysłow ych  jes t bardzo lic z ­
ny. W raz z rozw o jem  te c h n ik i rozszerza się w ach la rz  asor­
tym e n to w y  uszczelek, toteż 'pokrycie  zapotrzebow ania na 
n ie  staje się obecnie zagadnieniem , k tó re  w ym aga ja k  
.najszybszego rozw iązania. C iężar uszczelek przem ysło­
w ych  w aha się od dziesią te j części g ram a aż do k ilo g ra ­
ma. Uszczelki m a ją  różny  'kszta łt i  w yp rodukow ane  są 
z różnego surowca w  zależności od tego, do czego m a być 
zastosowana uszczelka i  w  ja k ic h  w a run kach  fizyko -ch e ­
m icznych m a spełn ić sw o je  zadanie. In n y  będzie sk ład 
chem iczny uszczelek stosowanych w  tem pera tu rze  poko­
jo w e j, a in n y  w  w yso k ie j tem peraturze . In n y  będzie suro­
w iec  uszczelki stosowanej w  ś rodow isku  ob o ję tnym  che­
m iczn ie, a in n y  w  ś rodow isku  kw a śnym  czy a lka licznym .

W  zależności od tego rozróżn iam y uszczelki typow e, p ro ­
dukow ane se tkam i tys ięcy zarów no d la  po trzeb przem y­
słu, ja k  i  d la  ce lów  gospodarstwa dom owego oraz usz­
cze lk i n ie typow e, k tó re  w łaśn ie  ze w zg lędu na specyficzne 
w a ru n k i, w  k tó rych  m a ją  być zastosowane, —  w ym aga ją  
ścisłego op racow an ia  technicznego.

O ile  p ro d u kc ja  uszczelek typo w ych  n ie  nastręcza spe­
c ja ln ych  trudnośc i, gdyż surow iec po trzebny do ich p ro ­
d u k c ji jest ła tw y  do zdobycia, a  raz w ykonana fo rm a  po­
zw a la  produkow ać tysiące sztuk, o ty le  d ru g i ty p  uszcze­
le k  w ym aga poważnego w k ła d u  p ra cy  na  od c inku  spraw ­
niejszego zorgan izow ania p ro d u k c ji i  p o k ryc ia  sta le  w z ra ­
sta jących po trzeb różnych gałęzi przem ysłu.

P rod ukc ją  uszczelek za jm u je  się zarów no przem ysł k lu ­
czowy, ja k  i  zak łady podleg łe  M in is te rs tw u  Przem ysłu 
Drobnego i  Rzem iosła. P rod ukc ja  p rzem ysłu  k luczowego 
jes t p ro du kc ją  m asową i  p rzew ażn ie  nastaw ioną na  asor­
tym en t typo w y . P rod ukc ja  p rzem ysłu  drobnego na tom iast 
je s t różna, a w ięc typo w a  i  n ie typow a.

Z a in te resow an ia  p ro du kcy jne  poszczególnych zakładów  
idą zawsze w  k ie ru n k u  nas taw ien ia  p ro d u k c ji na maso­
wość. Jest to  o ty le  uzasadnione, że p rzy  m asow ej p ro ­
d u k c ji w iększa jest w yda jność zakładu, a ty m  samym 
lepsze są w y n ik i w  zakresie ob n iżk i kosztów, gospodarki 
surow cow ej, zarobków  itd . Z darza ją  się w yp ad k i, że p rzy 
ta k ie j ocenie zakład ucieka często od zam ów ienia, k tó re  
stw arza m u  k łopo ty , obniża w ska źn ik i, podwyższa koszty, 
zm niejsza w yda jność itd ., jednym  słowem  ucieka od p ro ­
d u k c ji,  k tó ra  d la  .niego n ie  jes t wygodna, a w ięc i od n ie ­
ła tw e j p ro d u k c ji, ja k ą  są uszczelki. N a leży je dn ak  z d ru ­
g ie j s trony  podkreś lić , że k ie ro w n ic y  i  załog i poszczegól­

nych  zakładów , p ro d u ku ją cych  uszczelki, coraz le p ie j 
rozu m ie ją  sw o ją  ro lę  producenta  uspołecznionego.

P rzyk ładem  godnym  naśladow an ia  jes t W y tw ó rn ia  
Uszczelek „W o la “ , gdzie p rz y ję to  doda tkow ą w y b itn ie  p ra ­
cochłonną p rodukc ję , konieczną d la  jednego z przem y­
słów . M im o, że p ro d u kc ja  ta  n ie  podnosi ren tow nośc i za­
k ładu , zarów no załoga, ja k  i  k ie ro w n ic tw o  da ło je j p ie rw ­
szeństwo przed in n y m i re n to w n ie jszym i rodza jam i p ro ­
d u k c ji, uw aża jąc za p u n k t honoru  w ykonan ie  tego w ła ­
śnie a rty k u łu , celem  um o ż liw ie n ia  innem u zak ładow i rea­
liz a c ji jego zadań planow ych.

P rod ukc ja  uszczelek n ie  m a do te j p o ry  cha ra k te ru  ści­
śle okreś lone j ga łęzi p ro d u k c ji, a ty m  sam ym  b ra k  je j 
ram  organ izacy jnych  m ogących zapew nić w ła ś c iw y  po­
stęp techn iczny i  w łaśc iw ą  lin ię  rozw o ju . Posiada ona ra ­
czej cha ra k te r p ro d u k c ji w a rsz ta tow e j, cha łupnicze j, n iż  
fabryczne j.

Obecne po trzeby przem ysłów , ich  w zrasta jące w ym og i 
techniczne oraz s taw iane p roducentom  uszczelek żądania 
systematycznego wzbogacenia aso rtym entu  ja k  rów n ież  
stosowania odpow iedniego surowca, zn iew a la ją  do prze­
s taw ien ia  te j p ro d u k c ji zgodnie z w ym ogam i tech n ik i.

P rzy w a rsz ta tow ym  prow adzen iu  p ro d u k c ji uszczelek 
b ra k  b y ło  pow iązan ia  pom iędzy poszczególnym i w arszta ­
ta m i; każdy z .nich k ie ro w a ł isię w y łączn ie  ta k im  u jęc iem  
o rgan izacy jnym  i  ta k im  ustaw ien iem  p ro d u kc ji, ja k ie  by­
ło  d la  niego wygodne i  ren tow ne, po m ija ją c  po trzeby go­
spodark i narodow ej.

Dalsze trudnośc i, k tó re  do te j p o ry  n ie  zosta ły pokona­
ne, a k tó re  rów n ie ż  w ym aga ją  rozw iązan ia  dotyczą p ro­
d u k c ji fo rm , skata logow ania  asortym entów  w a ru n k ó w  
technicznych, k w e s tii cen, szkolenia k a d r, podręczn ików  
fachowych.

K w e s tia  fo rm y  jes t Obok surowca, z k tó rego  m a być 
zrob iona uszczelka, spraw ą zasadniczą. N ie k tó re  zakłady 
posiadają m ałe w a rsz ta ty  mechaniczne, gdzie od razu spo­
rządzane są fo rm y . Z rob ien ie  je dn ak  fo rm y  jes t na ogól 
dosyć kosztowne 1 w ym aga zarów no czasu, ja k  i  odpo­
w iedn iego surowca, co p rz y  m a łe j p ro d u k c ji podnosi ju ż  
i  ta k  w ysoką cenę jednostkow ą uszczelki.

P racow n icy  w yko n u ją cy  fo rm y  są spec ja lis tam i, p rzy  
czym  ilość ich  jes t istale jeszcze za m ała. N a w e t analiza 
pow ie rzchow na p ro d u k c ji uszczelek pod ką tem  po k ryc ia  
potrzeb gospodarczych w skazu je  na  to, że u trzym yw a n ie  
drobnych w a rsz ta tó w  w  te j p ro d u k c ji staje się przeżyt­
k iem , gdyż nie zapew nia szybkiego rozw o ju  an i postępu 
technicznego, w skazu je  na konieczność p rze jśc ia  n a  p ro ­
du kc ję  fabryczną.

C enim y dośw iadczenie naszych m a js tró w , n iem n ie j 
uw ażam y że p ro d u kc ją  uszczelek p o w in n i się zaintereso­
wać tech n icy  i  in żyn ie row ie , ażeby m óc prze jść z cha łu p ­
niczego lu b  w arszta tow ego system u p ro d u k c ji na  pe łną 
organ izację  fabryczną. Sam o zagadnienie uszczelek ma 
rów n ież  in n y  godny uw ag i aspekt. B ra k  no rm  surowco­
w ych  u n ie m oż liw ia  kon tro lę , a tym  .samym w  w ie lu  p rz y ­
padkach pow odu je  na dm ierne  zużycie surowca im p o rto ­
wanego, ja k im  jes t kauczuk. G ospodarka surow cem  im ­
po rto w a nym  wym aga, by  i  na ten  m om ent zw rócono bacz­
ną uwagę.

Jaik z tego w y n ik a , bardzo w ie le  jes t jeszcze do zrob ie ­
n ia  na o d c in ku  p ro d u k c ji uszczelek i  to  zarówno pod 
względem  o rgan izacy jnym , ja k  i technicznym .
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N a warsztacie rac jona liza to rów
Inż. M A R IA N  W IN IE C K I

O szczędzam y m e ia le  kolorow e

PR A C U JE M Y  pod hasłem  zastąpienia surow ców  im ­
po rto w a nych  i  d e ficy tow ych  surow cam i k ra jo w y m i. 

R ac jona liza to rzy  nasi p a m ię ta ją  o ty m  i  ca ły  sw ój w y ­
s iłek  k ie ru ją  na opracowanie m etod ca łkow ic ie  un ieza­
leżn ia jących  nas od zagranicy.

Inż . M a ria n  W in ie c k i z Gdańska i  inż. M ieczysław  B o- 
le ńsk i z W arszaw y op racow a li now e rozw iązan ie  p ro ­
d u k c ji op raw  ośw ie tle n iow ych  e lek trycznych  — 
wodoszczelnych na bazie surow ców  k ra jo w y c h : 
g lina , piasek, skaleń, w  m ie jscu  dotychczas stoso- —
w anych  m e ta li k o lo ro w ych : a lu m in iu m  i  m o­
siądzu.

B adan ia i  p róby, k tó re  t rw a ły  od przeszło pó ł 
roku , zosta ły uw ieńczone sukcesem. Chodziło  bo- , 
w iem  n ie  ty lk o  o opracow anie nowego ga tunku  
masy ceram iczne j o now e j recepturze (specja lny 
rodza j po rce lany  technicznej), lecz rów n ież o uzy­
skanie m aksym a lne j w yda jnośc i. P rzy  stosowaniu 
dotychczasowej m etody od lew nicze j w yda jność 
z jedne j fo rm y  w  ciągu 8 godzin p ra cy  w ynos iła  
za ledw ie  2 sz tu k i; w p row adzen ie  now e j m etody 
prasow ania  na z im no, pod c iśn ien iem , z masy ^
p ó łw ilg o tn e j da ło  w zros t do 400 sztuk na jedną ^

. Ni
zm ianę. g>

Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii ce ra m ik i p rasow a- § _
ne j tego ty p u  w y s tą p ił w y m ia r  260 m. (m iędzy- |
narodow e n o rm y  ceram iczne dopuszczają d la  g
w y ro b ó w  prasow anych z po rce lany  technicznej ^
—  w y m ia ry  m aksym a lne 200 mm.).

In tensyw ne  badan ia  i  p ró b y  prowadzone 
w  na jpow ażn ie jszych  zakładach ceram icznych 
w  Polsce pod osobistym  k ie ro w n ic tw e m  w sp ó ł­
au to rów  pom ysłu , do p ro w ad z iły  w reszcie do 
uzyskania pełnego sukcesu.

P ierw sze tysiące a rm a tu r z m a te ria łu  zastęp­
czego o w yso k ich  w artośc iach e lek tro techn icz­
nych ru s z y ły  z taśm y p ro d u k c y jn e j spó łdz ie ln i 
p ra cy  „R obo tn icze j W y tw ó rn i U rządzeń E le k ­
tro techn icznych “  im . Ju lia n a  M arch lew sk iego  
■iv G dańsku-O liw ie . S e tk i tys ięcy  k ilo g ra m ó w  
m a te ria łó w  d e ficy to w ych  (a lu m in iu m  i  m osiądzu) 
z w o ln iło  się ty m  sam ym  d la  in nych  ga łęzi p rze­
m ysłu . Ponad 8 m ilio n ó w  z ło tych  oszczędności, w  ska li 
rocznej, p rzyn ió s ł gospodarce na rodow e j no w y  p ro je k t ra ­
c jo na liza to rsk i.

W  p ie rw szym  k w a rta le  p ro d u k c ji M in is te rs tw o  Prze­
m ys łu  M aszynowego podp isa ło  ze spó łdz ie ln ią  p ra cy  im .
J. M arch lew sk iego  um ow ę na dostawę 60.000 sztuk a rm a ­
tu r  z ce ram ik i. O tw o rz y ły  się równocześnie m ożliw ości 
eksportu  nowego a r ty k u łu  przem ysłowego, w yp raco w a­
nego w y s iłk ie m  po lsk ie j m y ś li techn iczne j, m y ś li postępu 
technicznego.

Typ BW  100 K .

L p W yszczegól­
n ien ie : M a te ria ł: Ilość: U w ag i:

1 korpus
a rm a tu ry

masa ceram. 
w ypa lana 1 na bazie 

k a o lin y
2 opraw ka porcelana 1 z gw. E 27
3 żarów ka — 1 o m ocy 100 W
4 uszczelka gum a lu b  sznur 

w  oplocie —  
p a ra fin .

1

5 klosz szkło 1 przezroczyste 
grub. 5 m /m

6 sia tka
ochronna

s ta l 0  3 m /m 1

7 zaczepy
zaw iasowe

ja k  L . p. 1. 2 na w k rę t M6 
z na k r. 6 -ką tną

8 zam knięcie
a rm a tu ry

-  . 1

9 zam ocowanie
op raw y

2
d la  an tyg ron u

10 d ła w ik
uszczeln.

tw o rzyw o
sztucz.

1 lu b  kab la  
w  gum.
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N o w y w yna lazek  w prow adza 
n ie  ty lk o  m a te r ia ł zastępczy, 
ceram ikę techniczną, o w yso k ie j 
w a rtośc i e lek tro techn iczne j, lecz 
rów n ież  proste  rozw iązan ie  kon ­
s tru kcy jn e . M aksym a lne  skom ­
p rym ow an ie ' w y m ia ró w  um o ż li­
w iło  rów n ież zaoszczędzenie pozo­
s ta łych  m a te ria łó w  wchodzących 
w  sk ład a rm a tu ry , m ianow ic ie : 
gum y, d ru tu , szkła, la k ie ró w  i 
a r ty k u łó w  ś rub ow ych  oraz robo- 
czogodzin p ro d u kcy jn ych , ta k  
p ra cy  ręcznej, ja k  rów n ie ż  m a­
szynowej na toka rn iach , fre z a r­
kach, w ie rta rk a c h  i  s truga rkach .

P roste rozw iązan ie  k o n s tru k ­
cy jn e  po zw o liło  zm nie jszyć po­
w ażn ie  ilość e lem entów , k tó re  
wchodzą w  sk ład gotowego w y ­
robu.

N ow y ty p  a rm a tu ry  ceram icz­
ne j opracow any z k ra jo w e g o  su­
row ca zastępczego je s t techniczn ie  
lepszy od dotychczas stosowanych 
a rm a tu r z de ficy to w ych  m e ta li 
ko lo row ych , ponieważ:

1) ca łkow ic ie  zabezpiecza przed 
korozją, u m o ż liw ia ją c  stosowanie 
now e j a rm a tu ry  n ie  ty lk o  w  po­
m ieszczeniach w ilg o tn y c h  i  ta ­
k ich , gdzie w ys tęp u je  p y ł, lecz 
rów n ie ż  w  pom ieszczeniach prze­
m ys łow ych , w  k tó ry c h  w ys tęp u ­
ją  ro z tw o ry  i  opa ry  zw iązków  chem icznych oraz w  ra ­
m ach e le k try f ik a c ji w s i w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  
i  P G R -ach z uw ag i na odporność na dz ia łan ie  zw iązków  
o rg an icznych ;

2) a rm a tu ra  w ykonana z m a te ria łu  izo lu jącego z w ię k ­
sza bezpieczeństwo w  obsłudze i  eksploatacji, w  szcze­
gó lności w  pom ieszczeniach w ilg o tn y c h  (w ytrzym a łość 
e lek tryczna  na p rzeb ic ie : 38 tys ięcy V o lt/m m );

3) nie po trzebu je  być uziemiana (zbyteczny zacisk ze­
ro w y  oraz p rzew ody uziem ia jące);

4) dz ięk i śn ieżnob ia łe j p o w ie rzchn i odb łyskow e j, s z k li­
w ione j, o m a łych  s tra tach  abso rbcy jnych  w zrosła  pokaź­
n ie  w yda jność św ie tlna  op raw y (ok. 20%) w  po rów nan iu  
z dotychczas stosowaną pow ie rzchn ią  odb łyskow ą  m eta­
liczną  i  a lu m in io w ą  lu b  n ik lo w a n ą ;

5) a rm a tu ra  posiada prostą  kon s tru kc ję , ła tw ą  w  m on­
tażu oraz

6) pozwala na u trzym an ie  op raw y  w  stan ie czystości, 
co w  pom ieszczeniach n ie k tó ry c h  ga łęzi p rzem ysłu  ma 
szczególne znaczenie.

Rzut armatury oo struny lam usow ej

L p
W yszczegól­

n ien ie : M a te ria ł: Ilość: U w ag i:

l korpus masa ceram. 1 na bazie
a rm a tu ry w ypa lana k a o lin y

2 opraw ka porcelana 1 z gw . E 27

3 żarów ka — 1 o m ocy 100 W

4 klosz szkło 1 przezroczyste

5 sia tka
ochronna

sta l 0 3 m /m 1
grub. 5 m /m

6 zaczepy ja k  L . p. 1. 2zaw iasowe

7 zam ocowanie 2
op raw y

8 d ła w ik
uszczeln. tw o rzyw o

sztucz.
i

9 uszczelka gum a lu b  sznur i d la  an tyg ron u
w  op locie  — lu b  kab la

pa ra f. w  gum ie

W każdym zakładzie i spółdzielni

czasopismo „Drobna Wyiwórczość'
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K . K L IG L IC H
K ie ro w n ik  ceg ie ln i „G o s ty n in “

Jak z w a lc za m y  m arg ie i

N IE D A W N O  o trzym a liśm y  polecenie w yp a le n ia  cegły 
z g lin y  s iln ie  zanieczyszczonej m arg lem , pochodzącej 

z ceg ie ln i „Skorosze“ . Z p rzyw iez ion e j g lin y  w ykonano  
1,200 szt. cegie ł (w szystk ie  w  I  ga tunku). Zaznaczam, że 
g lin ę  po b ra liśm y  z 4-ch m ie jsc  z w ierzchn iego, pok ładu  
o dużym  1 zanieczyszczeniu m arg lem  czy li w apn iem . P rzy ­
puszczalna zawartość dom ieszki z ia rn is te j w ynos i 40% 
czy li o ś redn ie j plastyczności. W y n ik i badania g lin y  
p rzyw iez ion e j bezpośrednio z po k ładu  są następujące:

—■ zastosowano przerób m aszynow y w  ta k im  zestaw ie­
n iu —  zasilacz s k rzyn io w y  z przerabiaczem , jedna para 
w a lcó w  sp ira ln ych , 1 para  w a lcó w  g ła d k ich  różn icow ych  
o popędzie pasow ym  do ścisłego nastaw ian ia . N a sku tek 
częściowego zużycia płaszczy w a lcow ych , przerób odby ł 
się p rz y  rozs taw ie n iu  w a lcó w  g ła d k ich  5 m m , a w in ie n  
odbyw ać się p rzy  rozs taw ie n iu  do 3 m m . N a leży pod­
k reś lić , że p rzy  g linach  zanieczyszczonych m arg lem  n a j­
w ażnie jszą częścią sk ładow ą agregatu  są w a lce  g ładk ie : 

—  zaw artość w o dy  zarobow ej w yn o s iła  13%, w ody h i-  
g ro skop ijn e j 6%, skurczalność w  suszarni 8%, skurcza l- 
ność w  w ypa le  0% ;

—  porow atość w yn ios ła  12%./W y n ik  ten  św iadczy w y ­
raźnie, że w y ró b  na leży zaliczyć do lepszej jakości.

G lin y  m a rg lis te  muszą być w ypa lane  w  tem peraturze 
ich  w y trzym a ło śc i k u lm in a c y jn e j, przez k tó rą  na leży 
rozum ieć łączenie się w apna z k rzem ionką , zaw artą  
w  g lin ie  na ła tw o  to p liw y  k rzem ian  w a pn iow y . M a rg ie i 
czy li w ęg lan  w a pn ia  (wapień) n ie  jest na jg roźn ie jszym  
zanieczyszczeniem g lin y , ja k k o lw ie k  u ta r ło  się p rzeko­
nan ie  o n ieuch ronnych  następstwach, k tó re  może spowo­
dować je ś li s tanow i zanieczyszczenie w  g lin ie . W iadom o 
przecież, że prężność z ia ren w apna palonego w ys tępu je  
w  czasie powolnego gaszenia. W y ro b y  w yw iez ione  z p ie ­
ca w c h ła n ia ją  z pow ie trza  w ilgoć, k tó ra  w n ik a  do w y ­
palonego czerepu, zaś drobne z ia rna  w apna palonego 
w  n im  się zna jdu jące  gaszą się pow o li, w y w ie ra ją c  zb io­
row ą  prężność na otaczającą je  masę. P ow odu ją  przez to 
roz luźn ien ie  je j cząstek i  t rw a  to  ta k  d ługo do pó k i w y ­
rob y  n ie  zostaną rozsadzone. M ożna tego wszystkiego 
u n ikn ąć  przez przyśpieszenie procesu gaszenia. G dy wy-.

„Z w yc ię zca  w  m a rg lo w e i b i­
tw ie “  ik ie r. K lig l ic h  z w yp a - 

. loną cegłą I  ga tunku .

rob y  zanurzam y w  wodzie, 
następu je rozproszenie n ie ­
bezpiecznych ośrodków  
prężności. W ypa lon y  cze­
rep, s iln ie  po row a ty , ch ło­
n ie  wodę i  doprowadza ją  
do swego w n ę trza  w  ta k ie j 
ilośc i, że zaw arte  tam  z ia r­
na w apna palonego gaszą 
się w  szybk im  tem pie, p rzy  
czym  z pow odu nadm ia ru  
w o d y  część w apna rozpusz­
cza się w  w odzie i przedo 
sta je  się do in n ych  porów .

Zabieg moczenia p rzy  
p ro d u k c ji dziennej 15000 szt. 
cegieł, p rzy  transporc ie  taczkam i t rw a ł za ledw ie 3 m i­
n u ty . P rz y  transporc ie  k o le jo w y m  czas moczenia m ożna 
p rzed łużyć do 6 m in u t, p rzy  dziennej p ro d u k c ji 20.000 
szt. cegieł, poniew aż pojem ność wózk;a transportow ego 
może być 3 -k ro tn ie  w iększa. C iągłość p ra cy  n ie  u legn ie  
p rzy  ty m  zakłóceniu. Przez p rzed łużan ie  zaś zabiegu m o­
czenia zw iększam y gw aranc ję  n e u tra liz a c ji szkodliw ego 
dz ia łan ia  m arg lu .

P rz y  w yrobach  z g lin y  zanieczyszczonej w apnem  na­
leży zw rócić  baczną uwagę, ażeby w y ro b y  n ie  dostaw a ły  
się do w o d y  za gorące, w  ty m  bow iem  p rzyp ad ku  na­
stępuje zw iększona prężność w apna i  w y ro b y  u lega ją  
rap to w n em u ro zk ła d o w i (po u p ły w ie  k i lk u  m in u t). N ie  
na leży rów n ież  zanurzać i  w y ro b ó w  za z im nych, ażeby 
n ie  zdąży ły  w ch łonąć w ilg o c i z pow ie trza . N a leży w  zw iąz­
k u  z ty m  na n iedzie lę  i  św ię ta  n ie  odb ijać  a raczej za­
tyka ć  b ra m k i w jazdow e  ( fu r ty  piecowe).

Po w ie lo le tn ie j obserw ac ji doszedłem do przekonania, 
że g lin y  zaw iera jące ponad 15% rozpylonego wapna, ja ko  
sk ładn ika , są gorszej jakośc i i  n ie  posiadają po w yp a le ­
n iu  w ysta rcza jące j odporności na dz ia ła n ia  a tm osfe rycz­
ne, Pod w p ły w e m  w ilg o c i zaw a rte j w  pow ie trzu , po u p ły ­
w ie  ro k u  do dw óch w y ro b y  z te j g lin y  obn iża ją  znacznie 
swą jakość. Podobn ie  dzie je  się z cegłą w y ra b ia n ą  z g lin y  
zaw ie ra jące j sole (siarczane).

W in c e n ty  Sissel — racjonalizatorem

W in cen ty  Sissel d ługo  zastanaw ia ł się nad zw iększen iem  w y d a j­
ności m aszyny do p rzeprow adzan ia  prób w y trzym a ło śc i ła ń ­

cuchów.

P lan  m iesięczny C horzow skich  Z ak ła dó w  M e ta low ych  P rzem ysłu 
Terenowego m ó w ił,  że zakład m usi w yp róbow ać ko ło  20 ton  łańcuchów  
k u ty c h  i  e lek tryczn ie  spawanych, tym czasem  p rzy  p racy  na jedną 
zm ianę zakład m óg ł spraw dzić za ledw ie  4 tony.

W prow adzenie p racy  na t rz y  zm iany rów n ież  n ie  rozw iąza ło  za­
gadnien ia , zakład n ie  rea lizo w a ł p lan ów  w ysy łk o w y c h  an i m iesięcz­
nych.

„C zu jąc się w spó łodpow iedz ia lny  za w yko na n ie  p lanów  —- m ów i 
W ince n ty  Sissel —  w  każdej w o lne j c h w ili p racow ałem  nad ulepsze­
n iem  m aszyny do p róbow an ia  łańcuchów . W reszcie uzyska łem  dobre 
w y n ik i.  P raca p rzy  prób ie  łańcuchów  została ca łkow ic ie  zm echanizo­
wana, n ie  trzeba, ju ż  dźw igać c iężkich łańcuchów  do góry, ręczny w y ­
s iłek  p rzy  pom pow an iu  c iśn ien ia  zastąp iła  maszyna, 4 p ra cow n ikó w  
fizycznych  m ogło przejść do in ne j pracy, a m aszyna je s t zdolna w y ­
próbow ać około 18 ton łańcuchów  m iesięcznie na jedną zmianę.



Sir. 28 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć Nr  11

Z  za k ła d ó w  i  spó łdz ie ln i
B ędziem y suszyć b ie lizn ę  w  c iągu  20 m inut

O  uszenie b ie liz n y  sp raw ia ło  dotychczas w ie le  k ło p o tu  
^  tym , k tó rz y  n ie  ko rz y s ta li z us ług  p ra ln i. T rzeba by ło  

czekać w  ko le jnośc i na m ie jsce na s trychu , la tać  po scho­
dach ta m  i  z pow ro tem  z koszem z b ie lizną , uzb ro ić  się 
w  c ie rp liw ość  i  znowu k ilk a  d n i czekać na w yschn ięc ie  

i tych  k łopo tów , k tó re  zn ikną  ja k  
z ły  sen dz ięk i suszarkom  e lek­
tryczn ym  p ro du kow a nym  w  
te j c h w ili przez Łódzkie  Z a­
k ła d y  M eta low e pozostające 
pod Zarządem  P rzem ysłu  
S przętu Gospodarczego. Su­
sza rk i te  ukażą się na ry n k u  
w  na jb liższych  dn iach. B ę­
dziem y suszyć b ie liznę  w  c ią ­
gu 20 —• 25 m in u t, a n ie  ja k  
dotychczas w  ciągu k ilk u  dn i. 
A  ja k im  u ła tw ie n ie m  będzie 
suszarka d la  p rzedszko li i 
ż łobków , n ie  m ów iąc ju ż  o 
p ra ln ia ch  pub licznych !

P ie rw szy  p ro to ty p  suszarki 
e lek tryczne j do suszenia b ie ­
liz n y  zbudow ał ra c jo n a liza to r 
Łódzk ich  Z ak ła dó w  M e ta lo ­
w ych  S tan is ław  O rłow sk i.

Suszarka posiada ksz ta łt 
d w u d rzw io w e j szafy z dw om a 
szk la nym i w z ie rn ik a m i. W y ­
m ia ry  suszark i są następujące:

, gł. 0,5 m.
Suszarka zbudowana je s t z b la ch y  grubości od 0,8 do 

1 mm., pow leczonej la k ie re m  b a rw y  k rem ow e j. Jest ona 
ła tw o  przenośna, waga je j w yn os i 60 —  70 kg.

N a czym  polega dz ia łan ie  suszarki?

„D uszą“  suszarki je s t g rz e jn ik  e lek tryczn y  um ieszczo­
n y  w  do lne j części szafy, pod g rze jn ik ie m  zna jd u je  się 
w e n ty la to r, k tó ry  pob iera  pow ie trze  z zew nątrz i  „p rz e ­
pycha“  je  przez rozgrzaną sp ira lę  do w nętrza  szafy. W  
górne j części szafy zn a jd u je  się tzw . „o d p o w ie trz n ik “ ,

Racjonalizator Łódzk ich  Z ak ła dó w  M e ta low ych  S tan is ław  
O rło w sk i, k tó ry  zbudow ał p ro to ty p  suszarki.

w y lo t  d la  „zużytego“  pow ie trza . W  samej szafie je s t 10 
w a łk ó w  d ługości 1 m , na k tó ry c h  suszy się b ie lizna. 
W  ścianie bocznej, na do le w idoczne są p rze łą czn ik i s łu ­
żące do zm iany  m ocy dz ia łan ia  sp ira li. G ran ica  je j dz ia­
ła n ia  w aha się m iędzy 500 a 1000 W att. Przeciętnie w cią­
gu 20 m inut można wysuszyć 20 koszul..

W prow adzen ie  na ry n e k  suszarek o stosunkow o p rz y ­
stępnej cenie je s t no w ym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  u ła tw ie ­
n ia  życ ia  m asom p ra cu jącym  (t)

te j b ie lizny . K tó ż  n ie

Szafa do suszenia b ie liz n y  

wys. 1,85 m, szer. 1 m

N ajm łodszy spośród F a m e d ó w
G dy idz ie  się, przez czyste, w zorow o u trzym ane  ha le 

p ro d u kcy jn e  Szczecińskiej W y tw ó rn i Sprzętu M etalow ego, 
w y ra b ia ją c e j łóżka  szpita lne, fo te le  dentystyczne i  g ine­
kolog iczne, ko z e tk i lekarsk ie , szafy do naśw ie tlań  lecz­
n iczych  i  szereg in n y c h  a r ty k u łó w  m edycznych —  w id z i 
się doko ła  p ra w ie  w y łączn ie  m łode tw arze . F a b ryka  ta  
bow iem , znana rów n ież  pod nazwą Fam edu 6, je s t n a j­
m łodszą spośród w szys tk ich  Fam edów, tzn. zak ładów  
sprzętu medycznego. N a jm łodszą n ie  ty lk o  z tego ty tu łu , 
że je j ży w o t jes t dopiero jednoroczny, ale i z tego w zg lę ­
du, że sk ład personalny zak ładu  je s t p ra w ie  w  100% 
m łodzieżow y, a naw iasem  m ów iąc w  35% kobiecy, lu b  
je ś li k to  w o li dziewczęcy. M łode  dziewczęta s tro jn e  w  ro ­
bocze kom b inezony z w ie lk ą  w p ra w ą  „o b ra b ia ją “  sztaby 
żelazne p rz y  pom ocy m aszyny. Do tw a rz y  im  w  ty m  
„p rz e b ra n iu “  i  w idać  z ich  m in , że cieszą się swą samo­
dzie lnością i  w yuczonym  fachem .

—- Czemu przyp isać fa k t  „m łodzieńczości“  zespołu 
fabrycznego? Czy je s t to dzie ło p rzypadku , czy konse­
k w e n tn ie  rea lizow anego planu? —  py ta m y  dy re k to ra  
Fam edu 6 ob. F ortuńsk iego , k tó ry  chociaż je s t ju ż  po 
40-tce, m a w y g lą d  m łodzieńca.

—  G dy przyszedłem  do fa b ry k i,  zasta łem  w  n ie j dużo 
m łodzieży. A le  p rzyznam  się, że na jch ę tn ie j p rz y jm o w a ­

łe m  do p racy m łodych . L u b ię  z n im i współpracow ać, cho­
ciaż n ie  da się zaprzeczyć, że ro b ią  dużo b łędów , w y n i­
ka jących  z b ra k u  doświadczenia. B ra k i te  je d n a k  ró w n o ­
ważą in ne  za le ty, do k tó ry c h  przede w szys tk im  należy 
za liczyć entuzjazm , w y trw a ło ś ć  i  zapał, cha rak te rys tycz ­
n y  d la  m łodych . Ten zapał sp ra w ił, że w łaśn ie  stąd, spo­
śród m łodzieży Fam edu 6 wyszła  in ic ja ty w a  zw o łan ia  do 
Szczecina o g ó lnok ra jo w e j na rady  m łodych  a k ty w is tó w  
i  p rzo do w n ików  p racy p rzem ysłu  sprzętu medycznego. 
Ten zapał z ro d z ił zobow iązania b rygad  m łodzieżow ych 
k u  uczczeniu w y b o ró w  do Sejm u, X I X  Z jazd u  W K P (b) 
i  35 Rocznicy R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, zobow iązania, 
w  k tó ry c h  w y ró ż n iły  się b ryg ad y  G łow inkow sk iego  i  R u ­
s ińsk ie j. Ten zapał b y ł powodem  zaszczytu, ja k i spo tka ł na ­
szą fa b ry k ę  w  c h w ili w ręczen ia nam  przez Zarząd W o je ­
w ó dzk i Z M P  proporca w  uznan iu  za o fia rn ą  pracę. Ten 
zapał wreszcie, obok u p a rte j w o li ciągłego udoskona lan ia  
sw oich k w a lif ik a c ji  w  zrozum ien iu  obow iązku niesien ia  
ja k  n a jw yd a tn ie jsze j pom ocy Polsce Lu do w e j —  b y ł też 
powodem  wręczenia przez Zarząd lis tó w  pochw a lnych  
n ie k tó ry m  spośród naszej m łodzieży.

—  Jak  się dow iedz ie liśm y, za p ierw sze półrocze br. 
zak ład w y k o n a ł p la n  ty lk o  w  90%, ale ju ż  w  s ie rpn iu  
p lan  m iesięczny w yko na no  w  117,2%, a w  m -cach na s tęp ­
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nych  będzie on w y ko n yw a n y  co n a jm n ie j w  100%. Cze­
m u przyp isać tę w y b itn ą  zm ianę na lepsze?

—  W ie lk im  bodźcem d la  za łog i b y ł Z lo t M łodzieżow y, 
k tó ry  w zm óg ł je j ak tyw ność i  przebojow ość w  pokony­
w a n iu  trudnośc i. Zorgan izow anie  b rygad  m łodzieżow ych

A lic ja  K u k , kob ie ta -to ka rz , członek b ryg ad y  m łodzieżo­
w e j. W ykona ła  osta tn io  176% norm y.

i  pode jm ow an ie  zobow iązań (m. in . zobow iązanie w y e li­
m in ow a n ia  b ra k ó w  i  zobow iązania oszczędnościowe na 
w zór L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j) —  m ia ło  rów n ież  doda tn i 
w p ły w  na w z ro s t i  jakość p ro d u k c ji. Zw iększen ie poziom u 
technicznego by ło  rów n ież  je d n ym  z g łów n ych  czynn i­
k ó w  te j zm iany  na lepsze. Poza ty m  w ie lk ą  ro lę  odegrało 
tu  usp raw n ie n ie  o rgan izac ji p racy zakładu. Do podn ie ­
sien ia  w ska źn ikó w  p ro d u k c y jn y c h  w  n iem a łe j m ierze  
p rz y c z y n iły  się też usp raw n ien ia  naszych rac jon a łiza to - 
rów . I  ta k  np. w prow adzone przez nas la k ie ro w a n ie  łóżek 
m etodą zanurzan ia  d a ły  ogrom ne oszczędności czasu i  p ie ­
n iędzy. D a w n ie j m etodą ła k ie ro w a n ia  pędzłem  2 p ra ­
cow n ikó w  w  ciągu 8 godzin w ykańcza ło  100 łóżek, teraz  
tych  2 ro b o tn ikó w  w  ty m  sam ym  czasie la k ie ru je  600 
łóżek, c z y li o 500 łóżek w ięcej. To usp raw n ie n ie  ściąga 
do nas p rze ds taw ic ie li w ie lu  fa b ry k , k tó rz y  chcą się w y ­
uczyć naszej m etody, aby stosować ją  u  siebie.

D ru g im  ta k im  usp raw n ien iem , k tó ry  bardzo nam  po­
m óg ł w  naszej p racy b y ło  zastosowanie w y k ro jn ik a  skon­
struow anego przez doświadczonego rac jo n a liza to ra  A n ­
drze ja  S tąpałę i  m łodego k ie ro w n ik a  k o n tro li technicznej 
H e n ryka  N aw rockiego. U sp raw n ien ie  to  polega na tym , że 
r u r k i  do łóżek, k tó re  do n iedaw na cięto ręcznie, teraz 
tn ie  się p rzy  pom ocy m aszyny. M ia rą  w a rto śc i tego w y n a ­
la zku  je s t fa k t, że pracę, k tó rą  w yko nyw a no  przedtem  
w  ciągu tygodn ia , teraz w y k o n u je  się w  ciągu 2 godzin.

—  W y n ik i stosowania tych  d w u  w yn a la zkó w  są w y ­
m o w n ym  dowodem  ja k  w ie lk ie  ko rzyśc i m ożna w yciągnąć 
z rac jon a liza to rs tw a . W ie lkość tych  ko rzyśc i zależy od 
stopn ia  tro sk liw o śc i, ja k ą  k ie ro w n ic tw o , z w ią zk i zawodo­
w e i  P a rtia  otacza ra c jo n a liza to ró w  swoich zakładów . 
Z  bezpośrednich rozm ów  z ro b o tn ik a m i dow iedzia łem  się, 
że z tą  op ieką n ie  jes t tu ta j n a jle p ie j. N ie  p o pu la ryzu je  
się ja ko b y  w ystarcza jąco usp raw n ie ń  i  n ie  w yró żn ia  
się na leżycie  rac jon a liza to ró w . Ż ó łw im  tem pem  w ło k a  
się spraw y za tw ie rdzan ia  w n iosków  rac jona liza to rsk ich . 
K lu b  rac jon a liza to ró w  w p raw d z ie  is tn ie je , ale u rzędu ją  
w  nim ... pa ją k i.

—  N ieste ty  trzeba  przyznać, że dużo w  ty m  je s t s łu ­
szności. Na ty m  od c inku  są jeszcze d u ż e . b ra k i, k tó re  
m us im y w  na jb liższym  czasie z likw id ow a ć .

—  Czy dużo je s t w  zakładzie  rac jona liza to rów ?

—  Jest ich  sporo. Należą do n ich : O liw a  W ładys ław , 
S tąpała A n d rze j, K a z im ie r czak W ładys ław , N a w ro c k i 
H e n ryk , K a m iń s k i S tan is ław , G liw a  Stefan, K a łam a ja  
P io tr  itd .

—  J a k i p rocen t za łog i b ierze ud z ia ł we. w spó łzaw od­
n ic tw ie?

—  35% załogi.
—  S tan ten  je s t n iezadow ala jący, poniew aż w spółza­

w o dn ic tw em  n ie  została ob ję ta  jeszcze cała załoga. W idać, 
że tk w ią  tu  jeszcze duże reze rw y. Czy dużo jes t p rzo ­
dow n ików ?

—  Jest ich  spora grom ada. Do na jb a rdz ie j w y b ija ją c y c h  
się należą: M acie jew ska  M a r ia  (180% no rm y), Rosińska 
A nn a  (176%), Jaku bo w sk i Z dz is ław  (235%), Podolska 
Cecylia  (190%), H arasym ow  W ład ys ław  (225%) i  in n i.

—  Jak  w yg ląda  spraw a w y k o rz y s ty w a n ia  odpadków?

—  N ie  zapom inam y o ty m  źród le surowca. Z  odpadków  
ro b im y  z powodzeniem  m. in . łóżka szp ita lne, co je s t dość 
dużym  osiągnięciem.

—  Z k ró tk ie j w ę d ró w k i po zakładzie odniosłem  w raże ­
nie, że h ig iena  i  bezpieczeństwo p racy je s t raczej s iln ym  
pu n k te m  fa b ry k i.  W idz ia łem  w zorow e szatnie, sto łówkę, 
św ie tlicę , gab inet le k a rs k i itd .

—  Tak, m am y w span ia łe  urządzenia socjalne. Na m ie j­
scu je s t le ka rz  i  dentysta oraz p ie lę gn ia rk i. Wszyscy p ra ­
cow n icy co pó ł ro k u  są badani i  p rześw ie tlan i. Bo trzeba 
panu w iedzieć, że A kadem ia  M edyczna roztoczyła  nad

S tan is ław  W łosek, spawacz e lek tryczny , uczestn ik  Z lo tu  
M łodzieżowego, w y k o n a ł osta tn io  156% norm y.

n a m i socja lis tyczną opiekę. Ludz ie  z te j A k a d e m ii są nam  
bardzo oddani, zwłaszcza zaś p ro f. B u rczyń sk i, za co 
jesteśm y im  b. wdzięczni.

*  *
Jak  w idać  z te j rozm ow y, na jm łodszy  spośród Fam e- 

dów  —  Fam ed 6, c z y li Szczecińska F a b ryka  Sprzętów  
M e ta low ych  —  m a b ra k i, ale i  popraw a, k tó ra  nastąp iła  
osta tn io  każe w ie rzyć, że am b itna  załoga szybko je  z l ik w i­
duje. M a ona zapał tw ó rczy  i  in ic ja ty w ę , a to  je s t rę k o j­
m ią  zw ycięstw a. (t)
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M o b iliza c ja  rezerw  d la  rzem iosła uspołecznionego

N arada m iędzy te re n o w ym i organam i sam orządu gospo­
darczego (Izbam i R zem ieśln iczym i) a spó łd z ie lczośc i 

przem ysłow ą i  rzem ieśln iczą (Zw iązek S pó łdz ie ln i P rze­
m ysłow ych  ’ Rzem ieślniczych) —  odbyta  w  G dańsku —  
poświęcona b y ła  om ów ien iu  dalszego pogłęb ien ia  w spó ł­
pracy, w y m ia n ie  pog lądów  i  doświadczeń oraz opracowa­
n iu  fo rm  o rgan izacy jnych , k tó re  p o z w o liły b y  na te rm i­
nowe rozw iązan ie  now ych  zadań.

O rganem  p rze w idz ianym  do rea liza c ji na rasta jących  za­
dań w  te ren ie  są na szczeblu w o je w ó d zk im  K om is je  Po­
rozum iew aw cze. K om is je  te, k tó re  dz ia ła ją  ju ż  od paru  
m iesięcy, m ia ły  za zadanie ro zw ija n ie  ide i spółdzielczości 
p racy w  rzem iośle, a szczególnie propagow anie spó łdz ie l­
czości pom ocniczej. Cele te w  w iększości w yp a d kó w  —  ja k  
w y n ik a ło  z dyskus ji —  n ie  zosta ły  dotychczas osiągnięte 
z w in y  apara tu  spółdzielczego. O gn iw a terenow e spół­
dzielcze nie  w y w ią z a ły  się dotychczas z na łożonych na 
n ie  obow iązków . P rzyk ładem  wypaczeń są u jaw n io n e  w y ­
pa dk i w  w o j. lu b e ls k im  i  kosza lińsk im , gdzie np. k ie ro w ­
n icy  zw iązków  branżow ych  nie  p rz y s y ła li swo ich przed­
s ta w ic ie li na zebran ia in fo rm a cy jn e  rzem iosła, poświęcone 
spraw om  spółdzie lczym . T a k i stan rzeczy n ie  sprzy ja  w y ­
konan iu  zadań, gdyż „naczelne, w spólne nasze zadanie 
polega na zorgan izow an iu  planowego, lecz dobrowolnego 
procesu przechodzenia rzem iosła  z gospodarki in d y w id u a l­
ne j w  postaci p ryw a tn ych  zak ładów  na  gospodarkę uspo­
łecznioną w  postaci spó łdz ie ln i pracy. W  okresie p rze j­
śc iow ym  t j.  w  okresie, k ie d y  u  rzem ieś lm ka do jrzew ać 
będzie postanow ienie o uspołecznien iu i p rze jśc iu  do spół­
d z ie ln i p racy t j.  w  okresie, w  k tó ry m  trw a  on jeszcze p rzy  
sw o im  in d y w id u a ln y m  zakładzie, zadaniem  naszym  jest 
zorgan izow anie pom ocy w  prow adzen iu  tego zakładu 
i  w łączen ie  jego zdolności p ro d u kcy jn ych  drogą pośrednią 
do zadań, w y n ik a ją c y c h  z narodow ych p lan ów  gospodar­
czych. Zadania te po w in n iśm y  w yp e łn ić  przez organizo­
w a n ie  i  opiekę nad spó łdz ie ln iam i pom ocn iczym i.“

G dyby w  ty m  duchu  podchodzono do rzem ieś ln ików , 
stopień ich  uspołecznian ia się, w zg lędn ie  w stępow an ia  do 
spółdzielczości pom ocniczej b y łb y  znacznie szybszy, n iż 
dotychczas, co z k o le i po zw o liłoby  korzystać spółdzie lczo­
ści p rzem ysłow e j i  rzem ieśln icze j z bogatych reze rw  za­
rów no  ilośc iow ych , ja k  i  jakośc iow ych . P onieważ je dn ak  
dotychczas n ie  postępowano w  ten sposób, na leży obecnie: 
„W zm óc nas ilen ie  o rg an izac ji spó łdz ie ln i pom ocniczych 
w  ten  sposób, aby ob jąć ich  zasięgiem całe in d yw id u a ln e  
rzem iosło i  s tw orzyć rea lną bazę cz łonkow ską dla  za trud ­
n ien ia  w  kooperac ji w  ciągu w rześn ia  i  październ ika  no­
w ych  25.000 rzem ieś ln ików , ’z tego we w rześn iu  20.000 
i  w  paźdz ie rn iku  5.000.

R ozw inąć szeroką akc ję  propagandową i organ izacyjną 
w  celu spowodow ania w  ciągu na jb liższych  3 m iesięcy 
p rze jśc ia  do spółdzielczości p racy 11.000 osób in d y w id u a l­
nego rzem iosła , z tego 2.000 w e w rześn iu , 4.000 w  paź­
d z ie rn ik u  i  5.000 w  lis topadz ie “ .

W ykonan ie  te j a k c ji zostało pow ierzone K om is jom  Po­
rozum iew aw czym . W  czasie na rady  określono ściśle za­
dania tych  K o m is ji, D e lega tu r i  Z w ią zkó w  Branżow ych, 
ja k  rów n ież  Izb  R zem ieśln iczych i  Cechów.

D yskusję  cechow ały często sam okrytyczne wrypow iedzi, 
szczególnie K ie ro w n ik ó w  D e lega tu r ZSP i Rz. oraz w y ­
pow iedz i D y re k to ró w  Izb, k tó rz y  w ska zyw a li na is tn ie ­
jące dotychczas trudnośc i. D y re k to rz y  Izb  R zem ieśln iczych

d e k la ro w a li ca łko w itą  pomoc i  zapew n ia li, że dołożą 
w sze lk ich  starań w  k ie ru n k u  pom yślnego ro z w ija n ia  akc ji. 
N a zakończenie usta lono te rm in a rz  odpraw  a k ty w u  spół­
dzielczego i  sam orządu gospodarczego obow iązu jący 
w szystk ie  w o jew ództw a.

A  teraz przenieśm y się na odpraw ę terenow ą, k tó ra  od­
by ła  się w  L u b lin ie . N arada zorgan izow ana by ła  przez 
D e legaturę  ZSP i  Rz. i  Izbę Rzem ieślniczą i  zgrom adziła  
w szystk ich  k ie ro w n ik ó w  zw iązków  branżow ych i  preze­
sów cechów. R e fe ra t p rog ram ow y w yg ło s ił k ie ro w n ik  De­
le ga tu ry  ZSP i  Rz., k tó ry  pow iedz ia ł, że narada m a za 
zadanie:

1) dokonać oceny dotychczasowej w spó łp racy samorządu 
gospodarczego rzem iosła  i  spółdzielczości, ocenić w y ­
n ik i i  osiągnięcia na odc inku  uspołecznian ia się rze­
m iosła,

2) us ta lić  m ożliw ośc i rozw o jow e i  zadania spó łdz ie ln i po­
m ocniczych na obecnym  etapie,

3) p rzedysku tow ać w ytyczne  oraz d rog i i  ś rod k i uspo­
łeczn ian ia  się rzem iosła i  przechodzenia ich  do spół­
dzielczości pom ocniczych.

Z  re fe ra tu  w y n ik a ło , że K o m is ja  Porozum iewawcza 
rozpoczęła swą działa lność w  m a ju  i  do dn ia  dzisiejszego 
odbyła  4 p lenarne posiedzenia, k tó ry c h  obrady poświęco­
ne b y ły  re a lizo w a n iu  i  k o n tro lo w a n iu  usta lonych uprzed­
n io  p lanów . Prace w  te ren ie  szły w  k ie ru n k u :

1) w y jazdó w  do spó łdz ie ln i pom ocniczych w  H rubieszo­
w ie  i Zamościu. Dalsze w y ja z d y  n ieste ty  nie doszły do 
s k u tk u  z powodu —  ja k  pow iedz ia ł re fe re n t —  b raku  
środków  lokom ocji.

2) zorgan izow ania zebrań in fo rm acy jn ych , k tó rych  od­
b y ło  się 18 w  m iastach p o w ia tow ych  i  5 w  m iastecz­
kach i  osadach.

K om is ja  Porozum iew aw cza s tw ie rdz iła , że w  4 m ie jsco­
wościach zebram a n ie  odby ły  się z w in y  k ie ro w n ik ó w  
zw iązków  branżow ych, k tó rz y  n ie  de legow ali na n ie  swo­
ich  p rzeds taw ic ie li. K om is ja  p ię tn u je  karygodne n iedba l­
s tw o i  oportun is tyczne stanow isko K ie ro w n ik ó w  Z w ią z ­
k ó w  B ranżow ych Skórzanego i  D rzewnego w  odniesien iu  
do ożyw ien ia  dz ia ła lności spó łdz ie ln i pom ocniczych z B ia ­
łe j P od lask ie j i  w  Lu ba rto w ie . K om is ja  doprow adziła  do 
założenia 7 spó łdz ie ln i pom ocniczych.

D yskusja, w  k tó re j zab ie ra li głos wszyscy prezesi ce­
chów, w ykaza ła , że rzem iosło in d y w id u a ln e  lubelszczyzny 
doskonale rozum ie akcen ty  społeczno-polityczne zam ie­
rzone j a k c ji i poprze ją  ze sw ej s trony. Czy i  w  ja k im  
stopn iu  akc ja  ta 'zostanie przeprowadzona w  te rm in ie  za­
k reś lon ym  zależy to m. in . w  dużym  s topn iu  od k ie ro w ­
n ic tw a  de legatu ry, a szczególnie k ie ro w n ik ó w  zw iązków  
branżow ych, k tó rzy  p o w in n i ca łkow ic ie  zm ienić sw ój do­
tychczasowy stosunek do rzem iosła in dyw idu a ln eg o , z b li­
żyć się do niego, zapoznać go z zasadam i spółdzielczym i 
i w spółpracow ać nad jego upo lityczn ien iem .

P rezyden t B o les ław  B ie ru t pow iedz ia ł na V I I  P lenum  
K C  PZPR:

„U p o lity c z n ia ć  naszą codzienną pracę na leży przez je j 
n ieustanne w iązan ie  z pods taw ow ym i zadan iam i budow ­
n ic tw a  socjalistycznego z naszą ideologią, program em  
z 'zasadniczym i w y ty c z n y m i uch w a ł p a rty jn ych , z podno­
szeniem św iadom ości mas p racu jących “ .
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Dib^eófwndmci i  (€^ deifiicAf
D z ia ł  szko len ia

K IL K A  U W A G  O S Z K O L E N IU  
P R A K T Y C Z N Y M

OW OCE W E Z W A N IA  DO W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

F ab ryka  Szczotek i  P ędz li w  B ie ls k u -B ia łe j w ezw ała  do w spó łzaw odn i­
c tw a  m iędzyzakładowego w szystk ie  zak łady ‘podległe Z arządow i Przem ysłu 
Drzewnego i  Szczotkarskiego w  Bydgoszczy. W ezwanie to  zostało podjęte 
przez pokrew ne  zak łady  i  we w rześn iu  odbyło się uroczyste w ręczenie p ro ­
porca przechodniego zdobytego przez G rudz iądzk ie  Z a k ła d y  S to la rsk ie  
w  G rudziądzu. Delegat naszej fa b ry k i Ob. W ład ys ław  Z ie liń s k i, członek rady 
zakładow e j, na  uroczystości w ręczen ia proporca przechodniego ośw iadczył 
w  im ie n iu  ca łe j załogi, że załoga dum na jes t ze sw e j in ic ja ty w y  rozw in ięc ia  
d ługofa low ego w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładow ego oraz że składa p ie rw ­
szemu zak ładow i, k tó ry  zw yc ięży ł w  ty m  w spó łzaw odn ic tw ie , o trzym u jąc  
zaszczytne w yró żn ie n ie  za najlepsze w y n ik i w  I I  k w a rta le  br. —  serdeczne 
życzenia dalszej, pom yślne j p ra cy  i  osiągania ja k  na jlepszych w y n ik ó w  dla  
dobra naszej P o lsk i L u do w e j i  p rzedterm inow ego w yko na n ia  p lanu 6-ie t- 
niego.

Jednocześnie załoga fa b ry k i Szczotek i  Pędzli w  B ie lsku -B ia łe j do łoży 
starań, aby uzyskać ja k  na jlepsze w y n ik i we w spó łzaw odn ic tw ie  w  następ­
nych okresach.

JO ZEF M R O W IE Ć  
B ie lsko -B ia ła

O W Y Ż S Z Y  P O Z IO M  K U R S Ó W  S Z K O L E N IO W Y C H  ZSP I  Rz.
Będąc uczestn ik iem  czterech- k u rs ó w  szkolen iow ych, po 2 la tach  pracy 

w  zw iązku  branżow ym , pragnę podzie lić  się z czy te ln ik a m i „D ro b n e j W y­
tw órczości “  poczyn ionym i spostrzeżeniam i na ten  tem at. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że organizow ane k u rs y  d a ją  spory zasób w iadom ości. Jednakże m ożna 
śm ia ło  tw ie rd z ić , że w iadom ości ty c h  m o g łyb y  dać w ięce j. P rzede w szyst­
k im  w y k ła d o w cy  i  o rgan iza to rzy ku rsó w  m a ło  in te resu ją  się zagadnieniam i, 
k tó re  szczególnie in te resu ją  kursan tów . N ie  przeprow adza się na ten  tem at 
żadnych ankie t. Jedynym  w ypadk iem , gdy o rgan iza torzy in te resow a li się 
ty m i spraw am i, b y ł ku rs  in s tru k to ró w  organ izacy jnych  I I  stopnia w  ośrodku 
szko len iow ym  w  K ra k o w ie , w  czasie k tó reg o  'k ie ro w n ik  k u rs u  ob. K o rn  
żyw o in te reso w a ł się tym , czego ku rsa n c i chcą się nauczyć, ja k ie  m a ją  t r u d ­
ności w  p ra cy  itp . Poruszone przez k u rs a n tó w  p ro b le m y  b y ły  w y jaśn iane  
n ieza leżnie od p rog ram u kursu .

D obór tem atów  ku rsu  n ie  jes t sprawą błahą. K ie d y  w  zeszłym ro k u  by łem  
na  .kursie za trud n ien ia  i  p ła cy  w  ośrodku poznańskim  jeden z w yk łado w có w  
„ca łą  m ądrość“  czerpał z n ieaktua lnego  ju ż  wówczas .M onito ra  S pó łdz ie l­
czego i  „ t łu k ł “  zasady p re m iow an ia  m aszyn istek i  szoferów, chociaż, ja k  
w iadom o, na pa lcach m ożna po liczyć spó łdz ie ln ie  pracy, za trudn ia jące  
w ym aganą do p re m iow an ia  ilość m aszyn istek i  szoferów. P rzytoczony tu  
p rz y k ła d  m ożna b y  uznać za cha rak te rys tyczny . Podobna sytuac ja  is tn ie je  
na w ie lu  in nych  kursach. U ogó ln ia jąc  sw ó j postu la t, mogę s tw ie rdz ić , że 
tem a tyka  ku rs ó w  je s t schem atyczna, n ie  uw zg lędn ia  za in teresow ań k u rs a n ­
tów , a przez to samo ku rs  dany n ie  spełn ia sw ych zadań.

In n y m  zagadnieniem  jes t „teo re tyzow an ie “  na kursach. G dy n-p. p racow ­
n ica  Spółdzielni. F ry z je ró w  w  Ż yw cu  w ró c iła  z ku rsu  B H P , na  k tó ry m  do­
w iedz ia ła  się, że f ry z je r  p o w in ie n  dostać od spó łdz ie ln i 5 k i t l i  (b ia łych  płasz­
czy) pow sta ł w  spó łdz ie ln i n iepokó j, pon iew aż obecny jeszcze stan gospo­
d a rk i n ie  pozwala na ta k ie  wyposażenie. Jest rzeczą zrozum ia łą , że ogólne 
zarządzenia i  na ich  tle  budow ane re fe ra ty  om aw ia ją  zagadnienie p ra w id ło ­
wego us taw ien ia  danej spraw y. Jednakże w a ru n k i poszczególnych spó łdzie l­
n i, ich  ś ro d k i obrotow e, w a ru n k i loka low e , poziom  k a d r  n ie  zawsze po­
zw ala na uw zg lędn ien ie  teore tycznych założeń. I  stąd w ysuw am  postu la t, 
aby w y k ła d o w cy  uw zg lędn ia jąc  najlepsze rozw iązan ie  danego prob lem u, n ie  
o m ija l i rów n ież  p rak tycznych  w skazówek, ja k  w  poszczególnych w a ru n ­
kach należy dane zagadnienie p ra w id ło w o  rozwiązać.

Dalszy postu la t, to  ożyw ien ie w yk ładó w . Da się to  zrob ić  przez pokazy­
w an ie  żyw ych  p rz y k ła d ó w  (dobrych i  z łych) przez ko leżeński, serdeczny 
stosunek w yk ła d o w cy  do słuchaczy. Tym czasem  w y k ła d o w c y  z re g u ły  s ilą  
się na m en to rs tw o, filo z o fię  i  „p ro fesorską  powagę“ .

D oda tkow ym  zagadnieniem  jest kw e s tia  w y s y ła n ia  na kurs p racow n ików ,

NA  w szys tk ich  naradach rob o ­
czych w  d ro bn ym  przem yśle 

s łyszy się n ieus tann ie  o b ra k u  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  k a d r, oznacza to, 
że za m a ło  p ra cu jem y nad ich  szko­
len iem . T y lk o  k a d ry  szkolone na 
na jnow szych  osiągnięciach te ch n ik i, 
k a d ry  św iadom e sw ych zadań, sta­
ną się decydu jącą siłą, o k tó re j ta k  
m ó w i B o les ław  B ie ru t: „Z ape w n ie ­
n ie  s iły  roboczej d la  zak ładów  n ie  
sprowadza się ty lk o  do za trud n ien ia  
now ych  s ił i  s iłą  rzeczy n ie w y k w a ­
li f ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w . P rzem ysł 
nasz ro z w ija  się n ie  ty lk o  ilościow o, 
ale i  jakościow o. P ow sta ją  nowe ga­
łęzie p ro d u k c ji,  rozszerza się zakres 
p ro d u k c ji skom p liko w a nych  p rzy rzą ­
dów  i  urządzeń w ym aga jących  k w a ­
l i f ik a c j i ,  dok ładności i  p re c y z ji w  
pracy. Coraz w ięce j m am y w  naszej 
gospodarce now e j te c h n ik i w ym aga­
jące j dok ładne j, k w a lif ik o w a n e j ob­
sług i. W szystko to  w ym aga n ie  za­
pe w n ien ia  s iły  roboczej w  ogóle, lecz 
zapew nien ia  s iły  roboczej k w a lif ik o ­
w ane j, k u ltu ra ln e j i  mogącej sku ­
tecznie posług iw ać się now ą te c h n i­
ką  i  um ie jące j b rać od te j te c h n ik i 
wszystko, co ona dać może“ .

D la  w yko n a n ia  tych  wskazań k o ­
nieczna je s t m asowa akc ja  szkole­
n ia  zawodowego, a zwłaszcza szko­
le n ia  przyw arszta tow ego -— p ra k ­
tycznego. T y lk o  k a d ry  p rzyg o tow a­
ne, św iadom e tego, że toczy się w a l­
ka  nowego ze s ta rym , zdo ła ją  w p ro ­
wadzać w  życie postęp techniczny, 
k tó ry  w yraża  się w  coraz w iększe j 
m echan izac ji procesów p ro d u k c y j­
nych, w p row a dza n iu  au tom atyzac ji 
p rzy  obsłudze m aszyn itd .

W b re w  w sze lk im  zarządzeniom , 
w b re w  słusznym  w skazan iom , za­
gadn ien ie  szkolen ia - p raktycznego 
budz i poważne zastrzeżenia. B ra k  
skoo rdynow an ia  a k c ji, b ra k  p ro g ra ­
m ów  szkolen ia i  obow iązu jących je d ­
n o lity c h  zasad, k tó re  re g u lo w a łyb y  
t r y b  postępowania poszczególnych 
jednostek; b ra k  dostatecznej k o n tro ­
li ,  p rzy  w ys tępu jące j często ob o ję t­
ności, a naw e t n iechęci k ie ro w n i­
k ó w  zak ładów  n ie  s tw arza ją  odpo­
w iedn iego k lim a tu  d la  ro z w o ju  szko­
le n ia  praktycznego. K ie ro w n ic tw a  
w ie lu  zakładów , m a jąc  na uwadze 
ty lk o  sp ra w y  p ro d u k c ji, prow adzą 
k ró tkow zroczn ą  p o lity k ę . Bez w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  toka rzy , sz lifie rzy , 
freze ró w  n ie  będzie dobre j p ro d u k ­
c ji,  n ie  będzie w zro s tu  w yda jnośc i 
p racy. W yda je  się, że gdyby  do p la ­
nów  m iesięcznych naw e t p ro d u k c y j­
nych  w s ta w io n y  został, ja k o  s ta ły  
p u n k t szkolenie, zagadnienie to  na ­
b ra ło b y  w łaściw ego ciężaru ga tun ­
kowego, s ta łoby się w spó lną spra­
w ą ca łe j załogi. O rgan izacje  zaw odo­
we, po lityczne  i  społeczne muszą w  
zakresie szkolen ia praktycznego o - 
kazać pomoc p o pu la ryzu ją c  to  zagad­
n ien ie , ja ko  w a ru n e k  ro z w o ju  na ­
szego p rzem ysłu .

„B ez w łaściw ego w ych ow a n ia  i  
odpow iedn iego stosunku do pracy, 
bez rozum ien ia  zadań odpow iedz ia l­
ności i  zadań ciążących na każdym
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p ra cow n iku , w y n ik i p racy  n ie  będą 
tak ie , ja k ic h  na leża łoby się spodzie­
wać, chociaż p ra c o w n ik  będzie w y ­
s o k o k w a lif ik o w a n y  i  dob ry  specja­
lis ta “  pisze W Z P T  L u b lin .  W zm oc­
n ien ie  op ie k i nad ro b o tn ik a m i szko­
lo n y m i p rzyw arsz ta tow o, w ykazan ie  
w iększe j tro s k i o awanse d la  n ich , 
będzie zachętą d la  innych .

Zobaczym y, co m ó w ią  o kon iecz­
ności o rgan izow an ia  szkolen ia p ra k ­
tycznego sam i rob o tn icy . Rom an K o ­
n ieczny z fa b ry k i m e ta low e j w  
W o lb ro m iu  pisze do re d a k c ji: 
„...p rzyczyną  częstych a w a r ii jes t 
b ra k  szkolen ia  przyw arszta tow ego. 
N o w op rzy  ję ty c h  p rzew ażn ie  ro ln i­
ków , da je  się na m aszyny, k tó ­
rych  nie  znają, a w y n ik ó w  m oż­
na się dom yślać. N ie  jes t tu  w i­
n ien  sam sprawca a w a rii, bo gd y ­
b y  b y ł obeznany z maszyną, na pew ­
no n ie  doszło b y  do tego. Szkole­
n ie  b y ło  ju ż  u  nas rozpoczęte w  m a­
ju , lecz po dw óch tygodn iach  p rz e r­
w ano i  do dn ia  dzisiejszego n ie  za­
troszczono się o w zn ow ien ie “ .

W ie le  w o jew ód zk ich  zarządów 
p rzem ysłu  terenow ego i  zw iązków  
branżow ych, n ie  czekając na in s tru k ­
cję, sam odzie ln ie opracow ało p ro g ra ­
m y  ku rsów . Do przem ysłów , k tó re  
w idząc b ra k  p rzygo tow anych  k a d r  
energ iczn ie  p rz y s tą p iły  do szkolen ia 
m. in . zaliczyć m ożna W Z P T  L u b lin , 
Bydgoszcz, Poznań, W Z P T  —  W ro ­
c ław , K ra k ó w , Zarząd S przętu S por­
towego, O krę tow ego itd . „A b y  szko­
le n ie  p rzyw arsz ta tow e  b y ło  skutecz­
ne m usi m ieć godne m ie jsce w śród 
po trzeb  zakładu, n ie  może być do­
rywcze, n ieprzem yślane, m usi m ieć 
a tm osfe rę n a u k i i  otoczone szczegól­
ną op ieką k ie ro w n ic tw a , podstaw o­
w e j o rg an izac ji p a rty jn e j, Z M P  i  rad y  
zak ładow e j“ — pisze k ie ro w n ik  sekc ji 
szko len ia  z W Z P T  w  L u b lin ie .

N a leża łoby skończyć „z  d z ik im “  
szkolen iem  p ra k ty c z n y m  —• piszą z 
te renu  —  k tó re  polega na s ta w ia ­
n iu  n ie w y k w a lif ik o w a n e g o  p ra cow ­
n ik a  na s tanow isku  roboczym  z po ­
lecen iem  w y k o n y w a n ia  pew nych 
m echan icznych czynności.

R o b o tn ik  n ie  rozum ie jąc ich  
zniechęca się, w y k o n u je  niedbale, 
niszczy m a te ria ł, a gotowe, tandetne 
w y ro b y  p o d ry w a ją  zau fan ie  o d b io r­
ców  do p ro d u k c ji drobnego p rze­
m ysłu . W  doda tku  ta k  zwane „d z i­
k ie  szkolen ie“ , n ie  jes t n igdz ie  re ­
jes trow ane  i  p rzyg o tow u je  ro b o tn i­
k ó w  -  dy le tan tó w . W  każdym  p rzed­
s ię b io rs tw ie  je ś li ju ż  n ie  zakładzie 
p o w in ie n  być s ta ły  k ie ro w n ik  szko­
le n io w y , k tó ry  m. in . i  tego rod za ju  
szko len iu  będzie nada w a ł w ła śc iw y  
k ie ru n e k .

Zaznaczyć należy, że w y n ik i p ro ­
d u kcy jn e  doszkolonych ro b o tn ik ó w  
i  m łodz ieży są znacznie lepsze, m ó­
w ią  o ty m  przekraczane no rm y. Na 
p rz y k ła d  w  B ie ło ga rd zk ich  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  Terenowego, ta p i­
cer A le ksan de r D ub ica  osiągnął 
324% n o rm y  i  aw ansow a ł na m a j­
s tra, D anu ta  S erw ińska  i  H elena 
G ajew ska osiągały od 183— 200%, 
W anda M azu r ze spó łdz ie ln i M e ta lo w ­
ców  w  Poznaniu po rocznym  szkole­
n iu  obsługu je  freza rkę  i  toka rn ię  
w y ra b ia ją c  p rzecię tn ie  167% norm y, 
p racow n icy  spó łdz ie ln i „S ty l“  w  K ę-

k tó rz y  rzeczyw iście będą, po ukończen iu  k u rs u  z w y n ik ie m  zadow ala jącym , 
za tru d n ie n i w  ta k im  dzia le  pracy, k tó ry  łączy się z tem a tyką  przesłucha­
nego ku rsu . P onadto na leża łoby zw róc ić  uwagę na podn iesien ie  poziom u 
w yżyw ien ia . O drębnym  zagadnieniem  jes t kw estia  w yb ie ra n ia  odpow ied­
niego czasu na zorgan izow anie kursu  ta k , aby n ie  w yp ad a ł ku rs  in s tru k ­
to ró w  o rgan izacy jnych  na okres w a lnych  zebrań, a ikurs p ra co w n ikó w  f in a n ­
sow ych na czas prac b ilansow ych.

T ych  k ilk a  uw ag, opartych na w łasnych  spostrzeżeniach, podaję w  na ­
dziei, że zostaną one przez odpow iedn ie c z y n n ik i w ykorzystane.

W Ł A D Y S Ł A W  M IS  
K ra k ó w

K IE D Y  D O S T A N IE M Y  M U N D U R Y ?

Rok ju ż  prze lec ia ł od czasu, gdy pow o łano straż przem ysłow ą p rz y  W o­
je w ód zk ie j Fabryce M e ta low e j p rzem ysłu  terenow ego w  W o lb rom iu . Do te j 
po ry , m im o  ob ie tn ic , s trażn icy  chodzą p o  c y w iln e m u  lu b  w  starych, poda r­
tych  m undu rach  straży pożarnej. P rzy obe jm ow an iu  s łużby obiecano, że 
s trażn icy  o trzym a ją  m u n d u ry  le tn ie  i  z im owe, ob uw ie  i  pe le ryny . P e le ryny 
w p ra w d z ie  przysz ły , lecz w ydano ty lk o  jedną  na w szystk ich . Może na 
sku te k  te j n o ta tk i s trażn icy  o trzym a ją  należne im  um undurow an ie  i  p rze­
staną chodzić w ed ług  u ta rtego  szlaku: d y re k to r, k tó ry  ic h  odsyła do k ie ro w ­
n ik a  zaopatrzenia, k ie ro w n ik  zaopatrzenia, k tó ry  odsyła do re fe re n ta  B H P  
i  re fe re n t B H P  znów  do dyrek to ra .

R O M A N  K O N IE C Z N Y  
W o lb ro m

R O Z W IJA  S IĘ  A K C J A  KO

Z o k a z ji D n ia  Spółdzielczości zespół am a to rsk i S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  
„W  s p ó ł p r a c a “  w  M ła w ie  odegra ł u tw ó r sceniczny. C hór tejże 
spó łdz ie ln i odśpiew a ł k ilk a  p ieśn i m asow ych —  re w o lu cy jn ych . Im p rezy  te  
o d b y ły  się w  czasie akadem ii. L iczn ie  zgromadzona publiczność hucznym i 
ok laska m i nagrodziła  w ykonaw ców . W ystęp sw ój zespół a rtys tyczny  S pó ł­
dz ie ln i In w a lid ó w  „W spó łp raca“  p o w tó rz y ł w  dom u lu do w ym  osady R ucz- 
foorlk, da jąc ty m  w y ra z  zacieśn ia jące j się w ię z i m iędzy m iastem  i wsią. I  tu  
w yko na w cy  zosta li p rzy jęc i nad w y ra z  serdecznie. W ystępy te  zachęciły 
m ło d y  zespół do dalszej p racy i  s tanow ią  m iły  p rz y k ła d  rozw o ju  a k c ji k u l tu ­
ra lno -o św ia tow e j w  spółdzielczości in w a lid z k ie j.

R O M A N  R Z E R Z O T A R S K I 
M ław a

0  P R O D U K C JI, W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE  I  PRO PO RCU P R Z E C H O D N IM

Trzec i ro k  p lan u  6-letn iego przebiega w  W ie lkopo lsk ie j H ucie  S zkła  n r  20 
w  G ostyn iu  pod znak iem  w ytężone j p racy na o d c in ku  p ro d u k c y jn y m  i  obn iż­
k i  kosztów  w łasnych. Zadania te  postaw ione są w  naszym zakładzie p racy  
na  p ie rw szym  m ie jscu  i  załoga może się poszczycić du żym i os iągnięc iam i na 
ty m  odcinku. N a początku ub. k w a r ta łu  tar. zak ład  nasz p rz y s tą p ił na  w e­
zw anie zarządu głównego Z w ią zku  Zawodowego P ra c o w n ik ó w  Przem ysłu  
Drobnego do w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzakładowego w  p ion ie  Zarządu P rze­
m ys łu  S zk la rsk iego w  Poznan iu skup ia jącym  18 zak ładów  szk la rsk ich . Po 
k w a rta ln e j ocenie w y n ik ó w  tego w spó łzaw odn ic tw a okazało się, że naszej 
hucie  przyznano pierwsze m ie jsce w  p ion ie  zarządu i  p iąte m ie jsce na 
szczeblu M in is te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła. M im o , że zakład 
■nasz należy do rzędu na js ła b ie j wyposażonych techniczn ie , to  zajęcie p ie rw ­
szego m ie jsca zawdzięczać na leży w ysok iem u uśw iadom ien iu  po litycznem u
1 społecznemu ca łe j załogi. O fia rna  praca poszczególnych zespołów p ro d u k ­
c y jn y c h  da ła  naszej hucie to  zaszczytne w yróżn ien ie . W ym ien ić  na leży: 
Jana Ignaszewskiego i  F ranciszka Józkowiaika, w y ra b ia ją cych  system atycz­
n ie  po 133% norm y, Jana F rąckow iaka  i  A n ton iego  M endykę  —  131%, W ła ­
dys ław a A n tk o w ia k a , Józefa M a jew skiego, Józefa S tróżyka , M a rc in a  M en ­
dykę, w yra b ia ją cych  po 134% no rm y, S tan is ław a P ie trzyka  i  Ju lian a  Szafra - 
n iaka  —  132%, Bolesław a S kw a rka , S tefana P ernaka , W ładys ław a  S za frań­
skiego, Józefa M oskw ę, Jana K an ię , Zdziisłwa Tokarskiego, M a ria n a  Dzika, 
F e liksa  K aro lew icza  w y ra b ia ją cych  system atycznie po 130% no rm y. Oprócz 
w ym ien ion ych  ca ła  załoga le g ity m u je  się w yso k im  procen tem  przekracza­
n ia  norm . Na uwagę zasługuje fa k t, że w  b ieżącym  ro ku  w prow adzono do 
p ro d u k c ji nowe, ponadp lanow e asortym enty. Ponadto w  ram ach szkolenia 
przyw arszta tow ego przyuczono dotychczasowych ro b o tn ik ó w  fizycznych : Ju ­
lia n a  W dziekońskiego i  Józefa Kucharsk iego , k tó rz y  p ra c u ją  obecnie na
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prasach i  w y ra b ia ją  przecię tn ie  145 —  148% norm . Szlachetne w spółzaw od­
n ic tw o  m iędzyzespołowe p rzyczyn iło  się do podn iesien ia  p ro d u k c ji w  I I  k w a r­
ta le  w  ta k im  stopn iu , że p la n  pó łroczny został w yko n a n y  z nadw yżką  33,1%, 
a  w  stosunku rocznym  w yko na no  66,9%. N iedaw no odby ło  się uroczyste w rę ­
czenie zdobytego przez załogę proporca przechodniego i  w ręczenie 43 p ra ­
cow n iko m  h u ty  nagród. Załoga postanow iła  u trzym ać  zdoby ty  proporzec 
przez jeszcze ba rdz ie j p ra w id ło w e  us ta w ie n ie  p ro d u k c ji i  podn iesien ie  po­
ziom u po litycznego i  zawodowego załogi.

S T A N IS Ł A W  P IO T R K O W IA K  
G ostyń

P L A N  R O C ZN Y  DO 15 G R U D N IA

W  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  w  G rodz isku  W lkp ., w  k tó re j p ra c u ją  w  w ię k ­
szości ciężko poszkodow ani in w a lid z i, załoga p rzy ję ła  zobow iązanie w y k o ­
nan ia  p lan u  rocznego do 15 g ru dn ia  b r. S pó łdz ie ln ia  b ierze ż yw y  ud z ia ł we 
w szys tk ich  akc jach  społecznych poza terenem  p racy  oraz dba o poziom  ży­
cia społecznego w e w n ą trz  zak ładu  pracy.

JÓ ZE F U R B A N  
G ro dz isk  W lp.

W IE R Z Y M Y  W  Z M IA N Ę  N A  LEP SZE 

Z ak ła d  D rzew ny w  M a łdytach , nadzorow any przez W Z P T  O lsztyn, m a do 
spe łn ien ia  doniosłe zadania gospodarcze, określone szczególnym rodza jem  
p ro d u k c ji:  eksportow ych  k i jó w  do m io te ł i  s z u fli do zboża. N ak łada  to  na 
k ie ro w n ic tw o  i  czynn ik  społeczny zak ładu  s ta ły  obow iązek do p ilno w a n ia  
w zo row e j jakośc i i  te rm in o w e j dostaw y p ro dukow anych  w yrobów . W  grę 
przecież w chodz i zarów no dobre im ię  po lsk iego eksportu , ja k  i  te rm inow e  
zaspokojen ie ak tu a ln ych  potrzeb wsi. Tym czasem  duży procent b ra ko ró b - 
s tw a i  opóźnian ie dostaw  w zb u d z iły  poważne zastrzeżenia. Pewne p rze jśc io ­
w e trudn ośc i na od c inku  zaopatrzenia m ożna by ło  pokonać przez w łaśc iw ą  
organ izację  pracy, opa rte j na k o le k ty w n y m  s ty lu  i  ope ra tyw ne j ru ch liw o śc i 
k ie ro w n ic tw a . N ie  m ógł, lu b  n ie  chc ia ł tego zrozum ieć poprzedn i k ie ro w n ik  
Z ak ładu  D rzewnego w  M a łdy tach  ob. D rążkiew icz. Izo lu ją c  się ca łkow ic ie  
od mas robotn iczych, n ie  p o tra f i ł ocenić ogrom u tw órczych  s ił tkw ią cych  
w  zd ro w ym  trzon ie  załogi, a tacy  przodow n icy pracy, ja ik: ob. Chlebow icz 
(195% norm y), ob. D rem s (190%), ob. Ż b iko w ska  (180%), ob. Paś (180%) m og li 
z pewnością wn ieść w ie le  cennych uw ag i  p ra k tyczn ych  wskazań do re a li­
zac ji zap lanow anych zadań gospodarczych, gdyby p la n y  p ro d u kcy jn e  dopro­
wadzane b y ły  do poszczególnych s tanow isk roboczych. S koro je d n a k  załoga 
u trzym yw a n a  b y ła  w  zupe łne j n ieśw iadom ości z zakresu zadań i  sposobu 
ic h  w yko na w stw a , bo p la n y  ope ra tyw ne  spoczyw a ły spoko jn ie  w  b iu rk u  
k ie ro w n ika , to  n ic  dziwnego, że p lan  w  iip c u  b r. za łam a ł się. S tąd też p ro ­
s ty  w niosek, że n ie  podobna k ie row a ć  zakładem  pracy bez aktyw nego w spó ł­
udz ia łu  załogi. N a  stanow isku  k ie ro w n ik a  nastąp iła  zm iana. K ie ro w n ic tw o  
zak ładu  Objął w yp róbow any ra c jon a liza to r ob. W ład ys ław  K oc ińsk i. N ow y 
s ty l pracy, ja k i zaprowadzono w  zakładzie, ro k u je  ja k  najlepsze w y n ik i na
przyszłość. wiktor Hoffmann

O lsz tyn

P R Z Y S P IE S ZY Ć  Z A T W IE R D Z A N IE  K A L K U L A C J I

Jak  w iadom o, do p ro d u k c ji w o ln o  p rzys tąp ić  w tedy, gdy zatw ierdzono 
ka lku la c ję . O ty m  w iedzą wszyscy. Lecz n ie  wszyscy w iedzą, że na za­
tw ie rdze n ie  k a lk u la c ji trzeba czekać d ług ie  tygodn ie ; ja k  pogodzić jedno 
z drug im ? Czy zrob ić jedną sztukę, ska lku low ać, w ys łać  do K o m is ji Cen... 
i  usiąść z założonym i ręka m i i czekać, aż po  6 tygodn iach  i  'k ilk u  depeszach 
k a lk u la c ję  otrzym am y.

W yda je  m i się, że n ie  jest to  zd row y ob jaw . M a łe  przeds ięb io rs tw a nie  
dysponu ją  zby t w ie lk im  kap ita łem , aby m og ły  sobie pozw o lić  na przestoje, 
k tó re  są ze wszech m ia r  z ja w isk iem  niedopuszczalnym . Czy n ie  na leżałoby 
w p łyną ć  na K o m is ję  Cen w  Łodzi, aby sprawę k a lk u la c ji za ła tw ia ła  w  ciągu

7 H E L E N A  P A W ŁO W S K A
Legn ica

OD R E D A K C J I
W  te j spraw ie  ukazało się zarządzenie M in is tra  P rzem ysłu  D ro b ­

nego i  Rzem iosła, nakazu jące szybkie i  spraw ne za ła tw ia n ie  spraw  
k a łk u la c ji cen. Zamieszczona n o ta tka  po tw ie rdza  słuszność w y d a ­
nego zarządzenia, k tó re  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn iło  się do pop raw y  
na ty m  odcinku.

trz y n ie  po ku rs ie  p rzyw arsz ta tow ym  
podn ieś li w yda jność p racy o 30%.

D z ię k i szko len iu  p rzyw a rsz ta to - 
w em u pracow n icy  zostają w ysuw an i 
na odpow iedzia lne stanow iska rob o ­
cze. I  ta k :

W ac ła w  D y rk a  z W Z P T  —  
Bydgoszcz, n ie w y k w a lif ik o w a n y  
ro b o tn ik  po odpow iedn im  prze ­
szko len iu  obs ługu je  sam odzie ln ie 
au tom a ty  w  zakładzie  N r  1, E. 
Z d ro je w s k i n ie w y k w a lif ik o w a n y  
ro b o tn ik  po przeszko len iu  został 
sam odzie lnym  spawaczem, G e r­
tru d a  B a rw ik o w s k a  z B ydgo­
sk ich  Z a k ła d ó w  M e ta low ych  
P rzem ysłu  Terenowego N r  1, n ie ­
w y k w a lif ik o w a n a  robo tn ica , po 
przeszko len iu  p ra cu je  samo­
dz ie ln ie  p rzy  prasach.

D z ię k i szko len iu  p rzyw a rsz ta tow e - 
m u  i  w sp ó łza w o dn ic tw u  p racy  p la ­
n y  p ro d u k c y jn e  za I  pó łrocze b r. —- 
w  B ydgosk ich  Z ak ładach  W łó k ie n ­
n iczych P rzem ysłu  Terenowego zo­
s ta ły  w ykonane  w  114%. W  Często­
chow skie j Fabryce  O kuć B u d o w la ­
nych  należącej do Zarządu P rzem y­
s łu  O kuć i  W yro b ó w  z D ru tu  p rze­
szkolono system em  in d y w id u a ln o  -  
b ryg ad ow ym  oko ło 200 p ra cow n ikó w , 
z k tó ry c h  w ie lu  p ra cu je  ju ż  obecnie 
na sam odzie lnych stanow iskach. Na 
w yró żn ie n ie  zasługuje A lic ja  Bon, 
k tó ra  po przeszko len iu  p ra cu je  p rzy  
frezarce i  Helena K ozak, k tó ra  ja ­
k o  m łoda  dziewczyna przyszła  ze 
w si, a dziś jes t sam odzie lnym  to k a ­
rzem  na rew olw erówce.'

K ra ko w ska  F a b ryka  O kuć B udo­
w la n ych  może być  dum na, że z w y ­
uczonych przez n ią  p ra co w n ikó w  

.w ie lu  zostało p rzydz ie lonych  i  b ie ­
rze czynny ud z ia ł w  budow ie  now e­
go m iasta  —  N ow e j H u ty .

D obre w y n ik i w  p ra cy  szko len io­
w e j m ia ły  rów n ież  S pó łdz ie ln ie  P ra ­
cy  A r ty k u łó w  Techniczno -  M e ta ­
lo w ych  „M e c h a n ik “ , RSP M e ta lo w ­
ców, W y tw ó rn ie  W yro b ó w  M e ta lo ­
w ych  pod Zarządem  P aństw ow ym  w  
Poznaniu, k tó re  n a s ta w iły  się na 
szkolen ie ko b ie t i  m łodzieży. Osiem ­
nasto le tn ia  G enowefa Jasik, pocho­
dząca ze w si, p ra cu je  obecnie na 
w ie rta rc e  i  w y ra b ia  100% no rm y, 
Helena Szczepska, la t  18, po sześcio­
m iesięcznym  przeszkolen iu  p ra cu je  
ju ż  na rew o lw erów ce, a naw e t cza­
sam i zastępuje toka rza  i  w y k o n u je  
p rzec ię tn ie  119% no rm y. Załoga w y ­
delegow ała ją  na Z lo t M ło dych  
P rzod ow n ikó w  do W arszaw y.-Z  p ra ­
c o w n ikó w  m łodoc ianych  w yró żn ia  
się W anda G rzy te l, k tó ra  zdobyła 
zawód ślusarza, Leonard  Bartczak, 
Szczepan S zynk lew sk i i  in n i. Dobrze 
z rozu m ia ł swą ro lę  m a js te r -  no w a­
to r  S tan is ła w  G olon, k tó ry  razem  
z k ie ro w n ic tw e m  o p ie ra ją  się na k a ­
drze m łodzieżow ej, podnosząc je j 
w iadom ości fachow e i  p rzyg o tow u ją c  
do zawodu.

Podane p rz y k ła d y  m ów ią , ja k  po­
ważne zadanie d la  p ro d u k c ji może 
m ieć dobrze zorganizow ane szkole­
n ie  zawodowe. D latego w ym aga ono 
natychm iastow ego usp raw n ie n ia  i  o - 
p ie k i na w szys tk ich  szczeblach, aby 
w yzw o lić  jeszcze w iększą energ ię 
tych , k tó rz y  ju ż  dziś św iadom ie 
walczą p rzy  sw ych w arszta tach  o 
p lan  sześcioletni i  pokó j.
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D z ia ł p ra w n y

Praw id łow ość spraw ozdań  statystycznych

O K Ó L N IK  M in is tra  P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła 
n r  38 z dn ia  4 w rześn ia  1952 r., ogłoszony w  N r  23 

D z ienn ika . U rzędowego M in is te rs tw a  P rzem ysłu  Drobnego 
i  Rzem iosła, porusza doniosłą  spraw ę p ra w id ło w o ś c i spra­
wozdań sta tystycznych.

Jak  w yka zu je  p ra k ty k a , w ie lu  p ra c o w n ik ó w  jednostek 
gospodarczych n ie  docenia znaczenia sprawozdawczości 
w  ram ach gospodark i p lan ow e j, m im o , iż  je s t ona n ie ­
zbędnym  elem entem  te j gospodarki, spraw dzianem  w y ­
konan ia  p lan ów  gospodarczych, a dane je j s tanow ią  pod­
stawę do oceny dz ia ła lnośc i danej je d n o s tk i i  ok reś la ją  je j 
ro lę  i  zadania na przyszłość.

W ie le  uchyb ień  w  ty m  zakresie je s t w y n ik ie m  lekcew a­
żącego stosunku do spraw y p ra w d z iw o śc i i  rzete lności 
sprawozdań sta tys tycznych  oraz to le ro w a n ia  b łędów , po­
daw ania  danych opa rtych  na n iew łaśc iw e j do kum e n tac ji 
lu b  co gorsza, na m a te ria ła ch  f ik c y jn y c h . Znacznie groź­
n ie jszym  z ja w is k ie m  je s t św iadom e podaw anie danych 
n iezgodnych z rzeczyw istośc ią  nieza leżn ie od pobudek 
tak iego  postępowania.

J a k  w  je d n ym  ta k  i  w  d ru g im  w yp ad ku  m am y do czy­
n ie n ia  z naruszeniem  obow iązu jących przepisów , zagrożo­
n ych  sankc ją  karną . Świadom e złożenie n iep raw dziw ego  
spraw ozdan ia statystycznego je s t czynem  zagrożonym  
ka rą  przew idz ianą  w  a rt. 13 dekre tu  z d n ia  31 lipco. 
1946 r. o o rg an izac ji s ta ty s ty k i państw ow e j i  o G łów nym  
U rzędzie S ta tys tycznym  (Dz. U . N r  41, poz. 239), a nadto 
zależn ie od oko liczności sp raw y może s tanow ić podstaw ę 
do u ka ra n ia  w in n y c h  na zasadzie p rzep isów  kodeksu

karnego. Sąd N a jw yższy  w  m o tyw a ch  w y ro k u ’ z dn ia  
21 k w ie tn ia  1952 r., o k tó ry m  w spom ina w ym ie n io n y  na 
w stęp ie o k ó ln ik  s tw ie rdza , iż  sprawozdawczość w  zakresie 
gospodark i p lanow e j je s t ta k  pow ażnym  elem entem  k o n ­
t r o l i  w yko na n ia  zadań gospodarczych, iż ja k ie k o lw ie k  
podaw an ie  w y n ik ó w  w yko n a n ia  p lan u  św iadom ie n ie ­
zgodne z rzeczyw istośc ią  s tanow i zam ach na dobro  c h ro ­
n ione przez a rt. 286 k k  (je ś li n ie  je s t p rzestępstw em  cięż­
szym).

W  danym  p rzyp ad ku  chodziło o w ykazan ie, wyższego 
n iż  w  rzeczyw istości, w yko n a n ia  p lan u  p ro d u k c ji, p rzy  
czym  n ie  s tw ie rdzono  dz ia łan ia  w  chęci zysku. G dyby 
podanie fa łszyw ych  danych b y ło  spowodowane chęcią 
osiągnięcia ko rzyśc i m a te ria ln y c h  przez w in n y c h  tego 
czynu, np. w  ce lu  uzyskan ia  p re m ii za w yko na n ie  p lanu  
p ro d u k c ji,  zachodziłaby k w a lif ik o w a n a  postać przestęp­
stw a z art. 286 § 2 k k , zagrożona wyższą sankcją  karną.

Z w raca jąc  uw agę na przepisy o odpow iedzia lności k a r ­
ne j, om aw iany  o k ó ln ik  zaw ie ra  jednocześnie zalecenia d la  
jednostek nadrzędnych m ające na  celu zapobieżenie 
fa k to m  n ie p ra w id ło w y c h  sprawozdań statystycznych, 
a w ięc przeprow adzen ie odpow iedn iego in s tru k ta rz a  oraz 
s ta łe j k o n tro li p ra w id ło w o śc i sprawozdań.

N ie w ą tp liw ie  bow iem  popu la ryzac ja  spraw y znaczenia 
s ta ty s ty k i d la  gospodark i p lanow e j, w n ik liw e  badanie 
ic h  przez k ie ro w n ik ó w  jednostek sprawozdaw czych oraz 
k o n tro la  prowadzona przez je d n o s tk i nadrzędne, może 
fa k ty  n ie p ra w id ło w y c h  sprawozdań s ta tys tycznych  do­
p row adzić  do n ie licznych  w y ją tk o w y c h  p rzypadków .

O d p o w ied z i p ra w n ik a

W  zw iązku  z lic z n y m i prośbam i C zy te ln ików , k ie ­
ro w a n y m i do R e dakc ji „ D ro bn e j W ytw órczośc i“  
o udzie len ie  porad, lu b  w y jaśn ień  w  zakresie obo­
w iązu jących  przepisów  p ra w n ych , R edakcja  posta­
n o w iła  p rzy jść  C zy te ln iko m  z pomocą udzie la jąc  
na łam ach naszego czasopisma odpow iedzi ty zakre ­
sie stosowania tych  przepisów.

G łów ny  K sięgow y z Gdańska. P ros i O byw a te l o w y ­
jaśn ien ie , ja k  na leży postąp ić w  następu jące j spraw ie :

P rzedsięb io rstw o państw ow e (A), w  k tó ry m  O byw a te l 
pracu je , zostało połączone w  ub. ro k u  z p rzeds ięb io r­
s tw em  pa ństw o w ym  (B), k tó re  by ło  obciążone pe w n ym i 
zobow iązaniam i, m. in . na  rzecz p rzedsięb iorstw a (X ) za 
prze ję te  od niego ś ro d k i trw a łe . P onieważ p rzy  połącze­
n iu  p rzeds ięb io rs tw  stroną  p rze jm u jącą  by ło  przedsię­
b io rs tw o  (A), p rzeds ięb io rs tw o (X ) żąda obecnie od tego 
przeds ięb iors tw a , ja k o  następcy praw nego p rzeds ięb io r­
s tw a  (B), zap ła ty  za przekazane ś ro d k i trw a łe , po w o łu jąc  
się na zaw arte  w  p ro to ko le  zdaw czo-odb io rczym  ośw iad­
czenie p rzedsięb iorstw a (B), w  k tó ry m  zobow iązało się 
ono do zap ła ty  za p rze ję ty  m a ją te k  trw a ły .

O dpow iedź: P rzedsięb io rstw o (X) tra fn ie  k ie ru je  swe 
roszczenia p rze c iw ko  p rzeds ięb io rs tw u  (A), ponieważ sto­
sow nie do § 5 ust. 1 zarządzenia Przewodniczącego P ań­

s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego z dn ia  
27 stycznia 1951 r . w  spraw ie  łączenia przeds ięb io rs tw  
pa ńs tw ow ych  (M o n ito r P o ls k i N r  A-16, poz. 222) p rzed­
s ięb io rs tw o p rze jm u jące  odpow iada za w sze lk ie  zobow ią­
zan ia p rzeds ięb io rs tw a prze ję tego. W  podanym  przez 
O byw a te la  p rzypadku , p rzeds ięb iors tw o (A) n ie  je s t je d ­
n a k  zobow iązane do za p ła ty  dochodzonej przez przedsię­
b io rs tw o  (X ) k w o ty , ponieważ roszczenie to  dotyczy za­
p ła ty  za przekazane ś ro d k i trw a łe . W  m y ś l zaś § 1 
u ch w a ły  K o m ite tu  Ekonom icznego R ady M in is tró w  z -dnia 
27 m a ja  1949 r. w  spraw ie  zasad wza jem nego p rzekazy­
w a n ia  m aszyn, urządzeń techn icznych, ś rodków  transp o r­
tow ych  i  in n y c h  p rze dm io tów  m a ją tk u  trw a łeg o  przez 
urzędy, in s ty tu c je  i  p rzeds ięb io rs tw a państw ow e (M on i­
to r  P o lsk i N r  A-47, -poz. 532) przekazyw an ie  środków  
trw a ły c h  pom iędzy p a ńs tw o w ym i jedn os tkam i gospodar­
czym i następu je  n ieodp ła tn ie . Postanow ien ia  pow o łanej 
uch w a ły  m a ją  cha rak te r p rzep isów  bezwzględnie obo­
w ią zu ją cych  je d n o s tk i państw ow e i  n ie  m ogą być  przez 
te  je d n o s tk i zm ien iane w  drodze urnow y. W szelk ie  posta­
no w ie n ia  um ow ne sprzeczne z powyższą uchw a łą  są n ie ­
ważne. Zasada ta  została w yrażona  w  orzeczeniu Prezesa 
R ady M in is tró w  (N r A rb . 105/51) zm ie n ia ją cym  orzeczenie 
O kręgow e j K o m is ji A rb itra ż o w e j w  Łodz i w  spraw ie  
N r  Rep. I I I .  2. OA-555/51 (Przegląd U staw odaw stw a Go­
spodarczego z 1952 r. N r  7 str. 269). N ieważne je s t w ięc
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i  zobow iązanie b. p rzeds ięb iors tw a (B) do zap ła ty  za p rze ­
ję te  od innego przeds ięb io rs tw a państwowego ś rod k i 
trw a łe . Uznać w ięc należy, że zobow iązanie to , ja k o  n ie ­
w ażne n ie  is tn ie je , a przekazanie ś rodków  trw a ły c h  
nas tąp iło  n ieodp ła tn ie . {Jo t)

O byw a te l S. K . z W roc ław ia  b y ł z a tru d n io n y  ja ko  p ra ­
c o w n ik  um ys łow y  w  in s ty tu c ji pa ńs tw ow e j od 1.VI.1949 r. 
i  następnie przeszedł z dn iem  1 m arca  1952 r. za zgodą 
obu pracodaw ców , do p racy w  p rzeds ięb io rs tw ie  pa ń ­
s tw ow ym , P y ta  O byw ate l, czy m a w  ty m  ro k u  p ra w o  do 
u rlo p u  w ypoczynkow ego i  w  ja k im  w ym ia rze , ponieważ  
w  poprzedn im  zakładzie  p racy  w y jaśn iano , że p raw o  do 
u r lo p u  w ypoczynkow ego p ra c o w n ik  um ys łow y  nabyw a po 
roczne j n iep rze rw a ne j pracy, p rzy  czym  u rlo p  ten w yn os i 
m iesiąc. N a tom ias t dow iedz ia ł się O byw a te l, że w  obec­
n ym  zakładzie p racy  nabyw a się p ra w o  do u rlo p u  w y p o ­
czynkowego, dw utygodn iow ego ju ż  po pó łroczne j pracy.

Z treśc i lis tu  O byw a te la  w y n ik a , że p ra co w n ikó w  in s ty ­
tu c ji,  w  k tó re j b y ł O b yw a te l poprzednio za trud n iony , 
ob ow iązyw a ły  przep isy o u rlop ach  w ypoczynkow ych , za­
w a rte  w  us taw ie  z dn ia  17 lu te go  1922 r . o państw ow ej 
s łużbie c y w iln e j (Dz. U. z 1949 r. N r  11, poz. 72). W  m yś l 
a rt. 36 te j us ta w y  p ra c o w n ik  um ys ło w y  nabyw a praw o 
do u r lo p u  w ypoczynkow ego w  w ym ia rze  30 d n i dopiero 
po ro k u  pracy. Obecnie na tom ias t do O byw ate la , jako

um ysłow ego p ra co w n ika  przedsięb iorstw a, m a ją  zastoso­
w a n ie  przep isy  us ta w y  z dn ia  16 m a ja  1922 r . o u rlopach  
dla  p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  przem yśle i  ha nd lu  
(Dz. U . N r  40, poz 334 z późn ie jszym i zm ianam i). S to­
sow nie do art. 2 cyt. us taw y, p ra c o w n ik  u m ys ło w y  p rzed ­
s ięb io rs tw a przem ysłow ego lu b  handlow ego nabyw a  p ra ­
w o  do u r lo p u  dw utygodn iow ego ju ż  po pó łroczne j pracy, 
a po ro k u  p racy  —• do u r lo p u  m iesięcznego. P racu jąc od 
1.I I I .b r .  w  p rzedsięb iorstw ie , na b y łb y  w ięc O byw a te l 
z dn iem  U X .b r .  p ra w o  do dw utygodn iow ego u rlopu . P o­
n iew aż je d n a k  przeszedł O byw a te l do p ra cy  w  ty m  przed­
s ięb io rs tw ie  z państw ow e j in s ty tu c ji za zgodą obu praco­
daw ców  (poprzedniego i  obecnego), w  m yś l ust. 1 uch w a ły  
N r  616 P rezyd ium  Rządu z dn ia  18 s ie rpn ia  1951 r. 
w  sp ra w ie  u p ra w n ie ń  do u r lo p u  i  do z w ro tu  kosztów  
przen ies ien ia  w  p rzyp ad ku  zm iany  zak ładu  p racy  oraz 
w  spraw ie  u p ra w n ie ń  do u r lo p u  w  zw iązku  z po w o ła ­
n iem  do służby w o jskow e j (M o n ito r P o lsk i N r  A-77, poz. 
1070), zachow uje  O byw a te l ciągłość p racy d la  w y m ia ru  
u r lo p u  wypoczynkowego. S koro  w ięc  czas p ra cy  O byw a­
te la  w  in s ty tu c ji państw ow e j i  w  p rzeds ięb iors tw ie  pań­
s tw o w ym  w y n o s i łączn ie  w ięce j n iż  rok , ma O byw a te l 
obecnie p ra w o  do m iesięcznego u r lo p u  w ypoczynkow ego, 
o ile  oczyw iście n ie  w y k o rz y s ta ł go O byw a te l za ro k  1952 
jeszcze w  poprzedn im  m ie jscu  pracy. (Jot)

Z  doświadczeń radz ieck ich  i  k ra jó w  d e m o k ra c j i  lu d o w e j

Asortym ent i jakość produkcji — n a jw ażn ie jsze  z a d a n ia  p la n u
państw ow ego

BE Z W Z G LĘ D N E  w y p e łn ia n ie  zadań p lan u  państw ow e­
go odnośnie aso rtym entów  i  ja kośc i p ro d u k c ji s tanow i 

jeden z n a jis to tn ie jszych  w ym o gó w  p lanow an ia  bolsze­
w ick iego . P la n y  państw ow e p rze w id u ją  n ie  ty lk o  ogólny 
vo lum en  g loba lne j i  to w a ro w e j p ro d u k c ji, ale bezw arun­
ko w o  je j nom enk la tu rę , aso rtym e n t i  jakość, ponieważ 
ty lk o  w  ty m  p rzyp ad ku  może b yć  spełn ione rzeczyw iste 
zaspokojen ie stale rosnących po trzeb m a te ria ln y c h  społe­
czeństwa radzieckiego.

Zadan ie  to  w ym aga n ie  ty lk o  pow iększen ia ogólnego 
ro zm ia ru  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, a le  p ro d u k c ji p rzem y­
słow ej o okreś lonym  asortym encie i  w yso k ie j jakości. 
Zgodnie z ra d z ie ck im i w ym a ga n ia m i p lanow an ia  w  prze­
m yśle  budow y maszyn np. p lan  p ro d u k c y jn y  p rze w id u je  
n ie  ty lk o  rodza je  maszyn, a le  ró w n ie ż * ty p y  m aszyn i  ich  
zdolność p ro du kcy jną . W  przem yśle ba w e łn ia n ym  p lan  
zaw iera  g ru p y : p e rka liko w ą , b ie liźn ianą , satynową, odzie­
żową itp . W  różno rodnym  asortym encie p la n u je  się ró w ­
n ież p ro d u kc ję  a r ty k u łó w  spożywczych. P la ny  państw ow e  
okreś la ją  poza ty m  zadania w  zakresie polepszenia ja k o ­
ści p ro d u k c ji. P rodukow ane przez zak łady  w y ro b y  w in ­
n y  odpow iadać swem u przeznaczeniu i  ca łkow ic ie  zaspo­
ka ja ć  po trzeby konsum entów . Na podstaw ie przew idz iane j 
w  p lan ie  n o m e n k la tu ry  p ro d u k c ji, je j aso rtym e n tu  i  ja k o ­
ści usta la  się p lan  m ateria łow o-techn icznego zaopatrze­
nia. W ykroczen ia  na t le  p lanowanego aso rtym entu  p ro ­
dukow anych  w y ro b ó w  mogą w yw o ła ć  zakłócenia w  p racy  
p rzeds ięb io rs tw  p ro d u ku ją cych  te w y ro b y .

W  w ie lu  rodza jach p ro d u k c ji p rzem ysłow e j zadania 
p lanow e są usta lane przez same m in is te rs tw a . Do p lano ­
w ane j przez m in is te rs tw a  p ro d u k c ji zalicza się na p rz y ­
k ła d  p rodukow ane  przez p rzeds ięb iors tw a m in is te rs tw a  
p rzem ysłu  m a te ria łó w  bu do w la nych  ZSRR poszczególne 
rodza je  i  g a tu n k i szkła i  różne rodza je  sprzętu san ita rn o - 
technicznego, p rodukow ane przez p rzedsięb iorstw a m in i­
s ters tw a przem ysłu  samochodowego i  tra k to ro w e g o  w e n ­
ty la to ry , g rz e jn ik i, tra n sp o rte ry , przez p rzedsięb iorstw a 
m in is te rs tw a  przem ysłu  leśnego i  m in is te rs tw a  p rze ró b k i 
drzew a —  ły k o  stosowane w  p ro d u k c ji obuw ia , w ió r  pa­
k u n k o w y , cedr o łó w ko w y  itp . P ro d u kc ję  in nych , różno­

rodnych  a r ty k u łó w  przem ysłow ych  p la n u ją  i  in n e  m in i­
sterstwa.

Bezwzględne w yp e łn ie n ie  zadań p lanu  w e d łu g  a so rty ­
m en tu  i  jakośc i p ro d u k c ji s tanow i n iezbędny w a ru n e k  
zachow ania p ra w id ło w y c h  p ro p o rc ji w  ro z w o ju  w szyst­
k ic h  gałęzi gospodark i na rodow e j.

S ta lin  n ie je d n o k ro tn ie  podkreś la ł, że p la n y  w in n y  p ra ­
w id ło w o  w yrażać po trzeby w łaściw ego soc ja lizm ow i eko­
nom icznego p ra w a  p ropo rc jona lnego  ro zw o ju  gospodarki 
na rodow e j, dającego możność państw u socja lis tycznem u 
słusznie p lanow ać rozw ó j gospodark i na rodow e j i  je j ga­
łęz i odpow iedn io  do zadań dalszego w zm ocn ien ia  soc ja liz ­
m u  i  przyśpieszenia posuw ania się społeczeństwa radziec­
k iego do kom un izm u.

Narodowo-gospodarcze p ropo rc je , p rzew idz iane przez 
p lan  pańs tw o w y mogą być stw orzone ty lk o  na podstaw ie 
bezwzględnego w yp e łn ie n ia  przez każde m in is te rs tw o  i  każ­
de p rzeds ięb iors tw o zadań p lan u  narodowo-gospodarczego. 
W ype łn ie n ie  p lan ów  przez jedne p rzedsięb iorstw a stw arza 
w a ru n k i d la  no rm a ln e j p racy d ru g ich  przedsięb iorstw , po­
trzebu jących  w y ro b ó w  p ie rw szych  w  fo rm ie  surowca, m a­
te r ia łó w , pa liw a , ene rg ii e lek tryczne j bądź też w  cha rak ­
terze narzędzi p ro d u k c ji. N iew yp e łn ie n ie  p lanu  p ro d u k c ji 
w  je d n y c h  gałęziach może spowodować naruszenie p lanu  
zaopatrzenia m a te ria łow o-techn icznego in n y c h  gałęzi.

O S IĄ G N IĘ C IA  W  D Z IE D Z IN IE  JA K O Ś C I P R O D U K C JI

O p ie ra jąc  s.ię na ro zw o ju  technicznego wyposażenia 
p rzeds ięb io rs tw  oraz na podn ies ien iu  k u ltu ra ln o -te c h n ic z - 
nego poziom u k la s y  robo tn icze j i  rozpow szechn ieniu 
w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego przem ysł radz ieck i 
osiągnął poważną popraw ę jakośc i p ro d u k c ji.

P rzedsięb io rstw a budow y m aszyn p ro d u k u ją  w  la tach  
pow o jennych  dużą ilość now ych  maszyn, ob rab ia rek, 
sprzętu k o n s tru k c y jn ie  udoskonalonego, oszczędnych 
i  pew nych  w  eksp loatac ji. Z osta ły  zastosowane nowe, 
ba rdz ie j doskonałe sposoby technolog iczne j ob róbk i, k tó re  
zagw aran tow a ły  lepsze w yko n a n ie  szczegółów. Duża ilość 
p rzesta rza łych ob rab ia re k  została zam ieniona przez nowe,
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w ysokow yda jne  ob ra b ia rk i, sprzy ja jące dalszem u rozw o jo ­
w i szybkościowej o b ró b k i m e ta lu  oraz zw iększen iu w y d a j­
ności pracy.

W  przem yśle m a te ria łó w  bu do w la nych  zw iększyła  się 
p ro d u kc ja  cem entu w ysokiego ga tunku , rozszerzył się 
aso rtym ent i  podn iosła  się jakość in n y c h  m a te ria łó w  b u ­
dow lanych . W prow adzono p ro d u kc ję  dużej ilo śc i now ych  
m a te ria łó w  bu do w la nych  —  spec ja lnych cem entów, su­
chego gipsowego ty n k u , pustaków , no w ych  ty p ó w  ra d ia ­
to rów , no w ych  ty p ó w  dom ów s tandardow ych  itp .

S ystem atyczn ie podnosi się ciężar g a tunko w y  wyższych 
i  p ie rw szych  ga tunkó w  w  przem yśle w łók ie nn iczym , róż­
nych  rod za jów  obuw ia  m odelowego — w  przem yśle obuw ­
n iczym , n a jb a rd z ie j pożyw nych  a r ty k u łó w  —  w  p rze m y­
śle spożywczym  itp .

Poważne sukcesy zosta ły  osiągnięte w  rozszerzeniu 
aso rtym entu  we w szys tk ich  in n y c h  gałęziach przem ysłu.

O B R A K A C H  W  R E A L IZ A C J I P LA N Ó W

Naruszenie zadań p lan ow ych  w  zakresie aso rtym entu  
p ro d u k c ji n ie rzadko  je s t rezu lta tem  ogran iczonych i  w y ­
paczonych ten den c ji n ie k tó ry c h  działaczy, k tó rz y  dążą do 
u ła tw ie n ia  sobie p racy  i  p ro d u k u ją  te w y ro b y , k tó re  w y ­
m agają m n ie j w y s iłk u  i  starań.

Taka p ra k ty k a  pow odu je  bezpośrednią s tra tę  d la  in te re ­
sów Państwa, w y w o łu je  n iepo trzebny w k ła d  p racy  i  m a­
te r ia łó w  oraz może prow adzić  do tw orzen ia  się dyspro­
p o rc ji na ty m  czy in n y m  od c inku  gospodarczym . K o n tro la  
p racy  szeregu p rzeds ięb io rs tw  w ykaza ła , że fa k ty  n a ru ­
szenia p lanowanego aso rtym entu  n ie  zosta ły  jeszcze w y ­
korzenione. T a k  na p rz y k ła d  F a b ryka  „ W ie l ik i j  O k tia b r“  
m in is te rs tw a  p rzem ysłu  m a te ria łó w  bu do w la nych  ZSRR 
p rzekroczy ła  w  k w ie tn iu  1952 r. p lan  g loba lne j p ro d u k c ji 
szkła o 11,6% na korzyść p ro d u k c ji szkła okiennego (nie 
będącego obecnie a rty k u łe m  de ficy tow ym ) a n ie  w y p e łn iła  
p lanu  p ro d u k c ji r u r  szklanych.

Poważne naruszenia p lanow anego aso rtym entu  p ro d u k ­
c j i  zdarza ją  się w  p rzedsięb iorstw ach przem ysłu  m ie j­
scowego.

W  w y n ik u  naruszenia aso rtym e n tu  tw o rzą  się tru d n o ­
ści w  p racy  poszczególnych gałęzi, po trzebu jących  danej 
p ro d u k c ji i  w  zaopatrzeniu o rg an izac ji hand low ych  w  od­
pow iedn ie  tow a ry .

S K U T K I N IE W Y K O N A N IA  P L A N U  
A S O R TY M E N TO W E G O

N ie k ie d y  przeds ięb io rs tw a n ie  w yko nu jące  p lan u  asor­
tym entow ego, w y k o n u ją  z nadw yżką  zadania p lan u  w  za­
kres ie  ogólnego yo lum enu g loba lne j p ro d u k c ji. Taka  w y ­
stępna p ra k ty k a  jes t pow ażnym  naruszeniem  państw ow e j 
dyscyp lin y  p lanow ania .

W ype łn ie n ie  z nadw yżką  p lan u  g loba lne j p ro d u k c ji p rzy  
jednoczesnym  n ie w y k o n a n iu  p la n u  w ażnych  rod za jów  p ro ­
d u k c ji oznacza, że ta k ie  p rzeds ięb iors tw o dopuszcza do 
ponadp lanow ych  nadw yżek m n ie j w ażnych  rod za jów  p ro ­
d u k c ji, p rzy  czym  w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  zapotrzebo­
w a n ie  na tę  p ro d u kc ję  może być p o k ry te  i  w  ram ach s tu ­
procentowego w yko n a n ia  p lanu. P ro d u kc ja  je dnych  w y ro ­
bów  w  w iększe j ilośc i, n iż  p rze w id yw a ł p lan  oznacza ró w ­
nież i  pow iększen ie rozchodu zasobów m a te ria ło w ych  
w  zestaw ien iu  z p lanem , w  w y n ik u  czego zm nie jsza ją  się 
zasoby m a te ria ło w e  d la  p ro d u k c ji in n ych  p rzew idz ianych  
p lanem  rod za jów  p ro d u k c ji.

N ie je d n o k ro tn ie  w yp e łn ie n ie  z nadw yżką  p lan u  d rugo ­
rzędnych  w y ro b ó w  zdarza się na sku tek  tego, że m in is te r­
stw a p rzyd z ie la ją  poszczególnym  przedsięb iorstw om  
ś ro d k i m a te ria ło w e  w  w iększych rozm iarach  n iż  to  jes t 
konieczne d la  w yko n a n ia  p lanu. S k ie row an ie  części za­
sobów m a te ria ło w ych  na w y tw a rz a n ie  d rugorzędne j p ro ­
d u k c ji oznacza rów nież, że w ysokogatunkow e rodza je  su­
row ca i  m a te ria łó w  p rzew idz iane p lanem  na p ro d u kc ję  
w ażne j d la  gospodark i na rodow e j p ro d u k c ji są w y k o rz y ­
s tyw ane n ie  w ed ług  przeznaczenia, przynosząc szkodę in ­
teresom  ogólnopaństw ow ym . Prócz tego w yko rzys ta n ie  
ba rdz ie j w artośc iow ego i  w ysokogatunkow ego surowca 
tam , gdzie m ożna zastosować ta n i surow iec, pow oduje  
rów n ież zw iększenie kosztów  w łasnych  te j p ro d u k c ji.

N iew yko na n ie  p lan u  przez poszczególne p rzeds ięb io r­
s twa narusza p ro po rc je  i  w  te ry to r ia ln y m  rozm ieszczeniu 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j. Z am iast w yko rzys ta n ia  surowca,

m a te ria łó w , p ó łfa b ry k a tó w , gotowej p ro d u k c ji w y tw o rz o ­
nych  w  danym  re jon ie , p rzeds ięb iors tw a są zmuszone, na 
sku tek  n iew yp e łn ie n ia  p lan u  przez inne  przedsięb iorstw a, 
sprowadzać niezbędne dla  n ic h  zasoby m a te ria ło w e  z in ­
nych  re jonów .

Naruszenie usta lonych  przez p lan  pa ńs tw ow y nom en­
k la tu ry  i  aso rtym e n tu  p ro d u k c ji, n iezależnie od n ie ra c jo ­
na lnego w yko rzys ta n ia  zasobów m a te ria ło w ych , p ro w a ­
dzi często do nagrom adzania w  organ izacjach hand low ych  
i  zb y tu  na dm ie rne j ilośc i poszczególnych tow a rów , na k tó ­
re  zapotrzebowanie jes t ograniczone. P rzedsięb iorstw a, 
k tó re  p ro d u k u ją  ta k ie  to w a ry , p rzeżyw a ją  duże trudnośc i 
finansow e i  p rzyczyn ia ją  się do ogran iczen ia poszczegól­
nych  rod za jów  de ficy to w e j p ro d u k c ji ze w zg lędu na b ra k  
surowca, m a te ria łó w , s ił w y tw ó rczych .

Ś R O D K I W A L K I O W Y K O N A N IE  P L A N U  

W  Z A K R E S IE  A S O R T Y M E N T U  I  JA K O Ś C I

W  w a lce  o w yko n a n ie  zadań p lan u  państwowego w  za­
kres ie  aso rtym entu  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej poważna ro la  
przypada k o n tro li w yko na n ia  p lanu, będącej niezbędną 
częścią sk ładow ą p lanow an ia  socjalistycznego. „K o n tro la  
w yko n a n ia  p lan ów  m a na celu n ie  ty lk o  bezpośrednie 
osiągnięcie ogólnej sum y g loba lne j p ro d u k c ji, ale i  bez­
względne w yko na n ie  zadań w  zakresie podstaw ow e j no­
m e n k la tu ry , aso rtym entu  i  polepszenia jakośc i p ro d u k c ji“  
—  w ska zyw a ł W . M . M o ło to w  w  re ferac ie  pośw ięconym  
31-ej roczn icy  W ie lk ie j P aźdz ie rn ikow e j R e w o lu c ji So- 
c j a lis tyczne j.

M a jąc  na celu bodźce m a te ria ln e  przyspieszające w y k o ­
nan ie  lu b  w yko n a n ie  z nadw yżką  p lan u  de ficy tow ych  
i  n a jb a rd z ie j w ażnych dla  gospodark i na rodow e j rod za jów  
p ro d u k c ji, rząd  zab ro n ił p rem iow ać za w yp e łn ie n ie  z nad­
w yżką  p lan u  w  zakresie p ro d u k c ji, k tó re j aso rtym ent n ie  
m a zbytu . To postanow ienie rządu m a duże znaczenie dla 
przestrzegania usta lonych  przez p lan  n o m e n k la tu ry  i  asor­
ty m e n tu  p ro d u k c ji.

System atyczne ulepszenie ja kośc i p ro d u k c ji jes t po­
w ażnym  źród łem  gospodark i na rodow e j, ponieważ po lep­
szenie ja kośc i przedłuża czas trw a ło ś c i w y ro bó w . I  od­
w ro tn ie  p ro d u kc ja  zaniżonej jakośc i w y w o łu je  kon iecz­
ność dodatkowego użycia roboczej s iły , surowca, m a te ria ­
łó w  i  sprzętu na doda tkow ą p ro d u kc ję  d la  zaspoko jen ia 
danego zasięgu potrzeb. D latego też w a lk a  o dalsze, sy­
stem atyczne polepszenie ja kośc i p ro d u k c ji jes t je dn ym  
z g łów nyrn  zadań, s to jących przed w sz y s tk im i ga łęziam i 
i  p rzeds ięb io rs tw am i p rzem ysłow ym i.

P rzem ysł rad z ie ck i posiada w szys tk ie  niezbędne w a ru n ­
k i  d la  w ysoko jakośc iow e j p ro d u k c ji. P rzem ysł radziec­
k i  w yposażony je s t w  p ierw szorzędną techn ikę , w szyst­
k ie  dz iedziny p rzem ysłu  m a ją  bogatą bazę w ysokogatun­
kowego surow ca; liczne, k w a lif ik o w a n e  k a d ry  ro b o tn ik ó w  
i  in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ych  p ra co w n ikó w  zdolne są roz­
w iązyw ać n a jb a rd z ie j złożone p ro d u kcy jno -te chn iczne  za­
dania.

P rzem ysł radz ieck i p ro d u k u je  w  dużych ilośc iach obra­
b ia rk i na jnow szych k o n s tru k c ji,  w ysokogatunkow ą sta l 
oraz w yso k ie j jakośc i a r ty k u ły  chemiczne, tk a n in y , obu­
w ie , tłuszcze, a r ty k u ły  m ięsne itp . W e w szys tk ich  dziedzi­
nach przem ysłu  ro z w ija  się m asowe w spó łzaw odn ic tw o 
socja listyczne, m ające na celu p ro d u kc ję  na jlepsze j ja ­
kości.

Jednakże z różnych  p rzyczyn  jeszcze n ie  w szystk ie  
p rzeds ięb iors tw a w y k o n u ją  zadania p lanow e w  zakresie 
polepszenia ja kośc i p ro d u k c ji.

A b y  zagw arantow ać pe łne w yko n a n ie  p lanu  w  zakresie 
jakości, k ie ro w n ic y  p rzeds ięb io rs tw  w in n i codziennie ko n ­
tro lo w a ć  jakość p ro d u k c ji, zw iększać k o n tro lę  poszczegól­
n ych  oddz ia łów  fab rycznych , ostro przestrzegać d yscyp li­
n y  technolog iczne j.

W  ciągu całego ro k u  k ie ro w n ic y  p rzeds ięb io rs tw  w in ­
n i p racow ać nad u sp raw n ie n ia m i o rg an izacy jno -techn icz­
nym i, m a ją c y m i na ce lu  usunięcie b ra kó w  i  podn iesien ie  
ja kośc i p ro d u k c ji. Prace te dadzą pe łn y  e fek t ty lk o  w  tym  
p rzypadku , je że li będą system atycznie i  s ta rann ie  badane 
w szys tk ie  p rzyczyny, w yw o łu ją ce  b ra k i i  n iską  jakość 
p ro d u k c ji.
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Duża ro la  w  w a lce  o zachowanie p lanow e j jakośc i p ro ­
d u k c ji p rzypada odb iorcom  p ro d u k c ji, k tó rz y  są p rzed­
s ta w ic ie la m i p rzeds ięb io rs tw  i  o rg an izac ji konsum entów . 
O db io rcy  w in n i s taw iać w ysok ie  w ym og i, n ie  dopuszczając 
do p rzy jm o w a n ia  p ro d u k c ji z de fek tam i i  b ra kam i. Należy 
podnosić k w a lif ik a c je  k a d r odbiorców , b y  m og ły  zagwa­
ran tow ać staranne sprawdzenie ja kośc i p ro d u k c ji i  żeby 
dz ięk i tem u n ie  zda rzy ł się an i jeden p rzypadek ukazan ia 
się p ro d u k c ji z łe j jakości.

W  w a lce  o zw iększenie jakośc i p ro d u k c ji w in ie n  p ra ­
cować ba rdz ie j a k ty w n ie  P aństw ow y A rb itra ż , k tó ry  w i­
n ien  ope ra tyw n ie  reagować na ska rg i konsum entów  w  za­
kres ie  z łe j ja kośc i i  n ie ko m p le tn e j p ro d u k c ji oraz stoso­
w ać ś ro d k i w  stosunku do na rusza jących um o w y .gospo­
darcze, dostarcza jących p ro d u kc ję  z łe j ja kośc i lu b  p ro ­
d u kc ję  o n iew łaśc iw ych  standardach.

W  w a lce o podniesien ie jakośc i p ro d u k c ji o lb rzym ie  
znaczenie m a postanow ien ie  P rezyd iu m  R ady N a jw yższe j 
ZSRR z dn ia  10 m a ja  1940 r. p rze w id u jące  pociąganie do 
surow e j odpow iedzia lności za n ieko m p le tn ą  lu b  z łe j ja ­
kości p ro d u kc ję  oraz za n iestosowanie się przez przedsię­
b io rs tw a  przem ysłow e do obow iązu jących standardów . 
N iew yko na n ia  p la n u  w  zakresie aso rtym entu  i  ja kośc i n ie

można inaczej tra k to w a ć  ja k  p ra k ty k ę  idącą w b re w  in te ­
resom ogólnopaństw ow ym .

A so rtym e n t i  jakość p ro d u k c ji są is to tn y m i w ska źn i­
k a m i p la n u  p ro d u k c ji. Od w yko n a n ia  ty c h  w ska źn ikó w  
przez w szystk ie  p rzeds ięb iors tw a i  gałęzie przem ysłu  za­
leży w  dużym  s topn iu : p ra w id ło w e  w yko rzys ta n ie  zaso­
bów  m a te ria ło w ych  oraz zasobów p racy  w  gospodarce na ­
rodow ej, zachow anie p ro p o rc ji, p rzew idz ianych  przez p lan  
narodowo-gospodarczy, m ob ilizac ja  i  w yko rzys ta n ie  za­
sobów w e w nę trznych  gospodark i narodow e j.

D latego też w a lk a  o w yko n a n ie  p lanowanego aso rty ­
m en tu  p ro d u k c ji i  podn iesien ie jakośc i p ro d u k c ji stano­
w i jedno  z na jw ażn ie jszych  zadań w szys tk ich  k ie ro w n i­
k ó w  gospodarczych oraz in ż yn ie ry jn o -te ch n iczn ych  p ra ­
cow n ików .

P om yślne rozw iązan ie  tego zadania m a bezpośredni 
w p ły w  na da lszy rozw ó j gospodark i soc ja lis tyczne j oraz 
podn iesien ie się m ateria lnego i  k u ltu ra ln e g o  poziom u p ra ­
cu jących ').

i)  S treszczenie p ra cy  B. M iroszn iezenko p t. „A s o r ty m e n t i  ja ­
kość p ro d u k c ji — na jpow ażn ie jsze  zadania p la n u  państw ow e­
go“ , za w a rte j w  czasopiśm ie „F ła n o w o je  C h oz ia js tw o “  n r  3 
1952 r.

U naszych w ęg iersk ich  przyjació ł
dy idz iem y w ieczorem  u lic a m i Budapesztu, to w yd a je  

^-7 się nam , że kąp iem y się w  św ietle . Tysiące lam p, ne­
onów  i  w span ia le  ośw ie tlonych  w y s ta w  przyc iąga ją  
w zrok . O bok w it r y n  w ie lk ic h  m agazynów  „K o z e rt“  czyn­
nych przez 24 godziny bez p rze rw y, obok ogrom nych, u n i­
w e rsa lnych  m agazynów liczących po k ilk a  p ię te r spoty­
kam y w ie le  sk lepów  z w y ro b a m i d robne j w ytw órczości.

Przede w szys tk im  za trzym u ­
ją  naszą uwagę s łynne na całą 
Europę w y ro b y  skórzane: rę ­
ka w iczk i, obuw ie  na jnow szych 
fasonów , fu tra , b łam y. Ceny 
—- trzeba przyznać —  p rzec ię t­
n ie  o 1/3 niższe n iż  u  nas. N ie  
d z iw im y  się tem u, W ęgry  to 
k ra j o bardzo dobrze ro z w i­
n ię te j hodow li. Bogato rep re ­
zentowane są w y ro b y  m e b la r­
skie, w ik lin ia rs k ie , w szelkiego 
rodza ju  w y ro b y  ku te , ga lan­
te r ia  m eta low a oraz p rz y b o ry  
p iśm ienne: w ieczne p ióra , 4- 
ko lo ro w e  o łó w k i itd .

T rzeba pow iedzieć, że d ro b ­
ny  p rzem ysł i  rzem iosło na 

W ęgrzech og rom n ie  się ro z w in ę ły  w  okresie w ładzy  lu d o ­
w e j. P rzed w o jn ą  i  podczas w o jn y  gospodarka w ęgie rska 
uzależniona od h itle ro w s k ic h  N iem iec n ie  m og ła się n o r­
m a ln ie  rozw ija ć , a d robny  p rzem ysł i  rzem ios ło  n ie  b y ły  
w  stan ie w y trz y m a ć  k o n k u re n c ji w ie lkop rzem ys łow e j. 
Obecnie d robny  p rzem ys ł i  rzem iosło  otoczone są op ieką 
utw orzonego w  b r. M in is te rs tw a  P rzem ysłu  M ie jsco ­
wego.

Poważną ro lę  w  w ęg ie rsk ie j d robne j w y tw ó rczośc i od­
g ry w a ją  spó łdz ie ln ie  pracy.

Po d ru g im  kongresie w ę g ie rsk ie j P a r t i i P racu jących, 
k tó ry  odbył się w  m arcu  1951 r., spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne d robne j w ytw ó rczośc i zaczęły się ro zw ija ć  na W ę­
grzech z ogrom nym  rozmachem. W  g ru d n iu  1950 ro ku  
spó łdz ie ln ie  drobnego przem ysłu lic z y ły  za ledw ie 14.000 
członków . W  ro k  późnie j t j.  w  g ru d n iu  1951 ro k u  is tn ia ło  
na W ęgrzech ju ż  1.460 spó łdz ie ln i d robne j w ytw órczości, 
zrzeszających 54.239 drobnych przem ysłow ców  i  rzem ieś l­
n ików . P rod ukc ja  spó łdz ie ln i d robne j w ytw órczośc i pod­
n ios ła  się w  ogrom nej m ierze w raz  'ze w zrostem  liczby 
cz łonków  tych  spó łdzie ln i.

W ęgiersk ie  zak łady d robne j w ytw órczośc i w y ra b ia ją  
poważną ilość a r ty k u łó w  konsum cy jnych  d la  gospodarki 
narodow e j, bazując p rzy  ty m  w  w ie lk ie j m ie rze na su­
row cach m ie jscow ych i  odpadkowych. Szeroko w y k o rz y ­
s tu je  się odpadki przem ysłu szklarskiego, fu trza rsk iego , 
drzewnego, a spó łdz ie ln ie  chałupnicze w  m ieście T o ron ta l 
w y ra b ia ją  naw et p iękne dyw an y  ze ¡szmat i  in nych  od­
padków . W ie le  spó łdz ie ln i p ro du ku ją cych  na eksport w y ­
ko rzys tu je  surowce m ie jscow e: słomę, liśc ie  k u k u ry ­
dzy itp .

Każdego, k to  przy jedz ie  na W ęgry, uderza n iezw yk le  
szybkie tem po odbudow y i  rozbudow y gospodarki. W  1945 
ro ku  w  Budapeszcie n ie  zna leź libyśm y na D u na ju  jedne­
go choćby m ostu, a dziś 6 w span ia łych  m ostów  łączy brze­
g i rz e k i s ta lo w ym i przęsłam i. K ra j podn iósł się ze znisz­
czeń w o jen nych  i  'zwycięsko re a liz u je  zadania budow y 
socja lizm u. Pow ażny udz ia ł w  tym  w ie lk im  w y s iłk u  m a 
w ęgie rska drobna w ytw órczość, pom agająca przem ysłow i 
k luczow em u i  zaspoka ja jąca pierw sze po trzeby ludności.

Z. F.

C z y  o d n o w i ł e ś  j u ż  p r e n u m e r a t ą  
„ D r o b n e j  W y t w ó r c z o ś c i "  n a  1 9 5 3  r o k
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N IK T  N IC  N IE  W IE

GD Y B Y  organ iza to rzy n a rad y  m łodych  brygadz is tów  i  p rzo do w n ików  prze­
m ys łu  medycznego n a w ią za li w spółpracę z B iu re m  O bsług i ¡Podróżnych 

w  Szczecinie, to p raw dopodobn ie  podróżn i u zyska li b y  w  nocy z dn ia  13 
_  i  14 w rześn ia  b r. in fo rm a c je  o m o ż li-

\  (  /  w ości zna lezien ia noclegu, m ie jsca
narad  itd . G dyby  o rgan iza to rzy 
w esz li w  k o n ta k t z „O rb ise m “ to  
ów  ho te l w ie d z ia łb y  też coś o te j 
naradzie, ty m  ba rdz ie j, że, ja k  się 
późnie j okazało, gościł k i lk u  uczest­
n ik ó w  narady. G dyb y  organ iza torzy 

to  w szystko  z ro b ili,  to  n ie  m óg łby  
n ik t  pow iedzieć, że w  Szczecinie n ik t  
n ic  o n iczym  n ie  w ie . A  tak , to w  te j 

oczyw is te j przesadzie k ry ło  b y  się 
z ia renko  p raw dy. (t)

W  P O G O N I Z A  S E R W E T K Ą

\ \ 7  IA D O M O , że chcąc ugasić pragn ien ie , n ie  potrzeba kupow ać całego 
* » b ro w a ru , bo  do tego ce lu  w ys ta rczy  k u fe l p iw a . N ie  wszyscy d y s try ­

b u to rzy  podz ie la ją  je dn ak  ten  pogląd. P rzekona ł się o ty m  n iedaw no ob. X  Y, 
k ie d y  chcąc nabyć serw etkę, b iega ł po ca łe j W arszaw ie.

W  w ie lu  sklepach a r ty k u łu  tego w  ogóle n ie  by ło , w  k i lk u  zaś pow iedziano 
m u, że po jedynczo a r ty k u łó w  tych  się n ie  sprzedaje. Jeśli chce, może „ ty lk o “

k u p ić  obrus z 12 serw etkam i. O czy­
w iśc ie  ob yw a te l z te j o fe rty  n ie  sko­
rzys ta ł, po p ierw sze dlatego, że jes t 
sam otny i  n ie  p rze w id u je  w  n a jb liż ­
szym czasie ta k  znacznego p o w ię k ­
szenia rodz iny , a po w tó re  dlatego, 
że z zasady je s t p rz e c iw n ik ie m  m a­
gazynow ania tow a ru .

Na m arg inesie  te j n ieudane j po­
goni ze serw etką, na leża łoby posta­
w ić  dw a p y ta n ia : czy d yk to w an ie  
k lie n to w i w a ru n k ó w  kupna  jes t 
wskazane i  czy w p ły w a  doda tn io  na 
zw iększenie ob ro tów  tow arow ych? 
Czy rozp row adza jący to w a ry  d ro b ­
ne j w ytw órczośc i, ja k  rów n ież  sami 
p roducenci n ie  p o w in n i raczej ana­
lizow ać co pew ien  czas po trzeb i  w y ­

m agań k lie n ta  i  naginać się do n ich  tak , żeby k lie n t  n ie  po trzebow ał 
„gon ić “  za ta k im i a r ty k u ła m i codziennego użytku?

P. S.
B y lib yśm y  n ie s p ra w ie d liw i, gdybyśm y nie  dopisa li, że ob. X  Y  k u p ił w re ­

szcie serw etkę. A le  jaką? W a rto  b y  ją  sfo tografow ać! K sz ta łte m  sw o im  n ie  

p rzypom ina  a n j kw a d ra tu , a n i p rostoką ta , an i żadnych in n y c h  f ig u r  geome­

trycznych , ja k ie  z w y k ły  posiadać tego rodza ju  a rty k u ły . Poza tym , jes t fa n ­

tas tyczn ie  postrzępiona. Zaiste, m og łaby  służyć za w zór, ja k  n ie  na leży w y ­
kańczać serw etek!

(t)

Pokaz m ody
I I  A L A  M irow ska w  Warszawie
11 wypełniona była w dniu 5 w rze­

śnia br. po brzegi. Trudno było  
się w prost przecisnąć przez zwartą  
masę Warszawiaków, którzy chciełi 
zobaczyć Pokaz Mody, zorganizowa­
ny przez Związek Spółdzielni Prze­
m ysłowych i  Rzemieślniczych i dys­
trybu to ra  p rodukc ji spółdzielczej —  
Spólnotę Pracy. Chcieli, ale w  w ie lu  
wypadkach zobaczyli w  najlepszym  
razie dopiero dnia następnego, bo 
zabrakło b ile tów  nawet na miejsca 
stojące.

Ńa pokazie b y li obecni m. in.: 
przedstawiciele M in isterstwa, gene­
ra ln i dyrektorzy ob ob. P. Ze lick i 
i  F. Szlęzak, z ZSP i  RZ J. Niemiec, 
H. Landesberg, S ie lick i oraz prezes 
Spólnoty ob. W. Ś w ie tlik  i  Lewental.

Przed oczyma w idzów przesunął 
się barw ny korowód osób strojnych  
w odzież wyprodukowaną w 85 spół­
dzielniach z terenu całej Polski.

P ięknie prezentowała się na tych 
żywych modelach odzież męska,

Oto z w d z ię k ie m  p rzeds ta w io ny  
kom b inezon  roboczy.

(CAF)

damska, dziecięca, obuwie, galante­
ria  skórzana w  postaci torebek, rę ­
kawiczek itd . Żywe modele z wdzię­
kiem  zademonstrowały odzież jesien­
ną oraz zimową. Demonstrowały n a j­
rozmaitszego rodzaju bluzki, suknie, 
swetry, szla froki atłasowe i  aksamit­
ne, ba, nawet koszulki damskie, 
a dalej —■ fa rtuchy  biurowe, kostiu­
my, g a rn itu ry  męskie wszelkiego 
k ro ju  i  koloru, płaszcze, palta, fu tra , 
s tró j sportowy, bu ty oraz ubrania  
dla m yśliw ych, a nadto —  bogaty 
asortyment ubrań ochronnych, sto­
sowanych w  różnych gałęziach prze­
mysłu.

Chociaż pokaz uwzględniał również 
a rtyku ły  specjalnej jakości, ja k  np.: 
fu tra , pelisy, ga rn itu ry  męskie szyte 
mistrzowską ręką krawców spół­
dzielczych —  na miarę, ze 100 proc. 
wełny, to jednak specjalny nacisk 
położono na tanią i dobrze uszytą
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odzież produkcji masowej, na stroje 
robocze, sportowe itd.

„ Demonstracje“  żywych modeli 
i  modelek przeplatały występy arty-

G a rn itu ry  p ro d u k c ji m asow ej zdo­
b y ły  sobie uznan ie  (CAF)

s tów : M irs k ie j,  P e lle g rin i, M ro z iń -  
skiego, Fogga, M łyna rsk iego , duetu  
baletowego K il iń s k i  —  Puchów na, 
D rze w ie ck ie j i  Jaksztasa.

Po zakończeniu imprezy, zachęceni 
pokazem widzowie, zamieniali się 
często w klientów i kupowali na 
kiermaszu rzeczy, które potrafiono 
umiejętnie zareklamować.

Tegoroczny Pokaz M ody b y ł im ­
prezą napraw dę musową, bo p rze ­
znaczoną d la  szerokich mas p ra c u ją ­
cych, a nie ja k  dotychczas —  d la  
n ie w ie lk ie j g a rs tk i ludz i. O tym , że 
ten prze łom  w  o rgan izow an iu  poka­
zów b y ł konieczny, św iadczy ła  liczna  
fre k w e n c ja  publiczności. O ty m  sa­
m ym  św iadczy zapewne stan kasy 
kierm aszow ej.

W rześn iow y pokaz m ody p o tw ie r­
dza słuszność te j s ta re j p ra w d y , że 
um ie ję tne  p o k a z a n i e  tow a ru  
ogrom nie sp rzy ja  konsum cji.

(t)

R yb a k  w  p e łn ym  ry n s z tu n k u  (CAF)

B U M E L A N C T W O  N IE  P O P ŁA C A

N IE K T Ó R Z Y  p ra cow n icy  B ędz ińsk ie j F a b ry k i W yrobów  M e ta low ych  m a ją  
ponoć b rz y d k i zw ycza j zaczynania p ra cy  z pó łgodz innym  opóźnieniem .

Przychodzą w p raw d z ie  do fa b ry k i o 6-te j rano, ale 30 m in u t pośw ięcają na 
„rozkrę can ie  się“ , tzn. ziewanie, 
przeciągan ie się, pa len ie  papierosów  
i  ty m  podobne „czynności w stępne“ .

Jest rzeczą oczyw istą, że w  ślad za 
b ra k ie m  d y s c y p lin y  i  m a rn o tra w ­
stw em  czasu idz ie  n iew ykonan ie  p la ­
nu, co sta je  się powodem  sm utne j 
s ław y —  ja k  w  ty m  przypadku .

Z d row o  m yślący p ra cow n icy  B ę­
dz ińsk ie j F a b ry k i W yro b ó w  M e ta lo ­
w ych  —  a ty c h  je s t p rzy tłacza jąca  
większość —  w p ły n ą  odpow iedn io  na 
ga rs tkę  bum e lan tów  tak, abyśm y na 
ty m  m ie jscu  ja k  na jszyb c ie j m og li 
napisać po zy tyw n ie  o w szystk ich  
p racow n ikach  B ędz ińsk ie j F a b ry k i.

D W IE  M E T O D Y

CH A R S Z N IC K A  O d lew n ia  Ż e liw a  leżąca w  pob liżu  N ow e j H u ty  narzeka 
na b ra k  lu d z i do pracy. A le  co ro b i k ie ro w n ic tw o  zakładu, żeby położyć 

tam ę p łynnośc i k a d r i zw iązać p ra co w n ikó w  z zakładem ? Z a ła m u je  ręce
i  płacze, że n ie  w yko na  p lanu, 
a równocześnie w  n ik ły m  s topn iu  
w y k o rz y s tu je  fundusz in w e s tycy jn y . 
T a  p ła cz liw a  m etoda p rzy  ró w n o ­
czesnym b ra k u  tro s k i o p ra co w n i­
kó w  n ie  może, rzecz jasna, dać po­
zy ty w n y c h  rezu lta tów .

A  czy w  podobnych w a run kach  
można stosować m etodę sku teczn ie j­
szą? N ie w ą tp liw ie  tak . M ó w i o ty m  
C ieszyńska F a b ry k a  W yro b ó w  N o­
żow niczych, k tó ry c h  k ie ro w n ic tw o  
skutecznie w a lczy  z p łynnośc ią  kad r 
przede w szys tk im  dz ięk i otaczaniu 
p ra cow n ikó w  tro s k liw ą  opieką, co 
m. in . znalazło w yra z  w  rem ontow a­
n iu  m ieszkań pracow niczych w  ra ­
m ach a k c ji społecznej oraz dz ięk i 
za trud n ien iu  na w ie lk ą  skalę kob ie t 
i lu d z i ze wsi.

W y n ik i stosowania tych d w u  m etod z p łynnośc ią  k a d r są ta k  krańcow o 
różne, że n ie  potrzeba chyba zastanaw iać się, k tó ra  jes t z n ich  lepsza. (t)

N IE  R O Z U M IE  PO N AG LEŃ ...

A B Y  dołożyć sw o ją  cegie łkę do dzie ła  um ocn ien ia  spó jn i m ias ta  ze wsią, 
Redakcja , w  ram ach zobow iązań, na czele zorgan izow anych przez siebie 

ek ip  rzem ieśln iczych ruszyła  w  teren, niosąc w s i pom oc w  zakresie usług.
Ta pożyteczna akc ja  została, n iestety, częściowo storpedowana przez b ie r­

ność no i  w  ogóle n iezrozum ia łe  s tanow isko n ie k tó ry c h  zw iązków  branżo­
w ych  i  m . in . D e lega tu ry  ZSP i  Rz. w  K osza lin ie .

P rezyd iu m  Zarządu ZSP i Rz., p ism em  z dn ia  30 s ie rpn ia  br., po lec iło  De­
legaturze .koszalińskiej na tychm iastow e w ys łan ie  brygad rzem ieśln iczych do 
P G R -u  w  Rcikosowie. Polecenie to n ie  zostato w ykonane, m im o  2 ponagleń 
(jedno z dn ia  8, d rug ie  z 17 w rześn ia  br.).

A  dlaczego? Dlatego, że D e legatura w  K osza lin ie  „n ie  rozum ia ła  ponagleń, 
ja ko  że... n ie  m ogła znaleźć -— m im o sk rup u la tnych  poszuk iw ań —  p ierw sze­
go p ism a“ .

Coś tam  jes t n ie  w  porządku w  kosza lińsk ie j de legaturze i  ze „s k ru p u ­
la tnośc ią “  w  p racy  i  ze zrozum ien iem  kon ieczności zacieśn ian ia spó jn i eko­
nom icznej m iasta  ze wsią.
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K r o n i k a

Z E B R A N IE  P R ZE D W Y B O R C ZE

ZW A R TE G O  p a źdz ie rn ika  b r. w  sa li 
^  ko n fe re n c y jn e j Z w ią zku  Izb  Rze­
m ie ś ln iczych  w  W arszaw ie odby ło  się ze­
b ra n ie  p rzedw ybo rcze  p ra co w n ikó w  M i­
n is te rs tw a  P rzem ys łu  D robnego i  Rze­
m ios ła . N a zeb ran iu  obecni b y l i  w szyscy 
p ra co w n icy  tego re so rtu , k tó rz y  z dużym  
za in te resow an iem  w y s łu c h a li p rzem ów ień  
nagradza jąc m ó w có w  rzę s is tym i ok laska ­
m i..

W p re zyd iu m  zas ied li: M in is te r  M P D  
i  Rz. ob. A . Z e b ro w sk i, D y re k to r  Gene­
ra ln y  M P D  i  Rz. F. Szlęzak, Radca L. 
G luck , S ekre ta rz  P odstaw ow ej O rgan iza­
c j i  P a r ty jn e j D y r. M oszkow icz, D y r. M e is­
n e r oraz ob. ob. D urca , B ia łko w ska , K u ­
c iń sk i, P rzy tycka , N ach tm anow a i  O le- 
s ińsk i.

M in is te r Ż e b ro w sk i, k tó r y  p ie rw szy  za­
b ra ł głos, z w ró c ił uw agę zeb ranych na 
kon ieczność podsum ow ania  naszych osią­
gn ięć w  dz iedz in ie  p o lity c z n e j, gospodar­
czej i  społecznej w  obecnym  okres ie  
p rzedw ybo rczym . W  w irz e  codziennego 
życ ia  n ie  zawsze z n a jd u je  się dostatecz­
n ie  dużo czasu do tego ro d za ju  rozw a­
żań, ale okres p rze d w yb o rczy  je s t spe­
c ja ln ie  sp rzy ja ją cą  okaz ją , k tó re j nie 
w o ln o  pom inąć. D la  o b yw a te li, k tó rz y  
zda ją  sobie spraw ę z og rom u zadań do­
tychczas w yko n a n ych  i  p rac  zap lanow a­
nych  na na jb liższą  przyszłość, m asow y 
ud z ia ł w  w yb o ra ch  będzie zam an ifes to ­
w an ie m  te j św iadom ości. Ś w iadom y 
ob yw a te l, d o b ry  P o lak  n ie  ty lk o  zna 
sw oje m iejsce. ale p o w in ie n  ró w ­
n ież w ykazać  dużo czu jnośc i i  s ta le  — 
na w szys tk ich  od c in kach  życ ia  — p rze ­
c iw s taw iać  się zakusom  w ro g ie j p ropa ­
gandy, p o lity c e  w o jn y , k tó re j s k u tk i 
znam y n ie  ty lk o  w e w ła sn ym  k ra ju ,  ale 
wszędzie tam , gdzie k a p ita liz m  w yc iska  
sw oje p ię tno .

M ów ca p o d k re ś lił kon ieczność w y tęże ­
n ia  w szys tk ich  s ił d la  z rea lizow an ia  za­
dań p la n u  6-le tn iego i  zob razow a ł p e r­
spe k tyw y , ja k ie  s tw arza  n o w y  p lan  
5 -le tn i.

N ie  na leży zapom inać p rz y  ty c h  ro z ­
w ażan iach, w  ska li o g ó ln o k ra jo w e j, o 
os iągn ięc iach M in is te rs tw a  P rzem ys łu  
D robnego i  Rzem iosła, o osiągnięciach , 
o k tó ry c h  p o w in ie n  w iedz ie ć  ka żd y  p ra ­
c o w n ik  M in is te rs tw a , u m ie ć  się n im i po ­
s ług iw ać i  w id z ie ć  w  n ic h  sw ój w łasny  
w k ła d .

D y re k to r  G en e ra ln y  M P D  i  Rz. Faustyn  
Szlęzak zobrazow a ł ro lę  i  zadania in te ­
lig e n c ji postępow ej dz is ia j i  w  okres ie  
m ię d zyw o je n n ym . In te lig e n c ja  dzisiejsza 
d z ię k i p o lity c e  P o lsk i L u d o w e j je s t o r ­
gan iczn ie  zw iązana z na rodem  i  jego  g i­
g a n tyczn ym i p rzeobrażen iam i. S łuży  ca­
łe m u  na ro d o w i. Jest częścią sk ładow ą ca­
łośc i, cieszy się szacunkiem , m a zapew ­
n ioną  pracę i  ro zw ó j m o ż liw o śc i tw ó r ­
czych. N ie  g roz i je j  ju ż  dz is ia j w id m o  
nędzy i  bezrobocia, ja k  to  m ia ło  m ie j­
sce w  Polsce przedw rześn iow e j, k tó re j 
s ta tys tyka  o fic ja ln a  w yka za ła  200.000 bez­
ro b o tn ych  lu d z i, często z w yksz ta łcen iem  
w yższym . In te lig e n c ja  otoczona op ie ką  
ze s tro n y  P aństw a m aszeru je  ra m ię  
w  ra m ię  z k lasą  p racu jącą  i  je j  aw an­
gardą — ro b o tn ik a m i. In te lig e n c ja  po ko­
n u je  re s z tk i oporów  w e w n ę trzn ych , co 
doprow adz i ją  do ca łko w ite g o  p rzysw o­
je n ia  sobie soc ja lis tycznego s ty lu  p racy. 
P rog ram  W ybo rczy  F ro n tu  N arodow ego

P R A C O W N IK Ó W  M P D  i  Rz.

s taw ia  n ie  ty lk o  duże zadania p rzed n ią , 
ale i  o tw ie ra  p e rsp e k tyw y , k tó re  w iążą 
in te lig e n c ję  p racu jącą  ca łko w ic ie  z ty m  
p rogram em .

N acze ln ik  O les ińsk i w e w n ik l iw y m  prze­
m ó w ie n iu , p o p a rtym  p rz y k ła d a m i i  da­
n y m i s ta tys tyczn ym i, n a k re ś lił p o n u ry  
obraz b y to w a n ia  k las  p ra cu ją cych  w  o- 
k res ie  p rzedw rze śn iow ym . O m ó w ił szcze­
gó łow o w szys tk ie  zdobycze, k tó re  zna- 
la z ły  pe łną  re a lizac ję  i  op iekę dop ie ro  
w  Polsce L u d o w e j. P rog ram  W ybo rczy  
F ro n tu  N arodow ego jeszcze w  w iększym  
s top n iu  zap ew n ił ro zw ó j m a te r ia ln y  i  k u l­
tu ra ln y  m as p ra cu ją cych , k tó re  z p rze ­
kon an iem  i  w ia rą  s ta ją  w  jego  szere­
gach.

W Y S T A W A  P R Z E M Y S ŁU  DR O BN E

W  d n iu  28.9.1952 r. o tw a rta  zosta ła w  
Szczecinie W ystaw a D robnego P rzem y­
słu i  R zem iosła w o je w ó d z tw  m o rsk ich : 
gdańskiego, kosza lińsk iego i  szczeciń­
skiego.

W  d n iu  o tw a rc ia  W ys taw y  w  Pozna­
n iu , ch a ra k te ry z u ją c  podstaw ow e zada­
n ia , ja k ie  spe łn ić  p o w in na  każda w ys ta ­
w a d robne j w y tw ó rczo śc i m in . Ż e b ro w ­
sk i p o d k re ś lił, że w ys taw a  m u s i obrazo­
w ać ,,do robek naszej go spoda rk i socja­
lis ty c z n e j na o d c in ku  d robne j w y tw ó r ­
czości ze szczególnym  podkreś len iem  u - 
sług, p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego 
spożycia, a r ty k u łó w  n o w ych  oraz w y ­
tw a rza n ych  z surow ca odpadkow ego“ . Je­
ś li się zw aży, że W ystaw a Szczecińska 
pokazała w ą sk i (w  stosunku do m o ż liw o ­
ści p ro d u k c y jn y c h  w y m ie n io n y c h  w o je ­
w ódz tw ) a so rtym e n t a r ty k u łó w  gospo­
da rs tw a dom owego, że z b y t słabo u w y ­
p u k li ła  a so rtym e n t a r ty k u łó w  no w ych  i  
p ro d u k c ji z odpadów , to  trzeba p o w ie ­
dzieć, że o rgan iza to rzy  szczecińskie j w y ­
s ta w y  n ie  w y p e łn i l i  w  p e łn i zadań za­
w a rty c h  w  m o w ie  M in is tra .

W ystaw ę m ożna ro zp a tryw a ć  w  aspek­
cie 3 zasadniczych p rob lem ów :
1. ro zw o ju  p rzem ys łu  soc ja lis tycznego w  

p la n ie  6 -le tn im ,
2 . zadań drobnego soc ja lis tycznego p rze ­

m ys łu  w  p la n ie  6 -le tn im ,
3. e ksp ozyc ji to w a ro w e j w szys tk ich  p io ­

nó w  o rg a n iza cy jn ych  drobnego p rze ­
m ys łu  w  u k ła d z ie  b ranżow ym .
Jeś li chodzi o dw a p ierw sze p ro b le ­

m y, na leży p o d k re ś lić  staranne w y k o n a ­
n ie  g ra ficzn e  p lansz o raz  ścisłe ich  po ­
w iązan ie  treśc iow e  z w y ty c z n y m i v i l  
P lenum  i  p rog ra m em  w yb o rczym  F ro n tu  
N arodow ego.

Jeśli chodzi o ekspozyc ję  tow a row ą, to  
obok zasadniczego b ra k u : z b y t m a łe j i lo ­
ści a so rtym e n tów  — na leży p o d k re ś lić  
stosunkow o słabe u w y p u k le n ie  p ro d u k c ji 
zw iązanej z m o rs k im  ch a ra k te re m  w o je ­
w ódz tw . I  ta k  np. z b y t ubogo b y ło  re p re ­
zentow ane sto isko p rzem ys łu  szku tn icze ­
go. Przechodząc do p rzeg lądu branżow e­
go, na leży w y ró ż n ić  c iekaw e i  bogato po­
kazane s to isko  b ranży  skó rzane j: za rów ­
no w ysoka  ja kość  w y ro b ó w , ja k  i  c ieka ­
w y  a so rtym e n t p ro d u k c ji z odpadków  
w skazu ją  na osiągn ięcia  d robne j w y tw ó r ­
czości na ty m  te ren ie .

E fe k to w n ie  i  c iekaw ie  w yp a d ła  ekspo­
zyc ja  w y ro b ó w  p rzem ys łu  ludow ego i  a r­
tystycznego. Zw łaszcza w o je w ó d z tw o  
gdańskie  reprezen tow a ło  na w ys ta w ie  
szczecińskie j boga ty  a so rtym e n t w y ro b ó w

Radca L . G lu ck  m ó w ił o w yb o ra ch  na 
tle  s y tu a c ji m ięd zyna rodo w e j. U k ła d  tych  
s tosunków  p o w in ie n  dochodzić do św ia ­
dom ości każdego obyw a te la , w zbudz ić  
w  n im  czu jność i  m o b ilizow ać  go do w y ­
kon an ia  zadań, s taw ian ych  przez Pań­
stw o. M y  w a lczym y  — m ó w ił m ów ca — 
o w yko n a n ie  naszych zadań gospodar­
czych, co je s t ściśle zw iązane z w a lka  
o p o kó j. Cóż p rze c iw s ta w ia ją  nam  im pe ­
ria liś c i?  N a p rzyk ła d z ie  K o re i m ożem y 
sobie odpow iedzieć: w o jnę , nędzę i  znisz­
czenie. T a k ie  ob razy  w id z im y  wszędzie 
tam , gdzie im p e ria liz m  dochodzi do g ło ­
su. P rze c iw s ta w ia m y  się ta k ie m u  u rzą ­
dzen iu  św ia ta . Nasze hasła pozw o lą  nam  
u rze czyw is tn ić  p o kó j, szczęście i  dobro­
b y t. M ów ca zakończy ł, wznosząc o k rz y ­
k i  na cześć P ierw szego O byw a te la  Rze­
czypospo lite j P rezyden ta  B o les ław a B ie ­
ru ta  i  M a rsza łka  P o lsk i — K onstantego 
Rokossowskiego. Z e b ra n i p o w s ta li z m ie j­
sca i  u rz ą d z ili d ługą  i  b u rz liw ą  ow ację , 
skan du jąc : B ie ru t , Rokossow ski. Ze b ra ­
n ie  zakończy ło  odśp iew an ie  M ię d zyn a ro ­
d ó w k i.

GO I  R Z E M IO S Ł A  W  S ZC Z E C IN IE

w łó k ie n n iczych , ce ram icznych  i  bu rsz ty - 
now ych .

D obrze w yp a d ło  ró w n ież  s to isko  z za­
b a w ka m i, po dkreś la jące  w a rtość  w ych o ­
w aw czą now e j zabaw ki.

Z a jm u ją ce  z w y k le  n a jw ię ce j m ie jsca  
s to isko  b ranży  w łó k ie n n iczo  -  odzieżo­
w e j ty m  razem  w yp a d ło  o w ie le  sk ro m ­
n ie j,  n iż  na in n y c h  w ys taw ach  d robne j 
w y tw ó rczo śc i. T y m  n ie m n ie j na leży 
p o d k re ś lić , że dużo b y ło  napraw dę ła d ­
n ych  i  s ta rann ie  w y ko n a n ych  a r ty k u łó w  
k o n fe k c y jn y c h . C iekaw ie  i  s ta ra n n ie  zor­
ganizow ane zosta ło s to isko  w i lk l in y ,  
t rz c in y  i  rogożyny, w skazu ją c  na szero­
k ie  m o ż liw o śc i w y k o rz y s ta n ia  ty c h  ta ­
n ich , a ja kże  często n iedocen ianych  su­
ro w có w  lo ka ln ych .

S to iska  b ra n ży  m e ta lo w e j, m in e ra ln e j 
i  m a te r ia łó w  b u dow lan ych , m ie ś c iły  się 
w  obszerne j sa li re p re ze n ta cy jn e j na p a r­
terze, a naw e t w esz ły  na te ren  p rz y le ­
g a ją cy  do b u d y n k u  w ystaw ow ego.

W  b ra n ży  m e ta low e j zw raca ją  uw agę 
a r ty k u ły  p rzem ys łu  m edycznego, w ó z k i 
tra nspo rtow e , bo ga ty  a so rtym e n t opako­
w ań  blaszanych. C iekaw ie  rozw iązane 
s to isko  m a te ria łó w  bu d o w la n ych  i lu s t ru ­
je  u d z ia ł P rzem ys łu  Terenow ego M a te ­
r ia łó w  B u d o w la n ych  w  in w e s tyc ja ch  bu ­
do w la nych  w o je w ó d z tw  m o rsk ich .

i  tu  znow u z b y t m a ła  ilość aso rtym e n­
tó w  n ie  p o zw o liła  na leżyc ie  u w y p u k lić  
pow ażnej ro li,  ja k ą  o d g ryw a  P rzem ys ł 
M a te ria łó w  B u d o w la n ych  na te ren ie  w o ­
je w ó d z tw  m o rsk ich , k tó r y  m a ja k  n a j­
lepsze w id o k i ro zw o ju , m im o  że w  c h w ili 
obecnej w a lczy  jeszcze z po w a żnym i 
tru d n o śc ia m i n a tu ry  o rgan iza cy jn e j i  k a ­
d row e j .

L iczne  p o r tre ty  p rzo d o w n ikó w  i  ra c jo ­
n a liza to ró w  w e w szys tk ich  ga łęziach so­
c ja lis tyczne go  p rzem ys łu  drobnego sta­
n o w ią  na W ystaw ie  S zczecińskie j d o b it­
ne św iadectw o rosnącej św iadom ości, o- 
f ia rn e j p ra cy  i  p a tr io ty c z n e j a m b ic ji 
p ra co w n ikó w  drobnego p rzem ysłu .

W ystaw a Szczecińska, ten  c iekaw y 
p rzeg ląd  codzienne j, żm udne j p ra cy  za­
k ła d ó w  i  spó łd z ie ln i w o je w ó d z tw  m o r­
sk ich , je s t bezw zg lędn ie jeszcze je d n y m  
po tw ie rdze n iem  pozytyw nego  w k ła d u  
soc ja lis tycznego drobnego p rzem ys łu  w  
k ie ru n k u  s tw orzen ia  lepszych w a ru n k ó w  
z b y tu  d la  cz łow ieka  p racy, je s t św ia­
dectw em  w łączen ia  się d robne j w y tw ó r ­
czości w  re a lizac ję  w ie lk ic h  p la n ó w  go­
spodarczego ro z w o ju  naszego W ybrzeża.

W ydaw ca : „P o ls k ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze“ P rzed s ię b io rs tw o  P aństw ow e 
W arszawa, u l. Poznańska 15 te l. 739-85, 736-46, w ew n . 11.
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Zamówienia i  wpłaty na prenumeratę przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze.
P re n u m e ra ta  w y n o s i: roczn ie  48 z ł, p ó łro czn ie  24 zł, k w a rta ln ie  12 z ł. Cena egz. 4 zł.
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K O M U N IK A T _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
w S P R A W I E  

PRENUMERATY NA 1953 RCK

Przypominamy jeszcze raz o konieczności odnowienia prenu­
meraty na 1953 rok do dnia 15 grudnia rb. w urzędach poczto­

wych lub u listonoszy.
Cena prenumeraty miesięcznika „DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ": 
rocznie zł 48.—, półrocznie zł 24.—, kwartalnie zł 12.—. Egzem­
plarz pojedynczy zł 4.—.
Urzędy, in$tytucje i organizacje, które z powodu braku kredytów 
nie będq mogły do dnia 15 grudnia rb. uiścić prenumeraty za 
1953 rok gotówką, prześlą do dnia 1 grudnia rb. zamówienie 
pisemne na adres PPK „RUCH" Centralna Ekspedycja w Warsza­
wie ul. Srebrna Nr 12.
Zamówienia winny być podpisane przez dyrektora i głównego 
księgowego, zawierać ilość zamówionych egzemplarzy oraz do­
kładny termin i sposób uregulowania należności w 1953 roku. 
Uprzedzamy, że spóźnione wpłaty lub zamówienia pisemne spo­
wodują niedostarczenie czasopisma z początkiem 1953 roku.

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY
WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH
Podaje bieżącą, odnotowaną bibliografię książek i artykułów 
gospodarczych polskich, radzieckich i krajów demokracji ludo­
wej oraz ułatwia dobór właściwej literatury z zakresu mark- 
sizmu-leninizmu i nauk ekonomicznych.
Poza częścią bibliograficzną „Przegląd Bibliograficzny Wydaw­
nictw Gospodarczych" zawiera obfitą część artykułową, w któ­
rej zamieszczane są aktualne przeglądy literatury oraz synte­
tyczne zestawienia bibliograficzne z różnych dziedzin gospo­
darki narodowej.
W związku z otwarciem w Muzeum Narodowym wystawy, po­
święconej Wielkiemu Proletariatowi, zwracamy uwagę, że w ze­
szycie 2 „Przeglądu Bibliograficznego" zamieszczone zostało 
obszerne zestawienie bibliograficzne, poprzedzone wstępem, 
pióra dr Janusza Durki pt. Socjalno-Rewolucyjna Partia „Prole­
tariat" (w 70 rocznicę ukazania się programu Partii).

Adres Redakcji: W arszaw a, ulica Hoża Nr 35 , III p iętro , telefon 806-28
Konsultacje z czytelnikami: poniedziałki, środy i piątki w godzinach od 17-ej do 19-ej 
Wpłaty na prenumeratę (rocznie 60 zł, półrocznie 30 zł) przyjmują urzędy pocztowe

i listonosze. Cena pojedynczego zeszytu 10 zł 
Polskie W ydaw nictw a Gospodarcze, Przedsięb’orstwo Państwowe, W -w a , Poznańska 15,

te lefon 736-46




